
Krystyna Karkowska − Krauze

„Listy do syna„

Tylko Ty, który jesteś
Sercem, Prawdą i Miłością
wiesz, jak wiele jeszcze
zmagań i jak daleka
jest jeszcze droga...
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Synku, wiesz, że nie umiem pisać listów.
Posyłam ci okruchy notatek i spostrzeżeń i moje w
myślach rozmowy z Tobą.
Przez kontakt z pacjentami powstaje coś w rodzaju
„medalionów”.
Każdy pacjent to kawał życia mi opowiedzianego  plus
moje badania − czyli przyłapywanie nas obojga na
upiększaniu, na ucieczce od prawdy o sobie. Bardzo
ciekawe są reakcje pacjentów po usłyszeniu tej prawdy:
dlaczego jest chory. Niektóre choroby ludzie przywykli
traktować jako cechy charakteru i nie chcą się z nimi
rozstać uważając je za „osobowość”, „indywidualność”
itp.

Synku kochany!

a/ Praca jako jeden z podstawowych warunków egzy−
stencji, radości życia i samorealizacji świadomej

i
b/ praca jako ucieczka od życia, od siebie samego, od
samorealizacji

i
c/ praca jako kara

Dwie skromności:
skromność rzeczywista jako wynik świadomości
priorytetów w życiu; jej motorem jest − tolerancja i miłość
objawiające się uczciwością, rzetelnością i szacunkiem
dla otoczenia

i
skromność pozorna jako środek do sławy; jej motorem
jest nietolerancja, poczucie własnej indywidualności i
narzucanie swego światopoglądu poprzez dawanie
przykładu słownego, pozornie przykładowy a nie
przykładny sposób życia.  Skromność pozorna to jeden
ze sposobów na „indywidualność”− egocentryczny
ekscentryzm.
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Słońce − centrum
Ziemia (w stosunku do Słońca) − ekscentrum
naturalne zawsze w harmonijnym
układzie słonecznym.

Gdyby Ziemia starała się być centrum egocentrycznym
podkreślałaby swoje ekscentrum zakłócając naturalne
/teoretyczne/ prawa grawitacji.
Prawo grawitacji w życiu człowieka to prawo moralne.
Człowiek, który próbuje stać się centrum życia przez
egocentryczny ekscentryzm, usiłuje zakłócić prawa
grawitacji pra − moralności. Osobnika takiego można
porównać do meteoru.

Jeśli człowiek w wykształceniu, w życiu bezkonflikto−
wym, w samodyscyplinie w „ofiarnym” życiu, w życiu
zdrowym (odżywianie, jogging) widzi tylko możliwość
kariery, a nie możliwość samourzeczywistnienia to
w momencie pierwszej porażki w konflikcie z otocze−
niem będzie szukał błędu, nieprawidłowości w społe−
czeństwie. Człowiek dążący do samorealizacji szuka
błędu w sobie bez noboonizmu /no bo oni, no bo on,
bo ona, bo ono/.
W miarę samorealizacji ilość konfliktów zmniejsza się −
dzięki tolerancji, a nie konformizmowi.

Konformizm to cecha dążących do kariery.
Jednym z najbardziej niebezpiecznych konformizmów
jest konformizm w religii.
Wiara w Boga na poziomie syntonii.

Samorealizujesz się w tym miejscu, w którym
cię postawiono: kraj, religia, kultura, rodzina.
Protekcja z zewnątrz, dokonana cudzymi rękami to
sztuczne przestawienie pozycji, którego twój organizm
może nie wytrzymać.
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Popieranie autentyczną życzliwością przez uznanie
osiągnięć, czyli przez samo przestawienie pozycji na
drodze dojrzewania jest adekwatne do wytrzymałości
twego organizmu, z psychiką na czele.

Jak, z własnej woli niewolnik − może być wolny?

Nie zmusisz chorego na malarię do spróbowania
cukru. Dla niego cukier będzie miał zawsze gorzki smak.
Choroba nie pozwala poznać właściwego smaku cukru.
W chorobie jest się pozbawionym świadomości smaku,
czyli:

choroba − nieświadomość
zdrowie − świadomość.

Chorzy  dużo mówią i myślą o zdrowiu, ale co czynią,
aby być zdrowymi?
Działania zaprzeczają myślom i słowom.
Ludzkie samounicestwianie się może mieć źródło
w karmie. Zrozumienie istoty karmy to pierwszy krok
ku wyjściu z pozornego błędnego koła. Aby wyjść
z karmy, trzeba czasem przebudować całe życie. Warun−
kiem przebudowy życia jest wiara w powodzenie przed−
sięwzięcia.
Gdy przebudowujesz dom, nie możesz załamywać się
przy pierwszym kuciu ścian.
„Karma − suma etycznych skutków /pozytyw i negatyw/
myśli, słów i uczynków człowieka, wyznaczająca jego
los w nowej reinkarnacji, a potem kolejno w dalszych,
do momentu osiągnięcia pełnego wyzwolenia  /słownik
wyrazów obcych/, a więc pełnej samorealizacji według
„świadectwa urodzenia”:
Jestem Bogiem.
Mamy zawsze trzy karmy.
Karmę, z którą przychodzimy na świat, czyli karmę
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przeszłą, potem karmę teraźniejszą, którą sami tworzymy
i  karmę przyszłości.
Jeżeli jesteśmy świadomi tego procesu, mamy możliwość
w sposób niedogmatyczny, lecz w pełni świadomy −
formować karmą dzisiejszą, karmę jutrzejszą. Kraj, naród,
kultura i religia, w której  rodzimy się należą do karmy.
Religia negująca istnienie karmy − a jest to religia,
w której dajmy na to  urodziliśmy się − karmicznie
utrudnia poznanie prawdy.
Istnieją dwa źródła utrudnień dla człowieka:
a/ nieświadomość − hamowanie w samorealizacji
b/ świadomość − świadome przebudowywanie siebie,
łamanie ego.
To łamanie − to walka. Im intensywniejsza, tym
boleśniejsza, ale krótsza.
Jednakże wiem z własnego doświadczenia: gdy człowiek
sam ze sobą robi porządek, mniej boli, niż gdy robią to
inni z tobą.
Nie mylić tego procesu z masochizmem. Masochizm to
pokarm dla ego.
A więc należy świadomie odrabiać wczorajszą karmę −
karmą  dzisiejszą i tym samym przygotowywać świado−
mie karmę jutrzejszą.
To tak jak gdyby wyciąganie drzazgi drzazgą. Nie
lancetem, nie igłą.
Trudne, mozolne, bo można nową drzazgę wbić obok
starej.
A przeciwstawianie się „losowi” − karmie − to nie ranienie
czy niszczenie otoczenia. To przeciwstawianie się
własnym negatywnym cechom charakteru, czyli
chorobie.

Harmonia − równowaga.
Są całe kierunki w sztuce propagujące zachwianie
równowagi, dysharmonię. A że były propagowane przez
ludzi o silnej indywidualności i wielkim talencie, zostały
przyjęte jako objawienie. Nie jest prawdą, że sztuka jest
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dysharmonią, jak mnie kiedyś przekonywałeś. Sztuka
prowokuje do poszukiwania harmonii.
Indywidualność w sztuce pojmuje się jako egocentryczny
ekscentryzm − skromność pozorowana posunięta do nie
pozorowanej samowoli.
Słyszałam powiedzenie: wschód słońca w górach jest
tak kiczowato piękny, że chciałoby się go zamalować.
Ty, synu powiedziałeś mi kiedyś: ta muzyka jest tak
piękna, że chciałoby się połamać płytę. Warto by się
nad tym epizodem zastanowić.

Budujesz obraz świata, obraz Boga, pod dyktan−
do stale zmieniających się uczuć, a nie pod dyktando
Prawdy.

Uczucia /zależne choćby od jakości i ilości pokarmu!/
to gra twoich zmysłów, będących w niewoli chciejstw – a
właściwie samowolnej woli. A chciejstwa w niewoli zmysłów.
Zamknięty krąg. One to razem „wytwarzają” myśli.

Masz w myślach nienawiść, wojnę, kłamstwa,
zniszczenie, strach /notabene ten straszy, kto się boi/,
takim widzisz świat i pod wpływem tych myśli realizujesz
wokół siebie ten scenariusz, który popularnie nazywa
się życiem.
Ale czy on rzeczywiście zgodny jest z Prawdą?.
A może zgodne z Prawdą jest pragnienie miłości,
rzetelności, spolegliwości*, pokoju, harmonii.
Ludzie pragną miłości, rzetelności, pokoju, a przewidują
złość, oszustwo, nienawiść i wojnę.

Dzisiaj jest konsekwencją Wczoraj, a Jutro będzie
konsekwencją Dzisiaj.
A więc trzeba skupić się na dzisiaj.
Wspomnienia i rozmyślanie o przeszłości, to ucieczka od
dzisiaj, od konkretnego wysiłku, wysiłku w konkretnym
dniu dzisiejszym. Jeśli masz wziąć udział jutro
w olimpiadzie, nie wyobrażasz sobie, jak będziesz zwyciężał
− tylko trenujesz.

* Człowiek spolegliwy to ten, na którym możesz polegać, który też może polegać na sobie.
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Nieraz myślę, że tym razem inkarnowałam się, aby
zrealizować się  w najprostszej pracy domowej, nie na
scenie, nie w szpitalu, ale właśnie w pracy domowej,
której sens pojęłam, którą polubiłam. Okazało się, że
mnie nie ogłupiła, ale wyostrzyła siłę postrzegania.
W każdej pracy można się realizować, pod warunkiem
że pracę wykonujemy z miłością i nie oczekujemy zapłaty
− uznania za nią.
A więc znowu miłość − podstawa samorealizacji.

Jeśli będziesz wątpił w istnienie, w możliwości
doskonałości, która jest finalną inkarnacją, opóźnisz tylko
jej osiągnięcie, a osiągnięcie jej to cel twych powrotów
na ziemię.
Jeśli już wiem, że muszę jechać z Wiednia do Madrytu,
nie będę jechała przez Moskwę. Ta strata czasu i świado−
mość straty czasu jest dla nas logiczna − przerzuć to na
sferę dojrzewania duchowego. Możesz realizować je
przez piętrzenie trudności przed sobą, przez stałe powta−
rzanie błędów (to tak jak byś nie przechodził w szkole
z klasy do klasy) i możesz iść drogą pozornie trudniejszą,
ale bez straty czasu. To droga samodyscypliny, droga
podporządkowania twoich chciejstw twojej inteligencji.
Droga ujarzmiania świadomością, wolą i inteligencją
twojej samowoli, twoich zmysłów (jedzenie, oglądanie,
słuchanie, seks, sen itp.), twoich uczuć, jak złość,
zazdrość, duma, nienawiść, smutek z powodu powo−
dzenia innych, niecierpliwość, krytykanctwo, nie−
umiejętność odróżniania zła od dobra /daltonizm
umysłowy? Daltonizm twojego intelektu?/ itp.
Wracajmy do doskonałości.
A więc: nie wierzysz − opóźniasz

wierzysz − przyśpieszasz.
Wiara?
Wiara jest jednolita, to jedność.
Wątpliwości − tysiące, czyli rozproszenie. Wielość aż do
utraty możliwości koncentracji.
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Ważnym momentem w naszym rozwoju, w roz−
woju inteligencji, w rozwoju percepcji poza − zmysło−
wych, w osiąganiu dłuższych stanów iluminacji, całego
ciągu olśnień − gdzie kreacje następują poza procesem
myślowym, poza  intelektem, (intelekt to sfera logicznego
wyrażania tego, co zostało objawione w sferze iluminacji,
w sferze najwyższej wiedzy) a więc ważnym momentem
w rozwoju jest zdanie sobie sprawy : uświadomienie
sobie ciągłości życia na Ziemi poprzez wszystkie
reinkarnacje i inkarnacje.
Śmierć i nowe życie to jak gdyby zmiana ubrania.
Im lepszy materiał, tym dłuższe i zdrowsze życie
biologiczne.
Ale ten garnitur, który otrzymujesz, musisz sam prać
i prasować, tego nikt za ciebie nie zrobi.  Jeśli dostajesz
garnitur  z kiepskiego materiału albo z dobrego, aleś
sam go zniszczył to musisz ciągle cerować, czyścić.
Zaczynasz więc to ubranie zauważać i cenić. Chociażby
przez pracę w nie zainwestowaną. Ale w tym wszystkim
nie jesteś sam. Jesteś w ścisłym powiązaniu z twym
Stwórcą − jesteś jego kreacją, której On nie opuszcza.
On obserwuje twój rozwój i ty masz możliwość z Nim
mówić, prosić o pomoc, prosić o informacje dotyczące
twego rozwoju, o informacje dotyczące drogi do Wiedzy.
Nie mylmy pojęć Wiedza a nauka.
Są ludzie, którzy nie mają pojęcia o nauce zawartej
w tysiącach ksiąg, a wiedzą.
Taką wiedzę miała chłopka w twoim filmie. Ona mówiła
prawdę, prawdę poza słowami.
Wiedza  to Prawda..
I tę Prawdę, tę Wiedzę ma w sobie twój film pt. „Jest”.

Z życiorysu Witkacego zapamiętałam tylko jeden
szczegół: miał On zwyczaj w czasie spaceru drażnić psa
sąsiadów. Wsadzał między sztachety płotu kij, poruszał
nim i tak doprowadzał psa do wściekłości.
Wściekłość psa bawiła Witkacego, który czuł się
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bezpieczny za płotem. A co byłoby, gdyby kiedyś pies
przeskoczył płot?
Jeśli swoim zachowaniem, wypowiedziami sprowokuję
czyjąś wściekłość i − w konsekwencji − moją śmierć,
będę nie tylko winna mej śmierci jako samobójca, lecz
i winna sprowokowania bliźniego do zbrodni. Taka jest
logika zdarzeń i nie należy jej ubierać w „noboonizm”.

Demonstracjami wszelkiej barwy, siły i rodzaju
nie osiągniesz porządku w społeczeństwie ani wolności
osobistej.
Porządek zaczynasz od siebie, od swego domu.
Nie może pijak być ministrem zdrowia, człowiek pełen
nienawiści − nauczycielem filozofii, człowiek mówiący
o karze Boga − duchowym wychowawcą. W słowach
„Bóg Cię pokarał” −  zawarta jest już satysfakcja z bólu
bliźniego.
A wolność − to wolność od powiązań, węzłów zacią−
gniętych w imię wygody, niechęci do wysiłku, chęci
blasku i poklasku, w imię chciejstw.
I ze strachu!

Nie istnieje moc, która by nie poddała się działaniu
Miłości.

Wypowiadam te słowa na podstawie doświad−
czenia.
Ale − jak już kiedyś wspomniałam − jeśli chcesz zwyciężać
Miłością, musisz Ją rzeczywiście mieć w sercu, nie mo−
żesz o niej tylko opowiadać i tylko się nią chwalić.
A w ogóle: Miłość jest milczeniem.
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Popełniłeś przestępstwo. Chcesz czy nie chcesz  zostajesz
osądzony. Nie przyjmujesz do wiadomości, że popełniłeś
przestępstwo, nie przyjmujesz do wiadomości wyroku
sądu, ale nagle znajdujesz się w więzieniu i tu zaczyna
się tragedia twojego życia. Nie możesz zrozumieć, czemu
cierpisz.
To rzeczywiście tragiczne, gdy uświadamianie sobie, kim
jestem i czym jest moje życie, zaczyna się dopiero w
celi więziennej.
Więzienie, czyli cztery ściany zbudowane z naszych
chciejstw.
To przenośnia. Ale ta przenośnia powinna nam zwrócić
uwagę na „sprawę więziennictwa”.
To, co się dzieje w więziennictwie, to nie STOP
przestępczości, ale jej wylęgarnia.

Łódź − dwa wiosła, przy jednym wiośle ty, silny, przy
drugim − czyjeś słabe ręce.
Jeśli swą siłą nie pomożesz wiosłować tym słabym
rękom, będziecie kręcić się w kółko.
„Ziemia Planeta Ludzi "− powiedział Exupery. A życie
na niej to ta łódź.

BÓG CI NIC NIE DAJE.

ON CI JUŻ DAŁ.

Opowieść pacjenta:
....nie umiał nazwać tego, co czuł do matki.... Po prostu
była, wykonywała czynności, na które inni nie mieli
czasu albo chęci. Czasem zawadzała, gdy była innego
zdania niż on. W jego poczuciu powinna być, żeby
aprobować.
Prawie każdą rozmowę zaczynał od: „Mamo mam
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prośbę”.
Raz mu się przyśniło, że umarła. Przyśniła mu się jego
własna rozpacz. Obudził się. Matka nakrywała do stołu.
Roześmiał się: „Jesteś wredna, jak mogłaś przyśnić mi
się, że umarłaś!"
I nagle: „No matka, jak się czujesz?”.  A przecież to był
tylko sen.

Naturalna hodowla krów i wykluczenie z jadłospisu
mięsa wołowego wyparłoby nawozy sztuczne. Powrót
do orania wołami?
A może?
Człowiek skraca czas pracy, a co robi z czasem
zaoszczędzonym?
Literatura − jaka?
Film − jaki?
Muzyka − jaka?
Rozmowa − o czym?!

Niechęć do wysiłku zabiera więcej sił, zdrowia i czasu
niż sam wysiłek − praca.

Opowiadanie pacjenta:
Nie widzieliśmy już wyjścia z sytuacji. Po długich
debatach postanowiliśmy poprosić uczonego o wyjaśnie−
nie i radę.  Przyszedł. Zasiedliśmy, by słuchać, ale może
najpierw napiłby się z nami herbaty? Przy herbacie
nawiązała się między nami dyskusja o powodach
podwyżki cen herbaty, cukru, gazu, o bezmyślności
naszych ekonomistów, krótkowzroczności polityków
i naszej własnej, o niemożliwości życia w rodzinie,
w społeczeństwie.
Nawet nie zauważyliśmy, kiedy uczony wyszedł. Nie
pamiętam nawet,  jak wyglądał.
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Uczony, synku, to nasza inteligencja, a to, co nazwałam
„my”, to umysł naszpikowany zasłyszanymi, przeczyta−
nymi informacjami, rozpaplany naszymi rozbieganymi
myślami.
W języku bioelektroniki umysł to zagłuszające szumy
własne.

Porażka i sukces, to tylko próby dla twej równowagi.
W porażce – nieodzowna cierpliwość, w sukcesie −
pokora.
Pokora wobec samego siebie − nieskończonej inteligencji.

Wycisz swój umysł, ten głośnik kołchozowy. Wyłącz go.
Pozwól mówić ciszy, światłu, barwom i zapachom,
tchnieniu wiatru.
W momencie zjawienia się światła nie wiesz, gdzie
początek, gdzie koniec jego.
Cienie to pozorna granica światła − to złudzenie.

Nasze serca to kulki lustrzane w świetle słońca. Porozu−
miewają się ze sobą za pomocą odbitego światła.
A co się dzieje, gdy te lustereczka są zamazane, brudne?
Czy zastanawiałeś się, że istnieją  dwa światła? Światło,
które widzimy, i światło, które pozwala nam widzieć.
A może jest to jedno i to samo światło? A może dwa?...

Nasze własne dzieci przynoszą nam w podarunku to,
co rozdaliśmy.
Tak jak dzieci ścinające dla nas róże, które my sami
wyhodowaliśmy.
Nie możemy oczekiwać od kogoś, kto nas okłamał, że
będzie nam ufał.
A w ogóle człowiek, który ma skłonności do kłamstw
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powinien mniej mówić, aby nie stwarzać sobie samemu
okazji do ulegania tej słabości.

Ilość pytań jest zawsze adekwatna do wielkości
niewiedzy.

Przebaczyć to znaczy zrozumieć i zapomnieć.
Przebaczyć − zapomnieć  to znaczy błogosławić to, co
się wydarzyło.
Nic nie dzieje się bez powodu i bez celu.
Znajomość powodu i celu, czyli sensu wydarzenia, jest
zależna od obiektywu, przez który oglądamy to, co się
wydarzyło, od ostrości naszego postrzegania, od
czystości obiektywu i głębi nastawienia.
Każdy kolor − filtr fałszuje obraz, zanieczyszcza go, ale
nakładają je na obiektyw twoje chciejstwa, aby on
rejestrował obraz tak, jak ty sobie tego życzysz. A więc
życzysz sobie, aby obiektyw stał się subiektywem, to
znaczy aby przestał być obiektywem. Życzysz sobie
nonsensu.
I to niespełnione życzenie sprawia ci ból.
W momencie postrzegania zdarzenia w twym życiu sta−
jesz się obiektem i obiektywem.
Dla pełniejszego obrazu obiektu − siebie − nastawiasz
ostrość obiektywu na nieskończoność.
A nieskończoność to COŚ, CO NIE MA POCZĄTKU I
KOŃCA.

Jestem Tym, co jest widzialne, i Tym, co widzi.
TO, co widzi, tworzy film, który jest widzialny.
Czy to Ty jesteś tym widzialnym filmem, czy tylko tym,
który stworzył film?
Jednym i drugim.
Ale to, co widzi, potrafi osądzić to, co widzialne −
stworzony film. Ale stworzony film nie potrafi osądzić
tego, który go stworzył.
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TO widzące i oceniające to Ty nieśmiertelny, to najwyż−
sza inteligencja.
TO widzialne to twój organizm, ciało, zmysły, myśli.
Tak, myśli też.
Przecież w czasie narkozy nie myślisz, a żyjesz. Twoja
nadinteligencja utrzymuje organizm przy życiu.
Popatrz, leczymy często organizm snem:
Wyłączaniem myśli.

Niecierpliwość może nawet wypływać z resztek ambicji
i ukrytych życzeń.
Uczucie szczęśliwości to pragnienie, które się spełniło
i spełnia.

Hierarchia...
Nie może żołądek lub inna część ciała nisko położona
dyktować mi, jakim życiem duchowym mam żyć.
Umysł prowadzony zmysłami to KATASTROFA!

Wołamy − zmiłuj się nad nami...
I On czyni to i nie zapobiega kataklizmom, które sami
sprowokowaliśmy, abyśmy ocknęli się z egocentryzmu
i egoizmu.
I to jest Jego Miłość.

Z mową podobnie jak z jedzeniem.
Jesz wtedy, kiedy jesteś głodny, a nie cały dzień i byle co.
Jedzenie powinno być lekkie, strawne, celowe i dające
siłę.
Z mową jest podobnie.
Czy włożysz do ust kawałek chleba upaprany w g.....?
A co bierzesz w rozmowie na język?

Modlitwa to rozmowa z Bogiem. Ludzie powtarzają
słowa: odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy
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naszym winowajcom.
Odpuszczamy ?!!! Czyżby?!!!
Nie obiecuj tego, czego nie możesz dotrzymać, nie kłam
i nie ucz dzieci kłamstwa.
A może lepiej powiedzieć: i odpuść nam nasze winy
tak dalece, jak my odpuszczamy naszym winowajcom.

Aktor.
Człowiek w codziennym życiu z zawodem aktora i aktor
na scenie.
Dwie godziny spektaklu w masce, peruce, kostiumie
z wyuczonym tekstem, podlegający prawom sceny, ale
od jego inteligencji talentu zależy gra.
Po zakończeniu przedstawienia zrzuca kostium, maskę,
perukę, „wraca do siebie”, do siebie prawdziwego,
w prawdziwym życiu.
Prawa sceny już go nie obowiązują. Spektakl − to życie
na ziemi. Kostium, maska, peruka to ciało, organizm.
A wyuczony tekst?
Czym jest ten tekst? Zastanawiałeś się kiedyś?
Kończysz spektakl − życie. Zrzucasz z siebie wszystko,
co należało do przedstawienia, razem z tekstem. Znowu
jesteś sobą. Jutro zagrasz inną rolę w innym kostiumie z
innym tekstem w innej dekoracji. Tylko prawa sceny
pozostają niezmienione:
1. wyraźne podawanie tekstu,
2. nie zasłanianie partnera,
3. pozwolenie partnerom rozegrania ich scen,
4. ratowanie sytuacji, gdy partner zagubił się w tekście,
5. nie granie „pod publiczkę”,
6. poszanowanie kostiumu, peruki, które umożliwiają
zagranie roli.

Jeśli ktoś nie zrozumiał słów Chrystusa, nie
zrozumie słów Buddy, Tha−o, Kriszny czy Sathya−Sai
Baby.
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Zmiany religii to tylko zmiany nauczyciela, guru /gu −
ciemność, ru − ten, który ciemność rozprasza/, bo może
ci, którzy powinni wyjaśniać naukę Chrystusa,
zaciemniają ją,  naginając jej sens do osobistych potrzeb.

Pożądanie władzy i pieniędzy.

Gdy zapaliłeś światło i dom jest pełen jasności nie
powtarzasz: chcę zapalić światło − nie potrzebujesz już
tego sobie życzyć.

Ale to światło ujawnia nieporządek panujący w
domu. Nieporządek, który należy usunąć. A gdy jesteś
leniwy i zajęty na przykład roztrząsaniem zagadnienia
przewrotności charakteru sąsiadów, zamykasz oczy, aby
nie widzieć tego, co ujawniło się w świetle.  Znowu
ogarnia cię ciemność. Twoja sprawa. Ale nie wmawiaj
w otoczenie, że dom  jest bez światła.

Uświadomienie sobie własnych braków to jak
przecięcie wrzodu własną ręką − bez narkozy.
Bardzo bolesne, ale skuteczne, bo sam musisz się
zdecydować na to  cięcie. Twoja inteligencja i wola
muszą poprowadzić twą rękę. Ten zabieg pozwala ci
nabrać zaufania do własnych sił. Uświadamia ci twą
własną możność polegania na sobie samym.

Jeśli dokonałeś odkrycia w jakiejkolwiek dziedzinie, to
tak jak gdybyś  znalazł na drodze sakiewkę z drogocen−
nościami.

To, że ją znalazłeś, nie znaczy, że do ciebie
należy. Nie przywłaszczaj jej. Nie jest twoja. Ona istniała,
zanim się narodziłeś.
Jabłka spadały tysiące lat przed urodzeniem Newtona.
Jego inteligencja  zwróciła mu uwagę na to zjawisko.

Udało mu się zauważyć.
Zostało mu to dane.
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Nie istnieje nazwa bez zjawiska. Czy znasz jakieś słowo,
które nie określałoby czegoś, co zostało zauważone?

Matka − bo dzieci
Skutek− bo przyczyna
i Bóg − słowo tajemnicze, budzące odwieczne

spory merytoryczne, semantyczne, tworzące historię
filozofii i zalążek rewolucji. Słońce, maska afrykańska,
Jowisz, Swantewit, Starszy Pan z brodą wśród obłoków
niebiańskich, Alfa i Omega, Uniwersum, Czas... aż do
pojęcia So−ham.
Bogiem jestem − jestem tą Energią, która swą inteligencją
utrzymuje Uniwersum w równowadze.
Pomyśl kim jesteś i jak dalece jesteś tego nieświadomy!
Wmawia się w ciebie, że jesteś owcą w stadzie, nędznym
robakiem, tylko prochem.
I może dlatego zachowujesz się jak badacz naukowy,
który niszczy laboratorium, w którym powinien przepro−
wadzić badania.
Laboratorium to twój organizm, umysł i intelekt, bez
którego nie jesteś  w stanie twoją inteligencją zbadać
i odkryć samego siebie.
Okoliczności, w których się znalazłeś, to twoje narzędzia
pomiarowe − próżnia, ciśnienie, wirówka zdarzeń...
Po nieudanym doświadczeniu badasz trzeźwo przyczynę
bez wdawania się w noboonizm /no, bo oni, bo on, bo
ona, bo ono/.
Najczęstszą przyczyną porażki jest nasze samozadowo−
lenie z udanego poprzednio eksperymentu.
Nieudany eksperyment zmusza nas do analizy, czyli
rozszerzenia naszej wiedzy, a więc możemy go zaliczyć
do pozytywu, negatyw przestaje istnieć. I dlatego tak
zwany nieudany eksperyment nie powinien pozbawiać
nas zaufania do nas samych i cierpliwości w odbudowie
zniszczonego przez eksperyment laboratorium.
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Nasze myśli to nasze narzędzia, to nasze ręce.
Prowadząc samochód nie będziesz trzymał ich pod
pewną częścią ciała, tylko na kierownicy.
A gdzie są nasze myśli w czasie naszej jazdy przez życie?
Jakimi narzędziami, myślami, chcemy otwierać sezam
wiedzy − Prawdy?

Są serca wzruszone jedną łzą lub uśmiechem
dziecka i są serca, które aby drgnąć, potrzebują Hiroszimy
lub Wietnamu.

Krew krąży dając życie, nie zatrzymuje się ocze−
kując od ciebie zapłaty − rewanżu.
A co stałoby się, gdyby twe serce zatrzymało się w ocze−
kiwaniu chociażby uznania za swą pracę?

Jeśli ktoś popiera cię dla twego nazwiska, pocho−
dzenia, religii, legitymacji lub urody, to co się stanie,
gdy oddasz legitymację albo ci ją odbiorą, zmienisz reli−
gię, twoje nazwisko ktoś obrzuci błotem, a twarz pokryje
się zmarszczkami?
Przywilejom jak złodziejowi patrz na ręce.
Przywileje okradają cię z zaufania do samego siebie.
Otaczają cię lękiem o jutro, otaczają siecią zależności.

Społeczeństwo zarażone niewiedzą nie ulega
Wiedzy tak łatwo, jak ciemność jasności. Im większe
przeczucie przegranej, tym bardziej zacięta walka. Tylko
nieświadomość walczy o swe pozycje. Świadomość, jak
Prawda, zna swą moc i niezmienność.
Świadomość nie zmienia się w nieświadomość.
Jeśli już wiesz, że aby widzieć, musisz mieć otwarte
oczy − nie zamykasz ich.
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Tak, przeznaczeniem człowieka jest
dawanie.

Mówimy przy obdarowywaniu: on jest
wspaniałomyślny,

a nie − wspaniałoręki,
czyli obdarzanie z duszy, z myśli, a nie z ręki tylko.
Te słowa w polskim i niemieckim języku uzupełniają
się:
wspaniałomyślny = Grosszugig, Gross = wielki, Zugig
= nieprzerwany, ciągły, sprawny.

Dawać − obdarowywać.
Najpierw rozdajesz coś, co można porównać do
drogocennego opakowania, pieniądz, budowlę.
A sam skarb − to twoja miłość do ludzi.
W obdarowywaniu  nie oszukuj − nie rozdawaj samych
opakowań.

Reżyser filmu może być lekarzem, pocieszycielem, może
być − Matką Teresą.
Obmyć duszę w czystym źródle Miłości płynącej z twego
filmu, opatrzyć rany samotności zrozumieniem bólu –
współodczuwaniem  płynącym z twego filmu, ułożyć
na czystym posłaniu miłosierdzia  i towarzyszyć przy
ostatnim tchnieniu kojącą muzyką płynącą z twego filmu.
Są ludzie, którzy chcieliby być Matką Teresą.
Ale czy Matką Teresą, gdy przyjmuje Nobla, czy Matką
Teresą, gdy obmywa cuchnące rany i szoruje podłogi?

Niektórzy ludzie urodzili się między innymi po
to, aby nauczyć nas powstrzymania złośliwości. Mówi
się w Polsce: złośliwość to dowód inteligencji. A ja myślę,
że dowód braku delikatności i kultury. Najbardziej
zatrutym  kawałkiem mięsa bywa nasz język. Zastana−
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wiam się często nad rolą kabaretu. Pedagodzy wiedzą,
że wyśmiewanie nigdy nie było metodą wychowawczą.
Ciekawe, że nawet psy reagują na wyśmianie.

Czy nie uważasz, że jest jedno podstawowe  pytanie,
które trzeba sobie zadać? Chociażby zadać. „Kto ja
jestem?”

Wierzę w reinkarnację, wierzę w karmę − bo
wierzę w sprawiedliwość i równą szansę daną nam,
byśmy osiągnęli doskonałość.
I już sama myśl, że w następnym wcieleniu mogę przyjść
na ten świat jako czarny w Południowej  Afryce, Żyd w
antysemicko nastawionym społeczeństwie, Arab w sercu
Tel Awiwu, lub w obozie uciekinierów palestyńskich,
lub w Ciemnogrodzie budzący tam lęk i wzgardę Cygan
− już ta myśl zmusza do zastanowienia się nad wojującym
rasizmem.

Nie jest nam znany cel rozrzucenia Żydów po
świecie, cel ich wszystkich przeżyć w  Państwie Izrael.
Przypominam − nic nie dzieje się bez przyczyny i celu.
To że między innymi Żydzi są dla każdego narodu
„poletkiem doświadczalnym” w zwalczaniu nietolerancji,
antypatii do różnych narodowości, które znalazły się
jako obce na terytorium danego kraju, daje mi wiele do
myślenia.
Nietolerancja inności i odrębności...

Tylko w sytuacji konfliktowej możesz sprawdzić
kim jesteś. Przegrałeś bitwę − przeanalizuj słabe punkty
„swej strategii”. Może ten słaby punkt to wygoda, która
ma delikatne ręce, ale serce z kamienia?

Jeżeli chcesz zwyciężać mieczem, armatami lub
bombą atomową nie możesz tylko wyobrażać sobie, że
je posiadasz − musisz je mieć.
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Jeżeli chcesz zwyciężać Miłością, Prawdą, też nie możesz
tylko wyobrażać sobie, że je masz w sobie. Musisz
rzeczywiście kochać. Bezinteresownie. Żyć zgodnie
z Prawdą to znaczy osiągnąć jedność i zgodność między:
pragnieniem − życzeniem – myślą,  słowem i czynem.
W precyzyjnym aparacie rakiety międzyplanetarnej nie
może być jednocześnie programu i kontrprogramu. Dla
jej funkcjonowania potrzebny jest precyzyjny program
zgodny z obowiązującymi prawami astrofizyki czy
elektroniki.

A co z naszym sercem, które zamierzyło zwycię−
żać Miłością i Prawdą − założyło sobie taki program?

Nie skarżmy się, że rakieta naszego życia się
roztrzaskała. Kłamaliśmy. Nie było w nas Miłości i Praw−
dy.

Nienawiść jest ślepa na dobro, piękno i niebezpie−
czeństwo ślepoty.
Miłość jest ślepa na zło, brzydotę i niebezpieczeństwo,
bo sama jest bezpieczeństwem.
Jedyna niebezpieczna miłość to miłość do pieniędzy
− i do władzy.
Czyni ludzi ślepymi na zło, które wyrządzają, na „brzy−
dotę serc”, która ich otacza i czyni ich nieświadomymi
oczekującej ich drogi na drugą stronę Styksu.

Na drugą stronę Styksu zabierzesz tylko to, co
rozdałeś.

Na szczyt góry, na którą się wspinasz, nie zabie−
rasz auta, willi, lodówki, szkatułki ze złotem, recenzji
krytyków, Oskarów, Noblów, poparcia możnych...
Potrzebujesz tylko mieć ze sobą wytrwałość, cierpliwość,
zdecydowanie, odwagę, świadomość celu.
Wspinamy się zawsze we dwójkę lub w kilkoro, a więc
zabieramy zaufanie do partnera i do siebie, wyrozumia−
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łość dla zmęczenia, dobre, celowe, pokrzepiające słowa.
Nie gadaj za dużo przy wspinaczce. Paplanina rozprasza
uwagę i siły.
Odpoczywaj w ciszy.

NIE ROZDAJE SIĘ ABY MIEĆ:
1. Wdzięczność ludzką
2. Czyste sumienie
3. Zasługi w Bogu.

Jeśli charakter jakiegoś narodu jest „fanfaronia−
sty”, to zawsze będzie potrzebował fanfaronady dla pod−
trzymania ducha wolności i braterstwa.

Tak, jak każdy człowiek z osobna, tak i cały naród
powinien sprawdzić zgodność zamysłów z intencją,
deklaracją i czynem.

Nienawiść i Strach − podstawą stosunków syntonicznych.
To związki kombatanckie, związki świata finansjery,
związki mniejszości narodowej, w ogóle wszelkie związ−
ki mniejszościowe.
Miłość i Odwaga podstawą związków empatycznych
– współodczuwanie w poczuciu jedności świata.
Tylko w układach empatycznych każda dezintegracja
jest pozytywna.
W układach syntonicznych częste dezintegracje nega−
tywne.
Istnieją trzy stopnie rozwoju:
a/ pragnienie − przeczuwanie, ale poczucie wielości w syntonii
b/ poszukiwanie − już zdecydowany dualizm, poczucie
dwu światów: syntonii i empatii
c/ odnalezienie − połączenie, świadomość, jedności
świata, monizm.
Konieczny jest nasz tolerancyjny stosunek do układów
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syntonicznych jako przejściowego stopnia rozwoju.
Myślę, że nie istnieje walka pokoleń, walka klas. Istnieje
tylko niechęć układów syntonicznych do empatii w
poczuciu zagrożenia przez ujawnienie Prawdy.

Synku,  jesteś dzieckiem Boga, a więc jesteś Bogiem.
Tylko nie wiesz o tym. Twoje chciejstwa, twoje zmysły,
uczucia, twoje ciało, które przecież umiera, nie pozwala
Ci siebie samego poznać. Zrealizować. Zrealizować
siebie − Boga.
Jak to rozumieć?
Wyobraź sobie: masz już doskonały film w sobie.
Widzisz go wewnętrznym okiem, słyszysz wewnętrznym
uchem. (A czy wiesz, dlaczego będziesz go realizował?)
Pragniesz go. Przeczuwasz jego doskonałość.
Ten scenariusz, ten film to ty − Bóg.
A teraz przechodzisz do realizacji.
Może jedno życie − wcielenie. To napisany scenariusz,
który odrzucisz − bo nie jest tym, w którego chciałeś...
Może trzecie, czwarte wcielenie to dopiero scenariusz,
który akceptujesz, potem znowu scenopis − czasem
samotnie, czasem w zespole. Potem trudności z doborem
zespołu. Może jedno wcielenie w rezygnacji, znowu
podjęcie trudu, może już więcej zaufania do siebie, praca
ze scenografem, dobór aktorów, praca na planie pełna
napięć i spięć. Złożoność z tysięcy detali − wielości,
z której wyłoni się zwarty film.
Potem Ty i montaż − dualizm.
Potem Ty zmontowany i muzyka − znowu dualizm.
Potem Ty − pełny film: jedność.
Film płynący gładko, harmonijnie. Film inspirujący. Film
dający życie.

Aby wyświetlić film potrzebujesz ekranu. Ekra−
nem jest Bóg Twój Ojciec i Matka.
Ekran i projekcja filmu to dopiero właśnie pełna  Jedność.

Czy chcesz, czy nie chcesz film ten musisz zreali−
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zować. Przez świadomość realizacji możesz proces tej
samorealizacji skrócić, to znaczy zmniejszyć ilość powro−
tów na ziemię.

My wszyscy jesteśmy aktorami tego filmu, w rę−
kach tej tajemniczej praenergii, której ludzie dali na imię
Bóg i zależni są od Jego scenariusza. To on wyznacza
rolę. My wchodzimy na scenę na krótko i nie znamy
zakończenia filmu.
Ja osobiście wolę rozmawiać o mojej roli z reżyserem
niż z kimś niekompetentnym.
To tylko w układach społeczno−politycznych stojących
na najniższym stopniu rozwoju woźny ważniejszy jest
od premiera.

Ojciec nasz poddaje nas egzaminom.
Zsyła egzamin na miarę naszego wyobrażenia o nas sa−
mych. Im większe, dufniejsze wyobrażenie, tym większy
ból i zawód przy oblaniu egzaminu.
Pokora to klapa bezpieczeństwa dla naszej wyobraźni,
dla wyobrażeń o nas samych.
Pokora naszego umysłu wobec nas samych zrealizowa−
nych według świadectwa urodzenia.
Pokora naszego umysłu, czyli naszych życzeń i myśli
wobec nas samych − Boga.

Budujesz obraz Boga, obraz świata pod dyktando
twych odczuć, uczuć, a nie Prawdy. Uczucia to gra twych
zmysłów /zmysł bólu na przykład: boli cię dwunastnica
− masz już inny odbiór świata/, a więc gra zmysłów
będących w niewoli twoich chciejstw. A chciejstwo
w niewoli zmysłów. Pisałam Ci już o tym, o błędnym
kole zależności, i właśnie  ono staje się rodzicielem twych
myśli. Czym są myśli? To impulsy elektryczne, materia
podlegająca zmianom aż do formy popiołu, ostatniej
formy....

Myśl związana z Prawdą nie zmienia formy, bo
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Prawda jest jedyna i nieśmiertelna.
Prawda to tajemnica aktualności i świeżości jakiegoś
filmu wyprodukowanego przed wielu laty. Tak jak są
aktorzy ekranowi, którzy się nie starzeją. Tylko aktor
z wewnętrzną prawdą zagra milczącą rolę. Wracam do
naszych myśli. Masz w myślach nienawiść − takim
właśnie, nienawistnym, widzisz otoczenie.
Masz wojnę, strach − takim widzisz świat i pod wpływem
tych myśli realizujesz dookoła siebie i w sobie ten swój
scenariusz, który nazywasz swym życiem. A ile w tym
scenariuszu Prawdy, tyle w nim nieśmiertelności.

Udane przedsięwzięcie...
Czy to, że udało mi się dokuczyć, zabić...? Czy to, że
udało mi się pocieszyć, uratować od zwątpienia, od
śmierci równowagi....

Bądź miły
i

bezinteresowny
a zawsze ci się to

opłaci
Bądź miły

i
interesowny
a zawsze będziesz

płacił

Wolność.
Szturmowali drzwi do Sezamu, gdzie ukryta była wol−
ność.
Wreszcie wyłamali bramę.
Wpadli. Ale wolności nie znaleźli, bo nie wiedzieli, jak
wygląda.



27

Istnieje takie zjawisko jak „bezbłędne błędy”.
Gdy się bliżej temu zjawisku przyjrzymy, dostrzeżemy,
że zło − błąd jest tylko wytworem naszego umysłu,
złudzeniem, tak jak na przykład w lesie, w nocy, dwa
kawałki próchna leżące w niewielkiej odległości od
siebie dają złudzenie świecących oczu wilka. Sama to
widziałam i przeżyłam obezwładniający atak strachu, a
przecież obraz oczu wilka stworzył TYLKO mój umysł,
moja wyobraźnia.
„Bezbłędny błąd” można rozpatrywać jeszcze w innym
aspekcie.
To, co uznaliśmy za błąd jest drogą do Prawdy, jest
częścią Prawdy − czyli DOBREM. Przy zgłębieniu tego,
co się wydarzyło, co czasem powodujemy sami
− zauważamy konieczność popełnienia błędu, aby
świadomie zbliżyć się do Prawdy − aby poznać Prawdę.
Przez „bezbłędny błąd” poznajemy zjawisko nieistnienia zła.
Warunkiem rozumienia, rozpoznania „bezbłędnego
błędu” jest tak zwana czysta świadomość, czyli nie zapro−
gramowana przez różne ideologie i przemijające mody
różnych nauk.

NAUKA to nie znaczy WIEDZA

Usuń ze swego horyzontu karierę i uznanie świata,
a wstaw na to miejsce nieskończoność.
Stworzysz dzieło nieskończenie aktualne, nieograniczo−
ne modami w sztuce i w filozofii.

Brud i łachmany na śmietniku nie rażą, ale gdy człowiek
brudny w łachmanach znajdzie się w salonie pełnym
światła i woni czystości staje się rażącą, cuchnącą plamą.
Zaczyna nienawidzieć salonu, bo zaczyna nienawidzieć
samego siebie.
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Brak przebaczenia jest  formą zemsty.
Przebaczyć to znaczy zrozumieć.
Przebaczyć to znaczy ZAPOMNIEĆ.
Zapomnieć znaczy błogosławić to, co się wydarzyło.
W tym procesie należy zachować logikę myślenia
począwszy od drobnych zdarzeń w naszym życiu aż do
wielkich wydarzeń w życiu narodów.
Logiki nie można naginać do potrzeb chwili. Takie
naginanie stwarza użyteczne ideologie, wchodzące
z czasem do nauki, powodujące błędy trudne do
odbudowania w wychowaniu człowieka.
Błąd jest co prawda też drogą do Prawdy, ale czy rze−
czywiście potrzebne jest nam świadome piętrzenie
błędów?

Nie sprawdzisz swej umiejętności zachowania równo−
wagi chodząc po równej, gładkiej podłodze.
Sprawdzisz ją chodząc po linie.
Nie rozpaczaj i nie trać odwagi, gdy życie przeniesie cię
na tę linę właśnie. Ucz się zachowania równowagi. Go−
rzej byłoby wtedy gdybyś samowolnie wymógł  przenie−
sienie na linę na wysokościach, których nie wytrzymuje
twój organizm.
Wielu znanych twórców, nie wytrzymało napięcia wyso−
kości, na które wyniosło ich zwodliwe „uznanie świata”.

Złośliwość jest zawsze morderstwem.
Albo zabija coś w kimś, albo  prowokuje do morderstwa
nawet w myślach czy  mowie i uczynku.
Złośliwość może być zakamuflowana nawet w tak
zwanych świątobliwych słowach. Nieraz myślę, że
otwarty gniew jest szlachetniejszy od inteligentnej
złośliwości, chociaż  tak naprawdę szlachetnym gniewem
można nazwać tylko gniew w imię dobra ogółu, a nie
korzyści własnej.
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Gdyby przepływ czasu nie był złudzeniem, nie czułbyś
dłużenia się czasu lub błyskawicznego przemijania chwil.
Gdybyśmy nie ulegali naszym zmysłom, a więc złudze−
niom, temu, co widzą nasze zewnętrzne oczy i słyszą
nasze zewnętrzne uszy to nie ulegałyby zmianom nasze
uczucia w stosunku do otoczenia.

Żelazo i ogień.
Wyobraź sobie, że żelazo to twój umysł, a ogień to ta
nieznana − raczej znana, lecz niezbadana − energia
nazwana wspólnym  imieniem BÓG.
Żelazo rozpalone ogniem do białości wydaje się być
gorętszym od ognia i wtedy masz wrażenie, że twój
umysł jest silniejszy od Tego, który go rozgrzał.
Gdy obserwuję mych pacjentów, powód i sam proces
choroby, potem powrót do zdrowia,  to człowiek kojarzy
mi się z piecem hutniczym.
Nie otwarty w porę zawór powoduje wybuch pieca.
Surówka rozlewa się w różnych, nieoczekiwanych
kierunkach niszcząc otoczenie, ludzi, halę hutniczą.
Potem reperujemy piec, ładujemy od nowa i rozpalamy.

Ale.. ale jeśli znowu nie otworzymy w porę
zaworu i nie skierujemy surówki w przygotowane koryta
− katastrofa się powtórzy.
Te koryta to świadomość kierunku i celu naszej energii.
Świadome dojrzewanie, poznawanie sensu życia pozwoli
nam w porę otworzyć zawór.

A teraz powróćmy do chorych i do lekarzy, u któ−
rych chorzy szukają pomocy.
Diagnoza nie oznacza tylko rozpoznanie, w którym miej−
scu powstało pęknięcie pieca. Diagnoza  to odpowiedź
na pytanie, dlaczego nastąpił jego wybuch.
I na to pytanie nie odpowie ani komputer, ani labora−
torium.
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Wszystko należy do medycyny.
Chociażby dom: z jakiego materiału jest zbudowany,
rozkład mieszkań, ilość metrów na osobę (w każdym
kraju inna!), sprawne działanie wszelkich urządzeń,
estetyka wnętrza, kolory, wyciszenie... Nawet sposób
pozdrawiania się sąsiadów, sposób zachowania w tram−
waju, autobusie.

Kierownik w pracy, albo dopinguje nas do rozwoju
zawodowego, albo prowokuje do  samounicestwienia.
Medycyną jest nasza własna zrównoważona
samokrytyka, bez potępień  bezsensownych. I jedzenie.
Bioelektronika potrafi już zbadać, w jakim stanie
psychicznym była kucharka przygotowując potrawy.
Medycyną są twoje myśli przy jedzeniu, przy zasypianiu,
one decydują o twoim zdrowiu.
Lekarstwem są słowa twego duchowego przewodnika.
Nie zdołasz wyliczyć wszystkiego.
Dlatego powstała medycyna holistyczna, w której nie
istnieje specjalizacja lekarska. Nie istnieje do tego stopnia,
że lekarz zaczyna zaznajamiać się z architekturą, aby
móc porozumiewać się z tymi, którzy budują mieszkania.
Psychiatra, który nie rozumie „mowy skóry ludzkiej„,
jest żadnym lekarzem. Neurolog, który nie zna działania
mentalnych engramów, jest żadnym lekarzem.
Lekarz, który nie jest zorientowany w trwającej miliony
lat ewolucji organizmów, to żaden lekarz.
Ciekawe, wraz z medycyną holistyczną pojawia się coś
co, można by nazwać holistyczną religią. Wierzący w
Boga zaznajamia się ze wszystkimi religiami, okazuje
respekt wszystkim wierzeniom.
Tak, jak psychiatra uczy się od dermatologa i odwrotnie,
prezbiterianin uczy się od mahometanina. Jak neurolog
od psychiatry i psychologa, tak wyznawca Buddy od
wyznawcy Zharathustry, katolik od wyznawcy Mojżesza.
I co ciekawe: tak, jak wśród specjalistów medycznych
istnieją zaciekli przeciwnicy holistyki, tak wśród specjalis−
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tów od religii mówi się o holistyce religijnej jako o sekcie.
Przypomnieć należy, że przed dwoma tysiącami lat
naukę Chrystusa i jej wyznawców też nazywano sektą.
Wracam do medycyny.
Gdy się tak głębiej zastanowić, to rzeczywiście istnieje
jedna choroba:
debilitis amoris − brak miłości.

Miłość, szacunek, tolerancja...
Z tych trzech elementów wytworzy się kiedyś wspólny
język pozbawiony żargonu naukowego obojętnie jakiej
nauki, żargonu zrozumiałego tylko dla naukowców.
Ale − co bardzo ważne− poszukiwanie tego wspólnego
języka miłości, szacunku i tolerancji trzeba zacząć już
w dzieciństwie. Tak jak naukę języków obcych.

Samodyscyplina jest jak spust i koryto w hucie żelaza.
Na  przykład  samodyscyplina w mowie: wiem, kiedy
i co mam powiedzieć. Mówienie bez przerwy, jest jak
rozlewanie płynnego żelaza (energii) przez tysiące
dziurek w piecu hutniczym, bez kontroli.
Mało, że żelazo staje się bezużyteczne, ale jeszcze może
uszkodzić otoczenie, tak jak gadulstwem bezmyślnym,
krytykanctwem i obmową uszkadzamy czyjąś opinię.
Warto się nad tym zastanowić.
Jak bardzo to ważne zdałam sobie sprawę, gdy zjawili
się u mnie − jako pacjenci − ci właśnie uszkadzacze z obja−
wami braku energii i ci uszkodzeni z kompleksem
wrogości świata. Mieli bardzo chore wątroby.
Szczególnymi pacjentami są inteligentni uszkadzacze,
którzy mają świadomość, że szkodzą rozsiewając wro−
gość świata. To najcięższe przypadki!
Duplex complex, a więc: nie czyń drugiemu, co tobie
niemiło!!!
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Każde uczenie się jest pokonywaniem trudności.
To pacjent uczy lekarza medycyny. Bez chorego lekarz
nie poznałby sposobów leczenia.
Lekarz zawsze powinien mieć postawę „uczę się”, a nie:
„w swojej dziedzinie wiem wszystko”.

Ileż złudzeń dostarczają nam nasze uczucia...
Jedziesz małym fiacikiem 60 km/godz. wydaje się
zawrotną szybkością, a w ośmio−cylindrowym merce−
desie nie zauważasz 160 km/godz. Nie masz uczucia
szybkiej jazdy. Uczucia....

Przyczyna wywołuje skutek − efekt.
Każdy zauważony przez nas efekt jest niczym innym
jak przyczyną, która pojawia się w innej formie. Czyli
skutek jest przyczyną w innej formie.

Zastanów się nad takim rachunkiem:
a − ty
b − zwierciadło
c − twoje odbicie w zwierciadle
zatem: a + b + c = abc.
Ale już abc − b = a, czyli wystarczy, że zabierzesz
zwierciadło, a zostaniesz tylko ty.

Chociaż w matematyce szkolnej: abc − b = ac.
Przemyśl to zjawisko i nie mów, że odbicia

w lustrze są nieistotne. Laser słoneczny funkcjonuje na
zasadzie odbicia promieni słonecznych w lustrze właśnie.

Czyste serce. Co to znaczy: mieć czyste serce?
Czystość serc zależy od intencji, którymi kierujemy się
w życiu.
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Od świadomego, bezinteresownego działania.
A więc czyste serce to czysta świadomość.
Im mniej chciejstw, tym czystsze intencje.
A więc proszę: NIE ZAŚMIECAJ SERCA.

MYŚLĘ, ŻE Z ŻYCIEM JEST TAK, JAK Z PODRÓŻĄ
DOOKOŁA ŚWIATA.
W tę podróż wysyłają cię rodzice, abyś wydoroślał,
zmądrzał, udoskonalił siebie wśród trudów podróży.
Dostajesz na tę podróż określoną sumę pieniędzy. I teraz
od ciebie zależy, czy tę sumę, którą otrzymałeś, wydasz
na pierwszych  kilka luksusowych hoteli, a pożywienia
nie zabezpieczysz i zmarnujesz je zapominając, czemu
ma ono służyć. A więc dalszą podróż przebędziesz
o głodzie i w biedzie, przeklinając dzień swego urodzenia
i nie próbując nawet odrobić strat. A przecież zawsze
istnieje taka szansa. Może przy pierwszych trudnościach
potraktujesz je jako próbę sił, próbę twej spostrzegaw−
czości, próbę logicznego rozrachunku z samym sobą.
Za każdą naukę trzeba płacić. Skąpiec nie chce płacić,
a więc też niczego się nie nauczy.
Nie, źle to określiłam. Raczej tak długo pozostanie w tej
niewygodnej podróży, aż skończy edukację przewidzia−
ną dla wszystkich. Przy końcowym egzaminie pytania
są dla wszystkich jednakowe.
Pytanie pierwsze: kto ty jesteś?

drugie:   czemu miała służyć ta podróż?
trzecie:   czym był i jest świat, który

  przewędrowałeś?
czwarte: co cię wiąże z tym światem?

Nieraz, obserwując siebie i moich pacjentów,
myślę, że rzeczywiście Bóg daje każdemu  po równo
dóbr wszelkich i tego co nazywamy pożywieniem, to
znaczy zdrowia. Jak będziesz tym będziesz gospodaro−
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wał, to już twoja sprawa. Jednego jestem pewna,
że pieniądz dany  potrzebującemu bez myśli o rewanżu
i tak zwanych zasługach w Bogu, wraca zawsze do dłoni
rozdającej. Dająca ręka jest zawsze pełna − mówi ludowe
przysłowie. Ale jeśli dałeś i wciąż pamiętasz, żeś dał, to
odebrałeś, a nie dałeś w darze.

Sara Karolina Krauze. Trzy nazwania, ale zawsze ta sama
osoba.
To samo zjawisko.
Dźwięk jej śmiechu, łezki, krzyk bólu lub niecierpliwości,
dźwięk drobnych kroczków, grzechotki, przewracanych
zabawek, łóżeczko, koszulka, dotyk jej rączek, myśli
i uczucia, które ona budzi... wielość zjawisk, ale to prze−
cież ciągle ta sama Sara−Karolina, twoje dziecko, córe−
czka−koncentracja twojej woli i miłości.
Wielość zjawisk w jedności zjawiska.
Jedność w wielości.
I takim właśnie zjawiskiem jest Bóg. Umowne imię dla
jedności ukazanej w wielości zjawisk.
I twoja Sara−Karolina jest jedną z Jego wielości objawień,
manifestacji Jego istnienia.
Natura. Wymawiasz słowo „natura”. Czy potrafisz
wyliczyć wszystkie zjawiska do niej przynależne?
A energia powodująca niezamieralne życie atomu?
A ta jakaś absolutna inteligencja, utrzymująca Uniwersum
w równowadze?
Inteligencja plemnika? Czerwonych i białych ciałek krwi,
które pełnią swoje powinności, zanim ty zdążysz
pomyśleć, co masz uczynić, skaleczywszy palec?
A talent Mozarta, Leonarda da Vinci i jego przeczucia
ludzkich możliwości?
To też jest objawienie Jedności w wielości. Warto się
nad tym zastanowić.
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Jesteś zmęczony, schorowany, potrzebujesz urlopu.
Wyjeżdżasz, ale najpierw pakowanie, czasem męczące,
gorączka podróży, pożegnania... i odjeżdżasz.
Pozostajesz na urlopie tak długo, na jak długo pozwalają
ci zaoszczędzone pieniądze.
Jeśliś mało zaoszczędził, urlop jest krótki, wracasz zmę−
czony i dalej chory, ale może zrozumiałeś, że powinieneś
umieć odkładać pieniądze na urlop?
Wyjazd na urlop to moment naszej śmierci klinicznej.
W tej cudownej krainie, w tym pełnym beztroski stanie
(jak opowiadają ci, którzy wrócili)  pozostajesz tak długo,
jak długo pozwolą ci twoje oszczędności, waluta, którą
z sobą zabrałeś. Twoja waluta − to dobro, któreś uczynił
innym bez oglądania się na rewanż, bez oczekiwania
odpłaty, czyli bez egoistycznych motywacji.
Każdy z nas jest tylko boskim kasjerem przekazującym
innym własność Boga − Pracodawcy.
Bo czy masz coś, czego byś nie otrzymał?
A więc kasjer − to bogacz, który odziedziczył majątek,
lub aktor, który  dostaje miliony za rolę,  śpiewak idol,
polityk, który prowadzi gospodarkę danego kraju, albo
ubogi emeryt, który przekazuje serdeczny uśmiech
dziecku lub człowiekowi zmuszonemu do pracy na
obczyźnie.
Wszyscy jesteśmy  tylko kasjerami.
A nasza własność?... Nasza własność to motywacje, jakimi
kierowaliśmy się w życiu.

Nasze życie to migawkowy epizod w gigantycz−
nym filmie, którego początku ani końca, ani montażu
nie znamy.
A ile w nas z tego powodu oczekiwań, zarozumiałości,
rozczarowań, euforii i łez?

Przy wspinaczce w górach, jeśli widzisz tylko trudność,
przepaść − nie zrobisz kroku w górę albo nawet stoczysz
się w dół.
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W życiu istnieją miliony trudności, ale tylko jedna jest
zawsze aktualna − trudność okiełznania negatywnych
cech naszego charakteru!

Jeżeli masz konto w banku, a nie wiesz, że masz,
albo gorzej, nie wierzysz, że je masz −  nie podejmujesz
pieniędzy i żalisz się na biedę.

Cynizm  to zaprzeczać czemuś, czego się nie poznało
lub czego się nie rozumie.
Cynizm = ja wiem lepiej = zarozumiałość = tępota
umysłowa.
Nie mylić ze szkołą cyników. Może szkoła cyników
powstała, aby nauczyć ludzi logicznej argumentacji,
logicznego wiązania myśli. I stąd: cogito ergo sum,
będące podstawą m.in. nauk przyrodniczych, które
w tej chwili przeżywają swój niezbyt chwalebny schyłek.
Może nastają czasy amo ergo sum?
Homo sapiens.
Homo electronicus.
Homo amans.

Coś czynić (odnosi się do każdej czynności) to znaczy
zmieniać.
Czynić, czyli wnosić zmianę.
Każda czynność to wniesienie zmiany.
Czy zastanowiłeś się nad tym, co czynisz?

Jeśli nie masz jeszcze wyostrzonej intuicji to natknąwszy
się na skrzyżowanie dróg, w drodze do miasta Prawda,
musisz się zastanawiać, pytać, radzić innych. Najlepiej
mieć przewodnika, który zna drogę do Prawdy.
Ale gdy dojdziesz do tego miasta, już nie pytasz o nic,
tylko załatwiasz, co masz do załatwienia.
Dyskusje na skrzyżowaniu dróg i siedzenie w miejscu
nie przybliżą cię do miasta Prawda.
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Mówimy czasem: nic z tego prócz satysfakcji, nie miał.
A więc satysfakcja to korzyść.
Widać to zwłaszcza w satysfakcji z cudzego bólu, czasem nawet
nieszczęścia. Satysfakcja to zawsze egoistyczne uczucie.
A teraz dla przykładu: radość z powodu cudzego
powodzenia.
Radujesz się, a przecież nie wiesz, co za tym powodze−
niem stoi.
Może początek czyjegoś bólu?
A więc jakim powinien być stan naszych uczuć? Może
stanem ciągłej życzliwości? A przy cudzym lub własnym
bólu − zrozumieniem oczyszczającej roli, jaką  odgrywa
ból w naszym życiu.

Z wiarą w Boga jest jak z ciążą: albo się jest, albo nie.
Nie można być tylko częściowo, z zastrzeżeniami.
Okres zastrzeżeń to być może okres poszukiwań  napeł−
niony lękiem przed wszelkim naginaniem prawdy do
potrzeb modnej w danym okresie nauki.
Wiara w Boga to m.in. uczynienie naszego ego posłu−
sznym Jego przykazaniom, a przynajmniej temu jedne−
mu: „kochaj bliźniego swego jak siebie samego”. Cała
trudność leży  w tym, że my siebie nie kochamy i dla
wygód jakich wymaga od nas nasze ego niszczymy nasz
organizm, nasz umysł.

Zatrucie środowiska to nie znaczy tylko, że gdzieś
w jakiejś fabryce coś pękło. Zatrucie środowiska to
wyścig ambicji, by posiąść władzę i pieniądze.
Ktoś powiedział: pieniądze w moim życiu nie grają
żadnej roli.
Naturalnie, bo są u niego reżyserem.
W moim życiu pieniądze grają wielką rolę, ale ja jestem
reżyserem.
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Pieniądz to dla mnie złoto  i ludzka inteligencja.
Jedno i drugie otrzymaliśmy od... natury? Ale naturę ktoś
stworzył... A więc pieniądz otrzymałam od kogoś, kto
stworzył  naturę. Otrzymałam w jakimś celu. Zaistniała
jakaś przyczyna zaistnienia pieniędzy.
Pieniądze dają władzę. Władzę zniewalania ludzi i wła−
dzę uwalniania od zniewolenia. Pieniądz może wycisnąć
łzy, ale może też je osuszyć.
Przemyśl, do czego używasz swych pieniędzy. Wiem,
nie chcesz nikogo zniewalać ani wyciskać łez. Chcesz
żyć w ramach estetyki. Ale uważaj − istnieje prawie
niezauważalna granica między estetyką a próżnością.

A w ogóle Ktoś Bardzo Mądry powiedział:
„Z pieniędzmi, jak z butami: gdy za małe − cisną i nie
możesz chodzić, gdy za duże  − też nie pobiegniesz
szybko i lekko”.

Są aktorzy, którzy godzinami potrafią rozprawiać
o swej roli, a nie potrafią jej zagrać. Są lekarze, którzy
znają najdokładniejsze badania jakiejś choroby, a nie
potrafią jej wyleczyć. Są ekonomiści, którzy posługują
się najnowszymi według nich badaniami ekonomicz−
nymi, a miliony giną z głodu. I są  miliony przywódców
duchowych, którzy nie potrafią powstrzymać działania
nagromadzonej nienawiści między ludźmi.
����������������������������������������������������������DLACZEGO?

Głód  i pragnienie to charakterystyczne cechy życia dla
życia.
Zwierzę głodne i spragnione je i pije do nasycenia.
A człowiek nasycony fizycznie jest zawsze głodny i sprag−
niony Prawdy.
Mówisz: mamo, nie zawsze i nie wszyscy.
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Synku, każdy z nas choć raz w życiu powiedział do
drugiego człowieka:
„Powiedz mi prawdę”.
Każdy z nas chce znać Prawdę, tylko nie  każdy z nas
ma odwagę ją poznać.

Rozwój, dojrzewanie człowieka to jak produkcja
alkoholu. Od buraka do najsubtelniejszych perfum.

Istnieją dwa motory egzystencji ludzkiej:
miłość − siła napędowa życia, dająca zapłodnienia i plony
życiodajne;
nienawiść − siła napędowa niszczenia życia, zatruwająca
i wyjaławiającą każdą glebę. Nienawiść prowadzi do
wyniszczenia umysłu, do samobójstwa cywilnego,
a w momencie śmierci klinicznej uświadamia poczucie
przegranej, straconej szansy pełni życia.
Nienawiść prowadzi do lęku przed śmiercią, do lęku,
który prowadzi do podpisania kolejno każdego układu
zależności.
Nie pozwólmy sprowokować się do nienawiści.

Osobnik rozdarty nienawiścią lub skąpstwem jest
tylko istotą chorą, budzącą współczucie i chęć pomocy,
chęć wyleczenia, mimo że te choroby, podobnie jak
kłamliwość, budzą obrzydzenie.

Robienie kariery to jak wsiadanie do nieozna−
kowanych wind.
Wsiadasz, ale nie wiesz ile jest pięter w górę, może
w dół, a może w ogóle zatrzyma się między piętrami?
Lepiej iść po schodach na własnych nogach. Od ciebie
zależy rytm i kierunek. Na miarę wytrzymałości twego
organizmu − psychiki.
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Nie każdy organizm znosi wielkie wysokości, choć
każdemu marzy się spojrzenie z lotu ptaka.

Jeśliś zamknął oczy i zatkał uszy, to nie wiń
krzesła, żeś się o nie potknął i telefonu, żeś jego dzwonka
nie usłyszał.

Zauważone stanowisko wśród niektórych
intelektualistów: tak długo i dalece wierzę w Boga, jak
długo i dalece nie zagraża mojemu autorytetowi
osobistemu i teorii, którą stworzyłem, lub wyznaję.

Być bogatym, zarabiać dużo pieniędzy, mieć
możliwości zarabiania pieniędzy − to żaden grzech. Ale
„bogacz” powinien być tylko kasjerem przez którego
ręce przepływają pieniądze dla innych. Dla tych, którym
wypłaca za pracę wykonaną, i dla tych, którzy nie mogąc
zarabiać z powodu choroby, pozbawieni są podstawo−
wych warunków bytu. Mądry bogacz wie, że pieniądz
powinien krążyć, jak krew w organizmie − w organizmie
społeczeństw. Mądry bogacz zatrzymuje  dla siebie tylko
tyle, ile mu potrzeba, aby rozwijać się harmonijnie, żyć
zdrowo i zrównoważenie. Co to znaczy?
Wyobraźmy sobie, że mamy w naszym organizmie taką
wagę z dwiema szalkami. Na jednej szalce leżą nasze
rzeczywiste potrzeby (te potrzeby przynosimy ze sobą
razem z życiem), a na drugą szalkę ładujemy, już my
sami, to, co jest nam konieczne dla zrealizowania tych
potrzeb. Tym działaniem kieruje już nasza świadomość.
I świadomość potrzeb nie pozwoli przeładować szalki
danej nam do dyspozycji. Świadomość potrzeb
pozwala nam utrzymać obydwie szalki w równowadze.
Z moich  informacji wynikałoby, że taką wagą z szalkami
jest w pierwszym rzędzie nasz mały mózg, a potem
tarczyca. Proces ładowania prowadzi przez błędnik
− narząd równowagi.
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Błędnik to część narządu wzroku i narządu słuchu.
Czasem nawet nie zauważamy, jak to co słyszymy  lub
widzimy wyprowadza nas z równowagi. Słowa wypo−
wiedziane w  myślach też są słowami. To słowa naszego
wewnętrznego dialogu z samym sobą. Dlatego słowo
ma tak wielkie znaczenie. Słowo zawsze „staje się
ciałem”, niszcząc równowagę lub ją przywracając, co
przychodzi z większym trudem niż zniszczenie. Słowa
miłości i przebaczenia zawsze przywrócą równowagę.
Nawet słowa przebaczenia sobie samemu, pod warun−
kiem nie popełnienia tego, co uznaliśmy za zło.
Rozumieją to w szczególności ludzie, którzy poważnie
zajmują się resocjalizacją.
A gdzie jest miejsce na resocjalizację, gdy w myślach jedno−
stek panuje: nienawidzę, nie przebaczę i zemszczę się?
Więzień to nie tylko ten, który skazany wyrokiem sądu,
zamknięty jest w czterech ścianach celi więziennej (poje−
dynki lub wieloosobowej), więźniem  jest też ten, który
otoczył się murem egoizmu i nienawiści do innych, do
otoczenia.
Każda myśl nienawistna to cegiełka, a opluwanie innych,
to cement do tych cegiełek.
Zamknięty samotnie w pojedynce samotności, lub
w rodzinnym gronie wieloosobowej celi, skłócony ze
współwięźniami lub sycący się razem z nimi nienawiścią
do świata otaczającego, do świata, z którym samo−
dobrowolnie stracił kontakt.
Sprawdź, czy jesteś więźniem czy człowiekiem wolnym.
Widzisz w każdej sytuacji dobro − jesteś wolny, widzisz
tylko zło − jesteś więźniem.
Pojęciem zło określamy coś, czego pozbywamy się
w miarę dojrzewania. Pozbywamy się, jak odpadków,
jak skórki  zjedzonego banana. Widzisz w swym oprawcy
tego, który cię uczy cierpliwości, wybaczania, pokory,
tolerancji i odróżniania zła od dobra, odróżniania skórki
banana od jego miąższu, cierpkości od słodyczy − jesteś
wolny.
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Widzisz tylko zło, tylko prowokacje dla twej nienawiści
i chęci zemsty − jesteś więźniem.

Aby utrzymać swój organizm w dobrej formie
i mieć nad nim kontrolę przeprowadzasz od czasu do
czasu badania rentgenowskie, dajesz krew pod mikro−
skop. Profilaktycznie, aby zapobiec chorobie.
Myślę, że powinno się mieć taki wewnętrzny rentgen,
wewnętrzny mikroskop, który  wytropi w nas najmniej−
szy ślad egoizmu, egocentryzmu.
Prześwietl swoje intencje, weź pod mikroskop twoją
niechęć do drugiego człowieka. Widzisz  wszystkie wiru−
sy, bakterie, złe skłonności badanego, krytykowanego
przez ciebie  − to z taką samą dokładnością przebadaj
siebie, czy podobnych bakterii nie zawiera twój organizm
− twoja krew.
I nie mów: mnie się to nie zdarzy.. oj,  lepiej nie mów....

Ty jesteś synku reżyserem, ale w rzeczywistości
grasz rolę reżysera na scenie życia.
Czy chcesz czy nie chcesz, reżyserem jest Bóg − widoczny
tylko poza sceną życia.
Jeśli chcesz zostać tym prawdziwym reżyserem, a nie
aktorem grającym rolę reżysera, musisz zejść ze sceny.
Ale najpierw musisz chcieć zejść ze sceny − chcieć
przestać być aktorem, pożegnać się ze złudzeniem  bycia
reżyserem. Musisz mieć wolę zrealizowania siebie: siebie
−Boga−Reżysera. I wybieraj: życie tylko na scenie, złudze−
nie i powtarzanie spektaklu złudzenia, lub rzeczywistość
− ty Bóg.
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Ale żeby nie wracać na scenę musisz być zajęty jedną
jedyną myślą:
kim ty rzeczywiście jesteś.
Światłem, Miłością, Dobrem. So−ham.
So−ham. Bogiem jestem.
So−ham − twoje rzeczywiste świadectwo urodzenia.
Każda istota jest mną. Przepełniam sobą całe Uniwersum.
Nie skrzywdzę żadnej istoty, która przecież jest mną −
bo miłuję siebie.
So−ham   − świadomość znaczenia tych dwu słów, sylab,
dźwięków, zobowiązuje.
Zobowiązuje do życia Miłością, Światłem i Dobrem.
Te dwa słowa dyktują nam naszą samodyscyplinę,
umiejętność przebaczania, umiejętność wyrzekania się
chciejstw, cierpliwość, tolerancję i pokorę.
Pokorę aktora na scenie wobec doskonałości
Reżysera.

Im bardziej aktor umiłował reżysera i jego doskonałość,
tym pokorniej poddaje się jego próbom, chociażby naj−
boleśniejszym.
Każdy aktor wie, ile bólu kosztuje łamanie przyrodzonej
indywidualności i naginanie ego do kształtu roli.
Im więcej masz zaufania do reżysera, tym więcej
chciałbyś usłyszeć jego wskazówek i choć to boli −
naginasz się do nich.
Gdy pojąłeś geniusz reżysera, w następnej roli też chcesz
być przez niego prowadzonym. Zrozumiałeś, że On
pomaga ci osiągnąć doskonałość.
Ta doskonałość pozwoli ci zająć miejsce za stolikiem
reżysera.
Są ludzie − aktorzy, którzy nie pragną wcale zostać reży−
serem, choć mimo ich oporów takie jest ich końcowe
przeznaczenie i choć ciągle przecież usiłują przejąć reży−
serię w swoje ręce, złudzenie sceniczne zadowala ich. Sztu−
czne światło słońca, księżyca i brawa... Upajanie się brawa−
mi... Życie złudzeniem, bez pragnienia doskonałości.
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Pragnienie doskonałości − czyli życzenie bycia jutro
lepszym od siebie dzisiejszego, a nie chciejstwo i
życzenie sobie bycia tylko lepszym od innych.
Jest wielka zasadnicza różnica  między tymi dwoma
życzeniami.

Chrzest to nie legitymacja partyjna dająca automatyczne
prawo do przywilejów i wyższych stanowisk. Warto by
się zastanowić, dlaczego niektórym wydaje się, że
świadectwo chrztu i legitymacja partyjna (obojętnie jakiej
partii, aby tylko była rządząca w danej chwili), to prawo
do poczucia wyższości nad innymi.
Oj, czknął mi się Orwell w „Farmie zwierząt”.
Ci, którzy dają świadectwa chrztu mówią, że bez tego
aktu nie osiągniesz wstępu do raju, a ci drudzy, że bez
legitymacji partyjnej − wstępu na stanowiska uprzywile−
jowane. No i... ?
Poeta mówi: „...ale świętości nie szargać, bo trza by
święte były”. Tak, to wielka Prawda, tylko − jak zauwa−
żyłam − wodzowie narodu różnej maści wprowadzili
prawie niezauważalną  poprawkę i to zdanie brzmi obec−
nie: ale błędów nie szargać, bo trza by błędami były.

Prawdziwa królowa jest sługą najbiedniejszego podda−
nego.
Z uzurpatorami bywa odwrotnie.

Gdy ktoś zaprzecza swojemu boskiemu pochodzeniu,
przypomina mi się młody człowiek, który przed wojną
śpiewał po podwórkach i żebrał tymi oto słowami:
Szanowni państwo, jestem zmuszony w tak młodym
wieku udać się do państwa o pomoc materialną. Jestem
kompletnym sierotą, ciotka z litości mnie urodziła.

Ileż  w tym inteligentnej ironii a może zwykłego
cwaniactwa..
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Uważasz, że jesteś najważniejszy na świecie.
Tak, to prawda, jesteś najważniejszy, ale nie w tym sensie,
jak ty to czujesz.
Jesteś najważniejszy nie przez postawę: wszystko moje,
wszystko dla mnie i gdzie innym do mnie...
Jesteś najważniejszy i jednocześnie równie ważny, jak
każdy człowiek na świecie, bez różnicy pochodzenia.
Jest jedno pochodzenie człowieka − pochodzenie boskie.
Jesteś najważniejszy, bo jesteś najdoskonalszą kreacją
tego świata. Jesteś uniwersalny, masz uniwersalne
możliwości, jesteś precyzyjny i doskonały.

Popatrz, zegarki szwajcarskie  słyną z doskona−
łości, ale co się dzieje, jeśli do tego doskonałego
mechanizmu nasypiesz piasku? Czy najdoskonalszy
komputer będzie pracował, gdy go odłączysz od źródła
prądu ?

Elektryczność, światło, ogień − niezdefiniowane
w rzeczywistości pojęcia. Myli się bioelektronika
nazywając na przykład ogień − czwartym stanem materii.
Materia to coś śmiertelnego, coś, co zmienia postać
i czego może ubywać. Gdy zaś zapalimy świeczkę, to
od jej płomienia możemy zapalić tysiące świec, a jej
płomyka nie ubędzie. To ogień decyduje o postaci
materii, jak na przykład ogień pieca hutniczego decyduje
o postaci  żelaza. Żelazo bez działania ognia jest zimne
i nieaktywne. Ciepło nie jest cechą żelaza. Ten drobny
błąd w definicji bioelektroników może zaważyć na
dalszych badaniach w tej dyscyplinie. Może je zapro−
wadzić w ślepą uliczkę. Ale ostatnio zaczęło się pojawiać
w oficjalnych sferach naukowych twierdzenie, że te trzy
zjawiska: ogień, światło, elektryczność i dalej  − powietrze
− to Bóg. Mamy nazwę, mamy wskazówki, jak  posługi−
wać się nimi, ale poza to wielkie słowo nikt nie potrafi
wyjść. A może te energie należą do filozofii?
Podobnie miłość (ta bezinteresowna), wiara...  Medycyna
mówi: to siła napędowa życia, a więc decydująca  jego
część.
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Bioelektronika odkryła homo electronicus. Wprowadza
się już do medycyny alternatywnej nowy sposób leczenia
oparty właśnie na bioelektronice.
Człowiek to światło i elektryczność, a więc człowiek
jest − Bogiem
So −ham.
Bo bez tego „prądu elektrycznego” nie działa twój
intelekt.
Ten prąd decyduje, czy twoje oczy widzą, czy możesz
wyświetlać twój wewnętrzny film wyobraźni, czy też
nie.
A twoja pamięć....

Człowiek żyjący świadomością, kim w rzeczy−
wistości jest, ma dostęp do tak zwanej najwyższej
Inteligencji. Świadomość kim jesteś, daje ci klucz do
Sezamu. Pozwala pojmować zjawiska pozazmysłowe (w
angielskim ESP), jak i na przykład opanowywać w
bardzo  krótkim czasie obce języki. Odkrył to bułgarski
psychiatra prof. Losanow. W szkole Losanowa w Sofii
uczniowie dochodzą już do trzech tysięcy słów dziennie,
ale inni nauczyciele języków obcych  stwierdzili  − bez
sprawdzenia − że to niemożliwe i metoda języków
obcych, która służyłaby zbliżeniu się narodów do siebie,
przez ten nauczycielski cynizm, może lęk utraty
stanowiska lub zwykłe lenistwo umysłowe, usuwana
jest w cień.
Metodę Losanowa wprowadzono w Związku Radzieckim
do nauki języków obcych w armii.
I oto wyjeżdżający do Afryki oficerowie mówią narze−
czami afrykańskimi, tak przecież trudnymi dla Europej−
czyka do opanowania. A do tego metoda ta jest bardzo
prosta.
Człowieku, zrozum wreszcie, że jesteś homo electroni−
cus. Jesteś tym, który może włączyć lub wyłączyć siebie
− robota doskonałego. Czyni to twoja inteligencja kon−
struktora.
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Aby żarówka mogła płonąć, musi być podłączona do
całej sieci elektrycznej zależnej od elektrowni i jej głów−
nego dyspozytora. I niech się żarówce nie wydaje, że
jej szkiełko i kilka drucików to jej cała siła i doskonałość.

 Podobnie jest z człowiekiem. Szkiełko i druciki
− to ciało człowieka, a prąd  to Bóg. Światła nie zobaczysz
bez żarówki, a żarówka jest bezużyteczna bez prądu.
I dlatego można powiedzieć, że Bóg objawia się przez
postać człowieka.

I dlatego jesteś najważniejszy, tak jak każdy
człowiek, bo jesteś
objawieniem Boga.
A więc mamy homo electronicus, mundus electronicus
i orbis electronicus.
Owa elektryczność jest stale ta sama,  zmienia się tylko
siła napięcia i co ciekawe − komputer nie potrzebuje
napięcia wielkiej elektrowni, choć to właśnie on
decyduje o jej pracy.

Nie popadajmy w manię odchudzania, odchudzania
naszego umysłu poprzez odmawianie mu pożywienia −
pokarmu duchowego.
Zastanówmy się tylko, czy pokarm przez kogoś przetra−
wiony jest właśnie tym naszym  zdrowym pożywieniem?
Weź jak on roślinę−owoc−słowo−inspiracje − sam je
przypraw w swojej kuchni i sam przeżuj, przetraw.
Bieganie od odczytu do odczytu, zaczytywanie się i za−
chłystywanie cudzymi myślami − to rabowanie czasu na
własne  przemyślenia.
Kiedyś, kiedyś, kiedy jeszcze czytanie książek bardzo
mi imponowało, zauważyłam w pewnej rozmowie ze
znajomym dziennikarzem, naukowcem: Wiesz ta osoba
jest bardzo inteligentna, tak dużo czyta. A on na to: I po
co ? Na pewno traci czas.
Takie zaczytywanie się przypomina mi pewną panią,
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która skupowała najdroższe środki do prania i mycia,
jakie pojawiały się na rynku. Otwierała, wąchała, ale
nigdy nie używała. W jej domu było zawsze bardzo
brudno, choć potrafiła wyliczyć wszystkie zalety
wszystkich środków do czyszczenia. Ta pani miała
znakomitą pamięć.

Dwie autentyczne rozmowy:

− Nie będę tego jadł, to niesmaczne.
− Próbowałeś ?
− Nie.
− To dlaczego mówisz, że niesmaczne?
− Nazwa mi się nie podoba.

− A więc przyznaje pan, że jest dzieckiem Boga.
− Tak.
− A więc jest pan synem Boga.
− Nie ! Synem Boga był tylko Chrystus,
− Zaraz, zaraz, przed chwilą powiedział pan, że
  jest dzieckiem Boga...
− Tak, ale tylko dzieckiem, a nie synem !

uff...

Autorytety naukowe tak długo potwierdzają istnienie
Boga, jak długo  On nie inkarnuje się  i swoją wiedzą
nie obala ich autorytetów.
Wyobraźmy sobie, że Chrystus się inkarnował. Pojawił
się znowu na ziemi w ludzkiej postaci.
Niemożliwe, mówicie? Przecież wierzycie w nieskończo−
ną moc Boga, co zatem jest dla Niego niemożliwe?
A więc, gdyby zjawił się na ziemi i zasiadł wśród tych,
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którzy, głoszą Jego słowa, to, jak myślisz − od czego
zacząłby rozmowę?
Ciekawe od czego ci głosiciele Jego słów zaczęliby roz−
mowę?
A gdyby tak zażądał sprawozdania z użytku Jego słów?
Jego nauki?
Wyobrażam sobie, że pojawiłby się w stroju współczes−
nym i używałby naturalnie samochodu zamiast osiołka..
Czy nie okrzyczano by Go szarlatanem, nie usiłując zaj−
rzeć do swego serca?
Ciekawe, jak zareagowaliby, gdyby On powiedział na
przykład: Popatrz, tam na skrzyżowaniu ulic, ten w
mundurze, to twój brat i jeżeli kiedyś obraziłeś go, nawet
w myślach, przeproś go, chociażby tylko w myślach.
− Dobrze ci mówić, nie skopano cię do nieprzytomności...
Jak myślisz, czy Chrystus powinien ukazać się swoim
wyznawcom i głosicielom tylko na krzyżu, czy w każdej
człowieczej postaci?
Przebaczać − wiem, jak bardzo trudne do wykonania,
ale nie tak trudne, aby nie było możliwym.

Przed wojną mówiło się, że w Polsce najwięcej jest
adwokatów i lekarzy.
Każdy kogoś bronił lub usiłował leczyć.
Teraz, jak zauważyłam, najwięcej  w Polsce jest „praczek”,
które piorą i piorą obce brudy. Muszę przyznać, że robią
to ze szczególnym umiłowaniem.
A osobnika, którego nie można oprać z powodu braku
brudu, obrzuca się najpierw nieczystościami, aby potem
było co prać. A co z własną bielizną? Brakuje już czasu
na pranie...

Że też starcza ludziom śliny i żółci do opluwania bliźnich!
− Ach nie, oni nie opluwają, oni tylko mówią o nich
prawdę.
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Ale dlaczego nie mówią w oczy tym ludziom owej
„prawdy” tylko mnie ?
To brzmi jak donos.
A więc praczek i donosicieli jest w Polsce najwięcej...
a może i prokuratorów...

Wiedza nabyta i wiedza przeżyta. Przeżytej wiedzy nikt
ci nie odbierze.
Nabytą usuwa w cień − nowo−nabyta.

Istnieje takie zjawisko, które można by nazwać wtórnym
analfabetyzmem religijnym.

Nasze zmysły... Nasze zmysły są stale czynne. Stale
aktywne. Napawasz się widokiem, upajasz dźwiękiem,
wonią, rozkoszujesz  myślami... Sprawdź, czy sprawia
ci rozkosz krzyk bólu dziecka? A może corrida?

Zastraszanie armatami, rakietami śmiercionośnymi,
bombą atomową...
Gdy usiłujesz zastraszyć drugiego człowieka, sam
zaczynasz się bać. Narkotyki, alkohol, samobójstwo to
lęk przed samotnością, przed jutrem, przed pustką
bezcelowości. To pogrążanie się w litości nad samym
sobą. Jeżeli ktoś budzi naszą litość, w rzeczywistości
negatywne uczucie, którego nie należy mylić ze współ−
czuciem, nabieramy powoli do niego wstrętu. Podob−
nego wstrętu możemy nabrać w stosunku do nas samych
przez − powtarzam − proste litowanie się nad sobą sa−
mym.
Uczucie litości do siebie samego prowadzi nieraz do
ciężkich schorzeń.
Spotykam ciągle takich osobników jako pacjentów
i dlatego mogę coś na ten temat powiedzieć.

Gdy nie znasz sensu życia, poddajesz się lękom.
Kobieta rodząca, gdy nie zna sensu bólu, krzyczy ze strachu.
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Nadużywanie Imienia Bożego....
Może odmawianie Credo, a jednocześnie niestosowanie
się do  dziesięciu przykazań, to właśnie nadużywanie
Imienia Bożego... ? A może...?

Już dawno filozofia, potem fizyka teoretyczna,
matematyka, uznały, że nie istnieje przypadek. A więc
logicznie myśląc, nie jest przypadkiem, w jakim  kraju,
w jakiej religii, kulturze, rodzinie  urodziliśmy się.
Nie jest więc też przypadkiem, jakie choroby odziedzi−
czyliśmy. Nie jest też przypadkiem splot szczęśliwych
i nieszczęśliwych wypadków. A więc, jeżeli tylko nasz
poziom umysłowy na to pozwala, że potrafimy zaakcep−
tować to co mówi filozofia, fizyka teoretyczna lub mate−
matyka, przeanalizujmy wypadki naszego życia i spró−
bujmy odpowiedzieć sobie na kilka naszych pytań: dla−
czego? Bez „noboonizmu” (no bo on, ona, ono...).

Trzeba mieć wykupiony  bilet z wypisanym,
zażądanym przez nas, kierunkiem jazdy i wsiąść wreszcie
do wybranego pociągu, a nie siedzieć wiecznie na dwor−
cu zazdroszcząc innym podróży.

 Lęk przed jutrem, lęk przed nędzą jest już samą
nędzą, a ranienie bliźnich tym lękiem jest jak kłucie
nożem, aż do wykrwawienia. A więc powolnym mor−
derstwem.
Sianie lęku to jak zatruwanie powietrza, wody, poży−
wienia, środowiska.
Środowisko można zatruć myślami i słowami, ale niewie−
lu ludzi wie o tym. Pozostali nie wierzą, że tak się dzieje
− nie chcą wierzyć. Wygodniej jest udawać, że nic się
nie wie i sądzić, że konsekwencje skażenia środowiska
ominą „nie wiedzących”.
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Zatruwanie myślami należy do tak zwany śmierci
elektrycznej (myśl−impuls elektryczny), o tyle niebezpie−
cznej, że bezwonnej, niewidocznej, bezszmerowej i doty−
kiem niesprawdzalnej.
Rejestrują ją tylko bardzo czułe detektory. Bioelektronika
dowiodła, że najczulszym detektorem jest nasz organizm.

Co posiałeś, to zbierzesz. Nie istnieje inna możliwość.
Zastanów się, co rozsiewasz, co flancujesz w umysłach
twoich czytelników, słuchaczy, widzów. Przemyśl, co
zasiewasz w młodych umysłach, które jutro będą
decydowały o twoim losie. Bo, co posiejesz, to zbierzesz.

Ludzie żyją w mieszkaniach z elektrycznością.
Mieszkania mają przewody elektryczne, żarówki i włą−
czniki, a ludzie zapalają świeczkę i narzekają na ciemno−
ści, bo nie wiedzą, że mają do dyspozycji elektryczność
i włącznik − inteligencję.
Poszukaj swej inteligencji, chciej zapalić światło, chciej
zapalić, bo go przecież pragniesz, bo męczy cię ciemność
niewiedzy.
A jeżeli powiesz mi, że jesteś zadowolony z braku światła
to albo kłamiesz, zakłamujesz sam siebie, albo jesteś w
jeszcze większym niebezpieczeństwie i grozi Ci
zarozumiałość, czyli tępota umysłowa. Tak, Krzysiu,
zarozumiałość dowodzi tępoty umysłowej, która
zniszczyła już nie jeden talent.

Miłością i  światłem wyzwalasz się spod zastraszającej
władzy człowieka, człowieka−zwierzęcia.
Miłość i Światło to Bóg. To energia, której ludzkość dała
umowne imię Bóg. Poznanie Boga, Miłości, Światła, tej
Energii utrzymującej całe Uniwersum w równowadze,
doznanie Go, doznanie jedności z Nim to koniec
zastraszającej władzy zdziczałej ludzkości.
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Rodzi się w nas wówczas świadomość Jego obecności
i świadomość Jego władzy nad znanym nam i nieznanym
światem, świadomość, że bez Jego woli nic nie dzieje
się na tym świecie, łącznie z całym naszym życiem.
Mówisz: mamo, co mam w takim razie sądzić o zbrodni
oświęcimskiej i o wojnie wietnamskiej?
Synku, na scenę życia wchodzimy w krótkim epizodzie.
Nie znamy początku  sztuki ani jej zakończenia.
Jedno mogłam już zauważyć, że im większa wiedza (nie
mylić z nauką) tym większe dostrzeganie logiki zdarzeń
we własnym życiu. Przykładem szczególnym jest dla
mnie profesor Viktor Frankl psychiatra, Żyd z pocho−
dzenia, który spędził kilka lat w oświęcimskim obozie.
Dostrzegł nie tylko logikę zdarzeń, dostrzegł działanie
Miłości i zachował w tym piekle zdrowie psychiczne.

Nasze przeznaczenie na ziemi...
A może moim jedynym zadaniem jest pomaganie
ludziom w osiąganiu wyższej świadomości, chronienie
ich przed zwątpieniem, utratą wiary w ich własne siły,
wiary w lepsze jutro? Może moje usiłowania, by utrzymać
siebie w dyscyplinie − samodyscyplinie spokoju
i życzliwości dla innych − zwłaszcza wobec tych, którzy
czynią mi krzywdę kłamstwem, co bardzo trudno
wybaczyć, zdołają naprowadzić kogoś na myśl: jeżeli ta
stara kobieta może panować nad swym charakterem...
to może i ja mogę...  A starym ludziom trudniej jest
przebudować siebie. Zapewniam cię.

Talent to najwyższa Inteligencja − Bóg.
Przemyśl, jak i do czego używasz swego talentu.

Ludzie, którzy wierzą w sprawiedliwość i miłość (a mają
je przecież w sobie), wierzą w karmę i reinkarnację jako
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równą szansę dla wszystkich, szansę dojścia do dosko−
nałości. Nawet wychowani w religii, która zaprzecza
temu zjawisku, gotowi są przyjąć je jako wstęp do
poznania  Prawdy. Może dlatego pojawia się tak wielkie
zainteresowanie religiami Wschodu, Indiami, gdzie
nawet katolickie zakony mają inne oblicze, przeniknięte
tolerancją religii obok nich istniejących.
Myślę, że tolerancja człowieka zaczyna się od stopnia
tolerancji nauk religijnych, które dany człowiek wyznaje.
Gruntem dla każdej kultury jest religia − sposób
poznawania Boga.
Sposób poznawania Boga wyznacza potem historie
narodów, wyznacza drogi filozofii.

Choroba, ciężka choroba, ma w sobie coś z rekolekcji.
Musimy tylko nauczyć się robić rachunek sumienia.
A może choroba jest naszą szansą rekolekcji?
Może nie powinniśmy jej się bać, a tylko skorzystać
z szansy, jaką ona nam daje?

Gdy spotykają się ludzie, którzy poznali Prawdę, cichnie
dyskusja, cichnie rozmowa.
Prawda jest jedna i wspólna i radością płynąca z niej
można rozkoszować się tylko w milczeniu. Słowo nie
potrafi wypowiedzieć Prawdy. Ona dźwięczy w ciszy.

Jeśli ktoś obrabuje sejf, bank, to kradzież − nikt nie ma
wątpliwości. Ale, gdy myślę: będę miła − może coś
skorzystam  to też

kradzież.

Jesteśmy narzędziami w ręku Boga. Ale gdy narzędzia
usiłują objąć władzę nad ręką je prowadzącą, ręką Pana,
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On pozwala im „działać na własną rękę”.
Zarozumiałość pozbawia nas naszej mocy – kontaktu
z nim.
Pozbawia równowagi.
Zarozumiałość pogłębia ignorancję.

Skromność − wiedzę.
Tylko ten może stać się wielkim, kto potrafi być bardzo
małym.
Być małym to znaczy zniszczyć własne wielkie ego. Stać
się sługą najuboższych, a nie sługusem możnych.
Artysta − w szczególności − stoi przed takim wyborem.

Jeśliś skłamał, nie opuści cię lęk przed wyjawieniem
Prawdy.
Uwolnij się od kłamstwa przed jego spiętrzeniem się,
uwolnisz się od lęku. Uwalnianie się od spiętrzonego
kłamstwa może spowodować nawet czyjąś śmierć, tylko
dlatego, że ze strachu pozwolono kłamstwu rozplenić się.

Popatrz, nie wyprodukujesz elektryczności,  nie
posiadając jej w sobie. Podobnie jest z tlenem. Nie
wyprodukujesz ciepła w elektrowni, jeżeli ciepłota two−
jego ciała spadnie do zera.
A więc, żeby coś wyprodukować, musisz przedtem mieć
to już w sobie w formie doskonałej, niezależnej od twojej
chęci produkcji, niezależnej od stopnia świadomości.
Czy zatem twoja techniczna produkcja nie jest tylko
manifestacją, odzwierciedleniem ciebie samego?

Człowiek ucieka przed sobą w podróże, w pracę,
w wielogodzinną paplaninę.
Nie uciekaj, odwróć się, spojrzyj sobie w oczy, oceń
siebie, wyrzuć z siebie to, przed czym uciekasz. Przed
tym obrachunkiem nie uciekniesz. Im bardziej będziesz
unikał umycia się, tym większa będzie potrzeba twego
ciała stania się czystym.



56

Dane mi zostało zauważyć, że wszystko, co
posiadam wypożyczono mi na jakiś czas.
Jeśli pożyczam samochód, nie przywiązuję się do niego,
bo wiem, że muszę go oddać, podobnie jest z pienię−
dzmi. Gdy zbytnio przywiążemy się do pożyczonej rze−
czy, oddanie jej sprawia nam wiele  trudności, a czasem
po prostu wiele bólu. A oddać musimy.
Wyobraź sobie, że wszystko, co posiadasz,  pożyczył ci
Bóg, abyś mógł zjawić się na  ziemi, tak jak pożyczasz
smoking, którego w danej chwili nie posiadasz, aby iść
na przyjęcie do ważnej dla ciebie ambasady. Zrozumiałe,
że uważasz, aby go nie zniszczyć.
Twój organizm, twoje możliwości twórcze, intelektualne
to ten pożyczony smoking.
Nie niszcz go, bo będziesz musiał odkupić. ODKUPIĆ.

Dwa rodzaje łez....
Ulgi, radości, miłości przez „przytulanie się” do Boga,
ale najpierw odnajdujemy Go, jak dziecko, które zagubiło
się w tłumie i po straszliwej męce strachu odnalazło
matkę i doznało ulgi w jej kochających ramionach

i
łzy buntu przeciw Bogu.
Łzy egoistycznego bólu po „stracie” kogoś najbliższego,
łzy wściekłości, zazdrości, że się coś nie udało, że ktoś
nas pokonał.

Komu chętniej ofiarowujesz prezenty, temu kto okazuje
szczerą wdzięczność, czy odwrotnie?
A teraz wyobraź sobie, że Bóg „odczuwa” podobnie.

Gdy człowiek zdrowieje, nie mówimy: odchodzi od zdro−
wia, tylko: wraca do zdrowia, czyli wracasz dokądś,
skąd przyszedłeś.
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On jest całkowicie zdrowy − mówimy, brzmi to jak: on
jest doskonały.
Wracanie do zdrowia to wracanie do doskonałości.
A kogo, CO obdarzysz mianem doskonałości?
Bezinteresowną Miłość, Prawdę, jak i bezinteresowne
światło słońca.
I tylko człowiek, który był chory, wie, jak wraca się do
zdrowia.

W jakimś stowarzyszeniu filozoficznym ilość nie prze−
chodzi automatycznie w jakość.
Ilość członków, to mam na myśli.

Twój sąd o innych nigdy nie jest zgodny z prawdą, jest
tylko manifestacją twego życia etycznego. Obrazem
twego morale.
Żyją w nas trzy istoty:
pierwsza: jak mnie (nas) osądzają inni;
druga: jak my sami widzimy i osądzamy;
trzecia: prawdziwa,
którą, zapewniam cię, warto poznać.
Jest wspaniała.

Ludzie zapomnieli, że ogień, światło to Bóg.
Nie zdołają zbadać i pojąć Jego Istoty.
Mogą się tylko Jego dobrodziejstwem  nasycić.

Mówię: pomóż mi, gdy chcę przeprowadzić coś, co
przekracza moje siły. Zastanów się, co ty chcesz prze−
prowadzić, na co nie starcza ci sił. O jaką pomoc,
w czym, prosisz Boga ?
Zrób listę „potrzeb”  i wyobraź sobie, że Bóg ofiarował
się spełnić jedną  z nich.
Ale jedną jedyną. Którą wybierzesz?
Zabaw się kiedyś w ten sposób.
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Jeśli chciałbyś zgłębić życie Matki Teresy, musiałbyś
zacząć żyć Jej życiem. Jeśli chcesz zgłębić życie kogoś dążą−
cego do doskonałości sam musisz zacząć do niej dążyć.
Artysta−twórca nie może zrealizować czegoś, czego  nie
potrafi sobie wyobrazić. A wyobrazić sobie, to nie znaczy
opisać słowami, to znaczy stworzyć obraz z jego
barwami, a barwy widoczne są tylko w świetle.
A co to jest światło?

Dopiero z perspektywy sześćdziesięciu trzech lat zaczę−
łam pojmować układ mozaiki, a dalsze lata prowadzące
do zakończenia wędrówki i powrotu „do domu”
powinny dać mi świadomość wzoru i świadomość
brakujących płytek...

Nasze życie z naszymi bliskimi to obróbka naszego
charakteru. Nieraz myślę, że byłam sztabką złota, która
dostała się w ręce doskonałego złotnika. Te ręce to wła−
śnie moi bliźni, bliscy i dalsi.
Obróbka jest bolesna, ale może stanę się królewskim
diademem?
Będę zdobiła czoło monarchy.
Jako sztabka złota leżałabym zamknięta  w jakimś sejfie.
Brrr...

Oczekiwanie śmierci...
Oczekiwać z myślą o uldze w cierpieniu

albo
cieszyć się na jej przyjście z powodu radości „powrotu
do domu”. Chciałabym wyruszyć w tę „podróż powrot−
ną” nie będąc jeszcze zmęczona.
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Co jest ozdobą − pięknem starego człowieka?
Bezinteresowna miłość i wiedza zdobyta dzięki doświad−
czeniu.
One to nadają uśmiechowi młodość.
I to jest rekompensata za zmarszczki.
Rekompensata, którą sami musimy  wypracować.

Ty − aktor na scenie życia − tak długo będziesz
próbował wcielić się w  rolę Boga,
aż będzie ona gotowa: doskonała.
Tymczasem TY SAM − jako minerał, roślina, zwierzę,
człowiek − stajesz się dekoracją, a potem aktorem tej
sceny, sceny życia.
Potem dojrzewanie aktora do  kreacji Boga, którą Ty
−Bóg − twórca obrazu zacząłeś realizować. (Słowo
„zacząłeś” jest słowem nie odpowiadającym  prawdzie,
gdyż ta kreacja w rzeczywistości nie ma początku ani
końca, należy do nieskończoności, do wieczności, ale
by przybliżyć naszemu umysłowi, naszej człowieczej
wyobraźni to zjawisko użyłam słowa „zacząłeś”). A więc
lepiej:
Ty−Bóg realizujesz.
Jesteś własną kreacją dojrzewającą do wyobrażonego
przez ciebie samego obrazu; kreacją dojrzewającą przez
wiele reinkarnacji i inkarnacji.
I ty sam czuwasz nad realizacją.
To trudne do pojęcia, że na początku jesteś Ty−Bóg i na
końcu Ty−Bóg. Nie istnieje nikt i nic drugiego.
Jest tak, jakbyś Ty, synku wybrał się w wielką podróż −
przygodę, przebierając się w różne kostiumy.
W teatrze też bywa, że gram minerał albo  zwierzę, albo
roślinę.
Kiedyś w szkolnym teatrze grałam rolę żaby, a zawsze
chciałam zagrać różę.
Potem, już w mojej aktorskiej pracy zawodowej, miałam
zawsze na początku prób przebłysk skończonej całości,
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a potem dopracowywałam siebie do tej wizji. Pamiętam,
ileż było bólu w tym umykaniu pierwszej wizji,
szczególnie, gdy musiałam grać z przyuczonymi do
aktorstwa partnerami, może zaledwie na poziomie
statystów.
Rozkosz gry, gdy stajesz na scenie z lepszymi od siebie.
Oni dają ci impuls górnego lotu.
Nie zazdrość nigdy innym ich doskonałości. Zazdrość
jest jak kamienie młyńskie u twych skrzydeł.
Zazdrosny dziwi się i złości, że choć ma jak inni skrzydła,
nie może unieść się w niebo.

Ktoś powiedział: idę uczyć się roli i skrył się gdzieś, aby
nauczyć się na pamięć jej słów − SO−HAM, Bogiem jestem.
Próba się dawno zaczęła, a teraz nadchodzi jego mo−
ment. Będzie te słowa powtarzać wśród tumultu budowy
sceny, w scenach radości, grozy i w scenie umierania.
Nasz teatr wewnętrzny nie posiada suflera. Musisz pole−
gać na własnej pamięci.

Jesteś powodem działania, jesteś skutkiem działania i
jesteś narzędziem działania.
Popatrz, jaka pełnia.
Twoja Inteligencja decyduje

o jakości tych trzech
i zaistnieniu tych trzech w świadomości.

Szumowiny...
Szumowiny to przecież nic innego, jak tylko klarowna
źródlana woda, zabrudzona − zabarwiona przez bliźniaki:
pożądanie pieniędzy i pożądanie władzy. Sekunduje im
kuzynka − panna wygoda, czyli zaspakajanie zmysłów
ponad normę potrzebną dla zachowania nas przy życiu.
One rodzą zazdrość, gniew i strach.
Panna wygoda i panna protekcja to dwie złodziejki.
Zamykaj przed nimi wejścia do twego domu, a więc
drzwi i okna − uszy i oczy.
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Panna wygoda jest szczególnie dla charakteru niebezpie−
czna, bo ma delikatne ręce, ale serce z kamienia. Każdy
choć przez chwilę powinien się zastanowić, dlaczego
pragnie władzy lub pieniędzy. Takie zastanowienie
należy do PROCESU SAMOKONTROLI, bez którego
niemożliwy jest rozwój człowieka. Nie postęp, który jest
tylko fizyką, lecz rozwój, to znaczy fizyka + filozofia,
decyduje o poczuciu odpowiedzialności za każde nasze
działanie w życiu społecznym i jego budowie.
Ale wracajmy do tematu wody i szumowin.
Właściwością wody jest m.in. jej absolutna klarowność
− przejrzystość, przepuszczalność światła.
Właściwością człowieka jest jego charakter.
Właściwością charakteru jest jego przepuszczalność
światła. „Świetlisty Charakter” − mówi się.
Obca charakterowi − klarownej wodzie− domieszka
zamienia go w szumowiny.
Myśli, zmysły należą do materii. Następuje przepływ
wrażeń przez zwoje nerwowe  − materię, a więc czystość
charakteru zależy od domieszki materii, czyli m.in.
zmysłów. Jeżeli one przeważają, wówczas w potoku
życia widzisz jego powierzchnię pokrytą szumowinami.
Szumowiny potrafią lśnić całą gamą barw, ale czy
sięgniesz po nie, aby ugasić pragnienie?
Tylko człowiek ślepy i pozbawiony smaku może to
uczynić.

Oddech...
Zrób następujące doświadczenie:
1. Oddychaj i spróbuj w czasie oddechu rozmyślać o
korzyściach, jakie oczekują cię dzięki oddychaniu.
2. Dla porównania, oddychaj teraz koncentrując się tylko
i wyłącznie na tej czynności (wdychaj i wydychaj przez
nos), dodatkowo z uczuciem wdzięczności, ze świado−
mym uczuciem wdzięczności dla powietrza, które poz−
wala ci żyć.



62

Potem zastanów się nad różnicą odczuć.
Oddychanie też należy do działania, jak tworzenie filmu.
Znajduj rozkosz, lepiej: radość − szczęśliwość w SAMYM
DZIAŁANIU.
ZREZYGNUJ w momencie działania Z OWOCÓW, które
ono ma Ci przynieść, które zresztą, istnieją chwilowo
tylko w twoich marzeniach, życzeniach czy chciejstwach.
Gdy zrezygnujesz, działanie stanie się intensywniejsze,
bo skoncentrujesz  swe myśli na dziele, na nim, na dniu
dzisiejszym, w którym oddychasz  lub piszesz scenariusz.
To COŚ, bez czego niemożliwe jest życie i istnienie to
BÓG. On jest powietrzem, światłem, wodą, energią,
drganiem dźwięków, wolą życia, miłości i inteligencji.
A czy to wszystko nie istnieje też i w tobie?
A więc i Ty też jesteś tym CZYMŚ.
Tak. Ty jesteś Bogiem, ja jestem Bogiem i inni ludzie też.
A więc jeśli jestem Bogiem, to każdy mój oddech jest
oddany, poświęcony Bogu – Mnie. Po to, by utrzymać
przy życiu wegetatywnym Jego − Moją manifestację pod
postacią tego, co się nazwało Krystyna Karkowska.
Zwróć uwagę: nie powiedziałam „co nazwano”, tylko
„co się nazwało”, samo.
Wola Boga − Moja dała mi to imię.
A może byłoby dobrze świadomie oddychać, choć przez
kilka chwil, mówiąc w myślach: każdy mój oddech
poświęcam Tobie−Mnie Boże−Nam − poświęcam.
Jeśli choćby, tylko dopuszczasz taką myśl, że Bóg jest
w sercu Twoim i innych ludzi, to ta chwila świadomego
oddechu może być Twoją Świętą Mszą Ofiarowania.
Spróbuj takiego Oddechu.
ODDECH NIE KŁAMIE!
Chcesz poznać Prawdę, wsłuchaj się w jego dźwięk...
SO − przy wdechu;
HAM − przy wydechu.
Towarzysz oddechowi myślami.
Oddech jest twoim towarzyszem, twoją siłą, twoim
życiem...
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Czy byłeś mu kiedykolwiek świadomie wdzięczny?...
On dotlenia cały twój organizm.
To on pozwala przespać noc, wstać z łóżka, oddawać
się wszelkim czynnościom...
On dotlenia twój mózg − możesz uczyć się, tworzyć,
leczyć, pocieszać, rozumieć...
Oddech: SO−HAM...
Można dalej powiedzieć:  Bóg ofiarowuje siebie samego
sobie. Oddech to Bóg, który oczyszcza swym tchnieniem
własne pomieszczenie, własny dom.
A może powinno się pisać słowo ODDECH z dużej litery,
jak słowo BÓG?
Nasze drogi oddechowe są jak narzędzia, których Bóg
używa, aby Siebie − Swoją manifestację ożywić; jak używa
się rąk swych, aby przygotować jedzenie i potem jeść.
Oddech, jak wspomniałam wyżej, należy do działania i
podlega prawu przyczyny i skutku.
I owoce jego działań należą do Ciebie.
Owoce twych działań należą do Ciebie, nie ma więc sen−
su tracić czasu na wysiłek w dążeniu do uzyskania ich.
One są Twoje − masz je jak w banku, jak to się u nas w
Polsce mówi.
Muszę Ci powiedzieć, że teraz dopiero w pełni zrozu−
miałam to powiedzonko. Używamy pewnych sformuło−
wań nie rozumiejąc głębi ich sensu.
Teraz zastanów się tylko nad rodzajem twego działania,
skoncentruj się na nim... I tak to Einstein odkrył, że
energia wysyłana wraca do nadawcy... Nie znamy tylko
godziny jej powrotu, ale....
ALE  MAMY  TO  JAK  W  BANKU !!!

O przekonywaniu...
Pamiętasz, synku gdy pękła ci opłucna, ból nie pozwolił
ci wchodzić na schody, na piętra. Lekarz zarządził
natychmiastową operację.
Nie żądałeś wtedy od lekarza dowodów SKUTECZNOŚCI
OPERACJI −  po prostu uwierzyłeś mu, że tak trzeba
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postąpić. A skąd wiesz, czy Twój umysł nie powinien
być wyleczony?  To, że nie mogłeś wchodzić na schody,
było dowodem braku zdrowia.
A jeżeli człowiek nie może czegoś pojąć, oznacza to
brak wiedzy − świadomości pewnych zjawisk.
A więc idzie do szkoły i najpierw po prostu ufa nauczy−
cielowi, wierzy mu, że tabliczka mnożenia  brzmi tak
i tak, a potem zaczyna się nią posługiwać i nie żąda od
nauczyciela, już w trakcie nauki tabliczki mnożenia, aby
mu udowadniał istnienie rachunku kwantowego.
Pojmowanie coraz wyższych poziomów pozazmysło−
wych wrażeń można porównać z wchodzeniem na wyż−
sze piętra. Organizm Twój  pracuje sprawnie − wbiegasz
bez trudu; organizm jest chory − brak mu oddechu, wie−
dzy − wejście na wyższe piętra staje się wysiłkiem nie
do pokonania.
Trzeba dojść do zdrowia,  do świadomości,  do wiedzy,
aby pokonać stopnie prowadzące na wyższe piętra.
I tu potrzebny jest nauczyciel. Ty musisz zaufać jego
wiedzy, lekarstwu, które on ci daje.
Nie możesz powiedzieć: niech mi pan najpierw udo−
wodni skuteczność leku, to potem go wezmę.
Uważaj! Na tym „niech” można strawić całe życie.
A szkoda....

Dwie mandarynki....
Znalazłam się pierwszy raz na Cyprze...
Jadąc z lotniska samochodem, podziwiałam gaje
mandarynkowe. Kupowane potem, nawet najświeższe
mandarynki nie zaspokajały mego pragnienia aby zerwać
owoc samemu i zjeść, jak to się mówi, prosto z drzewa.
Kiedyś wybrałam się na spacer za miasto i znalazłam się
na drodze wysadzonej drzewami mandarynkowymi.
Dorodne owoce wisiały kusząco nisko. Naturalnie
zerwałam, obrałam ze skórki, zatopiłam zęby i... jakież
rozczarowanie: owoc był gorzko−kwaśny.
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Te drzewa nie były kultywowane.
Prawdziwy smak mandarynki to słodycz.
A więc prawda o mandarynce to słodycz jej owocu.
Kultywowanie drzewka prowadzi do słodyczy, do
prawdy o nim.
Bez kultywowania mandarynka staje się gorzka − ale to
nie jest jej właściwością, jej prawdą, bo jej prawda jest
słodka.
Nie ma gorzkiej prawdy; gorycz powstaje przez brak
kultywacji.
Prawda leży w zalążku możliwości w każdym ziarenku
mandarynki, z którego wyrośnie drzewo.
Słodkiej mandarynce dana została możliwość stania się
słodką. Kultywujemy drzewka stosując przeróżne
szczepienia. Przy dorosłym drzewie  rok kultywacji to
zbyt krótki okres czasu, aby uszlachetnić jego owoce.
Zaczynamy kultywację przy młodej roślince. Szczepienia
dzieci to jak kultywacja mandarynki. Ale szczepienia te
mogą zapewnić tylko zdrowie fizyczne, to ta myląca
mnie dorodność dzikiej mandarynki, ale nie zapewnią
słodyczy charakteru, która jest właściwością człowieka.
Tak jak z tą moją dziką mandarynką, która w zalążku
miała możliwość swej słodyczy, a straciła ją przez brak
świadomej kultywacji i skusiła mnie tylko zewnętrzną
urodą i nie była w stanie zaspokoić mego głodu słodyczy,
tak może też stać się z człowiekiem.
Rośnie w waszym domu maleńka mandarynka z całą
prawdą − słodyczą charakteru. Dzikie pędy goryczy
trzeba usuwać natychmiast starannie, bez uszkodzenia
roślinki i nie zaszczepiać obcej jej właściwościom −
goryczy.
Nie szczepimy przecież dziczki na szlachetnej manda−
rynce − postępujemy odwrotnie:
uszlachetniamy dziczkę kultywowaną gałązką.
Oto słowa, które działają −sprawdzone!!! − jak „kultywacja
dziczki”:
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Jestem Bogiem i niczym nie różnię się od Boga.
Jestem  najwyższym, niepodzielnym Absolutem.
Jestem SAT− CHIT − ANANDA,
Byt
Świadomy Byt
Boska Szczęśliwość.
Nie ma we mnie trosk ani lęków.
Jestem  zadowolona,
strach nie ma do mnie dostępu.

1. chit wymawiamy jak „czit”;
2.„zadowolona” znaczy tu tyle co: zaspokojenie
wszelkiego głodu, spełnienie pragnień.

Nie zmuszaj OJCA ( w sanskrycie: THAT)  do mówienia
tylko tego, co ty chcesz usłyszeć.  Jedynie wizjonerzy są
realistami − powiedział Fellini.

Idź do źródła... nie buduj koryta, bo go ograni−
czasz. To są konkluzje.
Konkluzja − zamknięcie.
Notuj to, co niesie źródło myśli... niech płyną we
wszystkie strony...
Myśl o publikacji  na przykład to forma pragnienia owo−
ców czynu. Natychmiast pojawia się cenzura umysłu:
czy to się będzie podobało? Komu się nie spodoba? Czy
uznają mnie za wariata? Czy to po linii polityki?
Kontrola umysłu to kontrola jego chciejstw, które
najwspanialszą ideą potrafią ograbić z blasku i barw.

Może Ci się wydać natrętnym powtarzanie pewnych
myśli w kolejnych słowach lub sformułowaniach. Jest
jednak subtelna różnica między tymi określeniami. Do−
piero w biorezonansie zauważalna.
Zastanawiałam się nad iluminacją.
Iluminacja − przeniesienie informacji „z centrum infor−



67

macji” na „wizję”. Potem włączają się myśli prowadzące
do działania.
Tylko wizjonerzy są realistami.

Jedyną realnością  jest BRAHMAN − MIŁOŚĆ, ŚWIATŁO,
PRAWDA, WIEDZA.
Brahman to znakomity filmowiec.
Wszystko jest jego filmem − grą, w której za pomocą
negatywu powstaje pozytyw.

Co by było, jak wyglądałby obraz, gdyby laborant
nie miał cierpliwości i skracałby czas potrzebny do
wywołania obrazu, a montażysta ciąłby w połowie sceny,
gdyż nie miałby pojęcia o rytmie dojrzewania akcji?

Jeszcze kilka słów a propos iluminacji − wizji.
Istnieją wizje halucynacyjne. Nie iluminacyjne, lecz
halucynacyjne. To wizje chorego umysłu. Wizje psycho−
patów, którzy też robią filmy.
Obsesje polityczne, rasowe, obsesje erotyczne, lękowe.
Te obsesje wyrażają się w sposobie  bycia, w sposobie
wyrażania  myśli, w kształtowaniu nurtów w literaturze,
malarstwie.
Wizja chorego umysłu trafia do chorego umysłu odbiorcy
− niektórych krytyków,  do umysłów części
społeczeństwa i już mamy nowego „geniusza”.

 Czytasz motto mojego przekładu: „Mój wysiłek
tłumaczenia jest błogosławiony  Doskonałością”− i robi
ci się nagle głupio... Tu protestuje stary niszczący cię
program: jesteś niczym, robakiem marnym, grzesznikiem
i nie masz prawa do owoców twej pracy. A więc jeśli
korzystasz z nich, to korzystasz z uczuciem złodzieja.
I skoro skazany jesteś swym losem na złodziejstwo, to
„niech tak będzie”. Sumienie Ci mówi, że coś tu jest nie
tak. Bo to, co mówi sumienie w tym wypadku, nie tyczy
„złodziejstwa”, lecz czegoś innego.
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W „Bhagavadgita” Kryszna mówi do Ardżuny:
maa phaleshu − zwróć owoce
(zwracamy zawsze w jakąś stronę),

to znaczy CZAS OWOCUJE − PRZYNOSI WYNIKI, ALE
TY O TYM  NIE MYŚLISZ.
Gdyby Kryszna chciał ci dać do zrozumienia, że nie
masz prawa do owoców, powiedziałby:
NA PHALESHU.

Takie myślenie jest wykroczeniem przeciwko
przykazaniom Boga, który mówi, że człowiek ma prawo do
owoców swego działania, gdyż są one wynikiem KARMY,
ale „błogosławieństwem jest, gdy z nich świadomie rezygnuje”,
gdyż tym samym może uniknąć goryczy tych owoców. Odda−
nie, rezygnacja to w istocie uwolnienie się od kłopotów.

Ten stary program: NA PHALESHU −  kłamstwo −
stoi jak zapora na drodze do SAMOPOZNANIA: JESTEM
BOGIEM I NICZYM NIE RÓŻNIĘ SIĘ OD BOGA.

Każda praca, każdy mój wysiłek zgodny z bos−
kimi zamierzeniami, by czynić ludzi szczęśliwymi, uczyć
ich szczęścia, miłości, pokoju, pomagać w poznaniu
Prawdy o nich samych − znajduje absolutne poparcie
Brahmana−Boga−Doskonałości.

O TO SŁOWA  SATHYA SAI: „PRZYSZEDŁEM, ABY
UCZYNIĆ LUDZI SZCZĘŚLIWYMI. BĘDĘ WDZIĘCZNY
KAŻDEMU, KTO MI W TYM POMOŻE”.

Gdy pierwszy raz przeczytałam te słowa,
rozpłakałam się. Dopiero potem dotarła do mnie...
niemożność pojęcia tych słów. Zapadły we mnie bez
pośrednictwa umysłu, inteligencji, rozumu...
Było to bezpośrednie: z serca do serca....

Jeśli wydaję książkę, jeśli gram w filmie tylko
dlatego, aby przynieść ludziom wzruszenie, radość, ABY
DAWAĆ − a nie brać − owoce tej pracy, to moment
DAWANIA STAJE SIĘ JUŻ DLA MNIE ZAPŁATĄ.
RADOŚĆ DAWANIA.
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Dla rasowego aktora sam fakt możliwości
mówienia do ludzi, mówienia do ludzi ze sceny, okres
prób − nieraz bardzo bolesnych − jest już zapłatą. Dlatego
teatr ma tak wielkie znaczenie dla aktora. Pozbawienie
aktora możliwości mówienia ze sceny stać się może
tragedią życia.

Sława, pieniądze  to bardzo krótka radość,
rodząca dalsze pragnienia i przynosząca lęk przed utratą
„osiągnięć”. Strach, paraliżujący strach, ustępujący pod
wpływem alkoholu lub narkotyków.

Radość wypływająca z wdzięczności, że mogę
obdarowywać, jest niezniszczalna.
To twój kapitał, z którego możesz zawsze czerpać. Jest
to cud, który pojmie tylko ten, kto dostąpił ŁASKI
WDZIĘCZNOŚCI.

Ludzie modlą się o zdrowie, dobrobyt, sławę  −
Bóg spełnia prośby, życzenia.
Ale jak mówi Swami: zastanów się nad tym, o co prosisz.
Zadowolenie ze spełnionego życzenia może być krótko−
trwałe, nie znamy przecież konsekwencji tego „spełnie−
nia”.
Jeśli prosimy: Boże, pozwól mi obdarowywać ludzi
radością i Miłością, i to pragnienie masz już we krwi −
co zgodne jest z naturą, bo krew to symbol Miłości  to
najpierw ty sam stajesz się permanentną Radością −
ANANDA i Miłością − PREMA.

NIE WSTYDŹ SIĘ, ŻE JESTEŚ BOGIEM
(ale też się i  nie chwal).

Nie jestem bogatsza, nie jestem mądrzejsza, nie wiem
więcej − wiem inaczej, ale widzę, że jestem szczęśliwsza
od innych.
Muszę nauczyć się − milcząco − dzielić się tym szczęściem.

Wiem ? Co wiem? A może: wiem, że nic nie wiem...?
Jeśli już mówisz: wiem, tzn. że to, co wiesz, nie zostało
tylko przeczytane, lecz doświadczone − przeżyte.
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Słowa Baby: „Rodzicie się ze sznurem pereł na szyi.
W ten sznur wpisany jest wasz los − przeznaczenie”.
(DNA ma formę sznurka pereł!)
Co będzie, jeśli w każdą perłę wpiszę Imię Boga?
Chrystus, Rama, Sathya Sai, Kryszna?

A może dżapamala to właśnie TO?...
Hanuman, po zwycięstwie nad demonami, szukał w
podarowanym Mu przez Sitę, sznurze pereł − imienia
Ramy.

Śmieszny jest nasz umysł, który puszy się osądzaniem
NAJWYŻSZEJ INTELIGENCJI.

Niebezpieczeństwo leżące w oczekiwaniach i żądaniach.
Również w oczekiwaniu wdzięczności − oczekiwaniu
okazywania wdzięczności.

Jeśli coś komuś dałeś i oczekujesz wdzięczności,
a nawet  żądasz jej albo wręcz rewanżu − to nic nie
dałeś, była to tylko forma geszeftu. Coś za coś.
Forma geszeftu, do którego przyzwyczajamy się,
wdrażamy już od dzieciństwa.
„Pocałuj babcię w rękę, bo przyniosła ci ciastko”. „Zmów
paciorek, wtedy Bozia da ci to, co najlepsze”.
Wdzięczność to ciepłe, cudowne uczucie, które może
być zabite wymuszonym podziękowaniem. Dlatego
przeżywanie wdzięczności musi być tak autentyczne,
tak silne, aby słowo „dziękuję” nie potrafiło go osłabić.
Słowo „dziękuję” potrzebne jest w stosunkach między−
ludzkich, ale nie zdawkowe, jeśli już wypowiedziane −
to nie skłamane.
Skłamane − tak jak każde kłamstwo − uszkadza organizm.

Jednocześnie Baba przestrzega nas przed ludźmi
niewdzięcznymi i mściwymi.
Mówi, że powinniśmy unikać ich jak jadowitych węży.
W stosunku do takich ludzi nie na miejscu jest
cierpliwość i pobłażanie. Naturalnie to „obowiązuje” na
poziomie stosunków międzyludzkich tu na ziemi −
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w dualizmie, gdzie musimy odróżniać zło od dobra. Ale
w życiu duchowym, we wrastaniu w życie duchowe,
cierpliwość jest podstawową cechą charakteru, która
czasem wymaga od nas „cierpliwego” samowychowania.

Żądasz, oczekujesz. Niespełnienie wywołuje roz−
czarowanie, pretensje, gniew; w konsekwencji  rozstrój
nerwowy  żołądka.
Ktoś, on lub ona może nam latami leżeć na żołądku.

W momencie rozczarowania warto zastanowić
się nad przyczyną, nad jego źródłem. I cóż znajdujemy?
To źródło leży w nas. W naszym charakterze. Tak oto
charakter jest przyczyną, a więc źródłem naszych scho−
rzeń.

 Są ludzie, którzy wzięli na siebie ciężkie zadanie
uczenia nas jak przebaczać, zapominać  urazy.
Jeśli udało im się czegoś mnie nauczyć, jakże powinnam
być im WDZIĘCZNA...

Entuzjazm i przesada  to dwie różne sprawy.
Tam znajdziesz Boga − mówi Swami − gdzie

entuzjazm, odwaga, wytrwałość, radość podejmowania
przedsięwzięć, rozsądek − czyli umiejętność rozróżniania
i zdecydowanie.
Tylko wtedy kogoś „zapalisz”, gdy sam płoniesz.

Gdy entuzjazm wypływa z bhakti, staje się pro−
mieniowaniem, zachowanie nabiera cech sattwy, czyli
równowagi.

Przesada nie ma oparcia w PRAWDZIE. Tylko
entuzjazm bhakti jest z Nią „miłośnie"połączony.

BHAKTI − słowo, którego znaczenia, prawdziwego
znaczenia, nie znajdziesz w żadnym języku, oprócz
sanskrytu.
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Surrender − w angielskim, Hingabe w niemieckim, w
polskim − oddanie się.
Chodzi tu o oddanie się BOGU.

Co tu jest do oddawania, gdy i tak wszystko
NALEŻY DO NIEGO?.

BHAKTI jest raczej określeniem MIŁOŚCI.
MIŁOŚCI do BOGA.
Jeśli kogoś kochasz, to starasz się odczytywać z oczu
ukochanej istoty każde jej życzenie i zaspokajać je. Jeśli
kochasz, żaden wysiłek nie jest za ciężki, żadna ofiara
niemożliwa do spełnienia.
BHAKTI jest sprawą wewnętrznej świadomości, należy do
sfery uczuć, a nie sposobu zachowania i działania.
BHAKTI  to zakotwiczenie się w Bogu, bezinteresowne z
Nim powiązanie. BEZINTERESOWNE... Można je  osiągnąć,
gdy jest się wolnym od życzeń. Wolnym od życzeń.
Ktoś mówi: „Oddałem swe życie Bogu”...
Oddał życie jak Towarzystwu Ubezpieczeń, bo chce mieć
zapewnione bezpieczeństwo. I sądzi, że ta „polisa”
uwalnia go od służby społeczeństwu.
Myśli, że zapewnił sobie wygodę. Sądzi, że zapewnił....
I gdzie tu jest miejsce na MIŁOŚĆ?
Życie to czas. Poświęcasz swój czas Bogu?
Życie to działanie. Czy poświęcasz je Bogu?

Jeśli bieżysz z pomocą każdemu potrzebującemu,
to w istocie służysz Bogu.  Bogu w bezosobowej formie
i tu bhakti staje się SEVĄ − bezinteresowną służbą
bliźniemu.
Wiele ludzi określających siebie jako ateistów jest na
drodze do bhakti, nie wiedząc o tym... Może w nastę−
pnym  wcieleniu osiągną pełnię świadomości bhakti?

Mój ojciec, synku, a twój dziadek, uważał siebie
za niewierzącego. Z miłości do ludzi, powodowany
współczuciem wstąpił do komunistycznej partii. Szukał
w niej radykalnych rozwiązań, totalnej pomocy dla
ludzkości. Przed śmiercią zrozumiał, że to, czego szukał
daremnie w działalności partii − było w jego sercu.
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Objawienie PRAWDY, podobnie jak doskonała
diagnoza, jest szansą wyzdrowienia. Nieświadomość jest
najniebezpieczniejszą chorobą.
Lękamy się Prawdy, nie chcemy jej usłyszeć, bo Ona
zobowiązuje nas do leczenia. Przemyśl: co tu wchodzi
w grę ? Lenistwo? Niechęć do wysiłku?
Ta niechęć jest zdradliwa − może pozbawić cię możli−
wości wstania z łóżka.
„Wygoda ma ręce z aksamitu, ale serce z kamienia”.

Nie czyń drugiemu, co tobie niemiło.
Ahimsa − działanie bez gwałtu.
Himsa − zadawanie gwałtu.
Himsa − zmuszanie słowami, karami.
Ahmisa − wychowanie przez dawanie przykładu własnym
życiem.
Truizmy działają odstraszająco.
Truizm to głoszenie prawd, których samemu się nie
praktykuje.

Każdy człowiek jest moim odbiciem − jak w lus−
trze. Moją własną fotografią.
Może to być fotografia z ostatniej chwili albo mogę
spostrzec, że to moja fotografia z dawnych lat.
(Zapomniał wół, jak cielęciem był.)

Fotografia, która nas nie satysfakcjonuje, czyni
nas niezadowolonymi, gniewnymi i ta nasza gniewna
krytyka bliźniego powinna być dla nas sygnałem, że
spotkaliśmy nasze dokładne odbicie.
Gdy rozpoznajemy w kimś naszą starą fotografię,
zaczynamy rozumieć, przebaczać. Pojawia się współ−
czucie pełne wiedzy.
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Zło i słabości są jaskrawe, zauważalne − nie należą do
twej natury. Piękna, siły prawie nie zauważasz  − ty je
przeżywasz, ono jest tobą.  Jest stanem naturalnym.
Nie zauważasz Boga, bo jesteś Nim.
On jest poza sferą doznań zmysłowych.
On? Ona? Ono? Nie. Bóg, w sanskrycie THAT, to coś, co
jest przeżyciem...
Przeżycie.... przeżyć.. istnieć po śmierci ciała. Bóg jest
przeżyciem.
I ktoś nie oddał życia za Ojczyznę – oddał tylko ciało za
Ojczyznę.

Więzień w więzieniu marzył o wolności. Obmyślał spo−
soby ucieczki. Pewnego dnia czas wyroku minął i wię−
źnia wypuszczono na wolność. Zatopiony w więzien−
nych myślach nie zauważył, że jest wolny. Zaczął biec.
Uciekał. Tak, jak sobie wymarzył − uciekał z więzienia.
Na oślep. Nie zauważył w tym strachu bagna i rzeki, do
której wpadł. Nie umiał pływać, a może zapomniał
odsiadując karę?...
Gdy już szedł na dno, ktoś kto umiał pływać, uratował
go. Wyciągnął z wody, doprowadził do przytomności.
Nasz delikwent był zbyt słaby, aby dalej uciekać. W tej
słabości wracała mu świadomość, kim jest: nie jest
więźniem, jest wolny.
Różne są powody utonięć, ale aby kogoś uratować −
trzeba go najpierw wyciągnąć z wody.

Wiedza bez współczucia jest równie niszcząca,
jak współczucie bez wiedzy. Dlatego wiedza plus
współczucie to dopiero pełnia − miłosierdzie.
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SEVA − miłosierdzie − służba bliźniemu jest
organicznie powiązana z wychowaniem w pięciu
wartościach ludzkich.
PREMA − Miłość,
DHARMA − Praworządność,
SATHYA − Prawda,
SHANTI − Pokój,
AHIMSA − działanie bez gwałtu.

Człowieczeństwo w człowieku to jak sól ziemi. Gdy sól
zatraca swą wartość, właściwą cechę (smak i działanie),
staje się bezwartościowym proszkiem. Podobnie dzieje
się z człowiekiem i człowieczeństwem. Wychowanie
w tych pięciu wartościach  oznacza UŚWIADOMIENIE
sobie, że  to są moje cechy − wartości, które mnie czynią
solą ziemi. Powinno się je kultywować SEVĄ,  a więc
poprzez miłosierdzie, pracę, życie dla innych, poświę−
canie im naszego czasu − czyli naszego życia.

POŚWIĘCANIE  to coś świętego.
Praca − czas − życie.
Życie to Miłość − energia Boga − Bóg.
I tak pojmujemy powoli, że praca jest Bogiem.
Nie karą za grzechy, nie ucieczką od życia: jest

Radością i Łaską. Jest Bogiem.

Wiem z doświadczenia, że to nie takie łatwe, ale dane
nam zostały instrumenty pomocnicze − SADHANA:
mantry, medytacja światłem, dżapamala − powtarzanie
imienia Boga itp.
Te ćwiczenia, jak mówi Baba, stanowią 1/4 procesu
rozwojowego, a obserwacja samego siebie, badanie
motywacji naszych czynów to 3/4 − dopełniające. Bez
obserwacji nie osiągasz pełni. Kontrola jakości i jedności
myśli − słów − czynu.

Pierwszy okres sadhany to jak gdyby wycho−
wywanie umysłu, aby stał się posłusznym narzędziem



76

inteligencji,  intelektu,  sumienia. By pojął, czym jest
w istocie. Jest tylko narzędziem, którego używa się, gdy
zajdzie potrzeba.
Umysł posługuje się zmysłami. Swami przyrównuje
zmysły do hamulców w samochodzie. Bez hamulców
jazda niebezpieczna, a na hamulcach bez przerwy!?
Jednocześnie − mówi Swami − wychowuj swój umysł jak
ukochane dziecko, z MIŁOŚCIĄ.

W tych obserwacjach i badaniach samego siebie
musimy unikać łatwizn w postaci „noboonizmu”, o któ−
rym pisałam ci wcześniej.

 W dochodzeniu do DOSKONAŁOŚCI nie
możemy JEJ ograniczać dzieląc życie na sekcje: sewy
(służba bliźniemu), wychowanie w wartościach ludzkich,
medytacji, znajomości etyki, znajomości dharmy itp. itd.

Ktoś może nam pomóc udostępniając potrzebną
literaturę, udostępniając nam swoje doświadczenia.
Temu właśnie służy koło studyjne, ale przeczytać,
przeżyć, doświadczyć i to doświadczenie, naukę wypły−
wającą z doświadczenia, zastosować w życiu − musimy
już sami. Literatura i wypowiedzi przy okazji koła
studyjnego to informacja, która ma nam być pomocna
w naszej TRANSFORMACJI.

Każda informacja  przynosi transformację czyli
zmiany w charakterze.
DLATEGO TRZEBA PRZEPROWADZAĆ STARANNĄ
SELEKCJĘ ŹRÓDEŁ INFORMACJI.
„Gatunek” naszych myśli ma źródło w charakterze, myśl
powoduje działanie, działanie−uczucia, uczucia − przyz−
wyczajenia, (a w społeczeństwie − styl życia, obyczaje)
i już zamyka się koło.
Przyzwyczajenia /tak  jak rodzaj pożywienia/ rzutują na
charakter.

No właśnie, weźmy jako przykład sposób odży−
wiania.
Co jesz, gdzie jesz, ile jesz, w jakim towarzystwie.  To wszys−
tko ma wpływ na twe myślenie. A co myślisz, to czynisz.
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A co z piciem, paleniem tytoniu, powodującym nie
tylko zanieczyszczenie płuc, ale i niedotlenienie mózgu.
Wejdź do kuluarów Sejmu, przyjrzyj się, jakie MÓZGI gotują
przyszłość twoim dzieciom. Warto by tu przypomnieć słowa
Baby: „Oddech to Imię i postać Boga”. „Kulturę jakiegoś
narodu poznajemy też i od kuchni” – stare powiedzenie...

No właśnie, kultura to prawie tajemnicze słowo.
Do kultury zaliczamy często samo wykształcenie. I od
razu pierwsze refleksje: przecież istnieją różnice między
wykształceniem a kulturą.

Wykształcenie osiągamy z książek, a KULTURA
zajmuje się praktycznym zastosowaniem uzyskanych
wiadomości.

Po sposobie korzystania z wykształcenia poznajemy
kulturę danego osobnika. Osiąganie dobrobytu, wbrew
pozorom, nie jest wielką sztuką. Wielkość leży w sposobie
jego spożytkowania i to już jest domena kultury. Dlatego
należy w czasie studiów łączyć wykształcenie z kulturą.
Czym są studia, które nie przygotowują do służby
społeczeństwu?
Twoją własną tragedią w poczuciu bezradności.
Mówisz: tu jest źle, tam jest źle. Tu kłamią, tam kłamią.
Tu oszukał, tam oszukał.
NO TO POPRAW!  ALE ZACZNIJ OD SIEBIE!!!
I gdzie tu mamy możliwość dzielenia naszego życia na te
urzędnicze sekcje, na których czele stoją kolejni kierownicy.
Wówczas my już nic nie musimy, zaczynamy im stawiać
wymagania, które w naszym własnym życiu są mglistą
zaledwie teorią.
Dobry lekarz uczy się od pacjenta. Podział na sekcje;
oddzielanie, rozdrabnianie − to  kierunek na zewnątrz,
a nie do środka, do CENTRUM, do JEDNOŚCI.
(Przypomina mi się rosyjski dowcip: Jak nazywamy
takiego, co umie pisać i czytać?  Gramotnyj − naturalnie.
Tak. A jak nazywa się ten, który umie albo tylko pisać,
albo czytać?  SPECJALIST.
No tak...)
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SEVA to służba  − pomoc − obowiązek  /bo w tym celu
urodziliśmy się/, obowiązek połączony z wiedzą
prowadzącą  rozsądek. I już mamy podstawy DHARMY
− praworządności. A wiedza, żeby nie doprowadzić do
oschłości serca musi znaleźć oparcie we współczuciu
poprzez SEVĘ − tworząc razem − MIŁOSIERDZIE.

W tym słowie dźwięczy MIŁOŚĆ. Miło/ść/
osierdzie..
A może brak miłosierdzia powoduje choroby osierdzia?
Tu może nam dać czystą odpowiedź tylko Swami. Zapy−
tajmy Go. Jest przecież tak blisko...
Miłość − Prema − energia dająca życie, będąca życiem.
Prema i Dharma to zdrowa tkanka łączna organizmu.
Wie dobrze o tym medycyna, że organizm pozbawiony
tkanki łącznej stałby się formą bezforemnej miazgi −
pulpy.
Społeczeństwo to organizm.
Organizacja Sathya Sai Baby to organizm.
Grupy w Organizacji SSB to części tego organizmu
będące same w sobie organizmami.
Ktoś mówi − jesteśmy grupą intelektualną. Robię film
dla intelektualistów... Robię pismo o charakterze
intelektualnym...

Co to jest intelekt?
Intelekt to narzędzie inteligencji, jest „spokrew−

niony z Bogiem”, jak mówi Swami, ale doświadczenie
Boga wyobraźnią − jego wyobrażenie, doznanie Boga −
leży poza intelektem.
Intelekt ma swoje miejsce w organizmie, w przeciwień−
stwie do umysłu, który jest materią utkaną z życzeń
i myśli. Intelekt ma swoje miejsce w organizmie, ale
duchowym przewodnikiem intelektu jest sumienie i ono
dyktuje, co jest właściwe, a co nie, co jest dobrem, a co
złem. I nie da ci spokoju, chociażbyś okładał je ze wszyst−
kich stron „noboonizmem”. A przecież ci „oni” to ty
właśnie.
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Życie na ziemi to działanie w dualiźmie i musimy posługi−
wać się jego prawami. Musimy odróżniać zło od dobra,
tak jak musimy odróżniać tolerancję od tolerowania.
Nie możemy „tolerować zła”, ale dzięki tolerancji
unikamy nienawiści, na przykład osądzając przestępstwo.

Jeśli Swami mówi: „Postrzegaj tylko dobro”, to
znaczy: dostrzegaj Jego − Boga. Dostrzegaj i pamiętaj:
Swami to Ty i ty to Jego narzędzie, nierozłączne,
prowadzące do świadomości ABSOLUTNEJ JEDNOŚCI.
I wtedy do największego przestępcy nie zwrócisz się w
sposób grubiański.

Oto słowa Sathya Sai:

„Mówienie Prawdy to objaw moralności,
mówienie w sposób łagodny to etyka,
mówienie Prawdy bez użycia grubiańskich,
obraźliwych słów to dojrzałość duchowa,
dostrzeganie w każdym Istoty Boga.

Mówienie Prawdy, wprowadzenie Prawdy −
Sathya − do naszego życia wymaga odwagi i wytrwałości.
No i co? − już jesteśmy przy wychowaniu. Myślisz, że
teraz dopiero dotykamy tego tematu? Nie, cały czas
mówimy właśnie o tym.

Aha, jeszcze kilka słów o sercu o tej „pompie
krwi”, a więc życia, o tym precyzyjnym układzie mięśni,
symbolu Miłości, którego energią jest Prema.
Naukowcy (prof. Pressman) odkryli hormon serca, który
produkowany jest przez serce. Dano mu nazwę aureku−
lina.
AU− symbol złota.
Zauważono, że aurekulina podtrzymuje pracę nerek,
ale w nadmiarze powoduje choroby serca.
I okazało się, że jej nadmiar musi być wypromieniowany
MIŁOŚCIĄ!
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Lekarz mówi do pacjenta, samotnego człowieka:
„Proszę sobie wziąć kota albo psa to może pomóc
zwalczyć chorobę”. To może pomóc...
W czym pomóc? Może właśnie w wypromieniowaniu
aurekuliny.
Intuicyjnie szukamy ratunku w MIŁOŚCI.
Być może przyszedł już czas, aby podziękować sercu
za jego bezinteresowną pracę.
Zrób to.
Przecież to twoje serce, które cię tak mocno i wiernie kocha...
W jakim celu powstała Organizacja Sathya Sai Baby z jej
podziałem na regiony, centra i grupy?
Jest ona pomocą w odnalezieniu siebie. Pomocą w
jednoznacznym poznaniu siebie bez mylących mniemań
i przypuszczeń.

Praca w grupach organizacji to praktyczne zasto−
sowanie przeczytanej literatury (teorii) i kontrolowane
starcia charakterów.
Wiem z własnego doświadczenia: To pomoc przy
wyrabianiu prawego, czystego, kryształowego charakteru
i takiejże osobowości. Proces trudny, w większości
bardzo bolesny dla krnąbrnego EGO, trwający nieraz
wiele lat, ale zamierzenie osiągalne.

Praca w grupach SSB jest szczególną pomocą,
bo kieruje się nauką Sathya Sai Baby.
 Nauką i wskazówkami dla całej ludzkości bez różnicy
wyznań, koloru skóry czy statusu socjalnego.

Możemy przeczytać tysiące krytyk, rozważań  na
temat koncertów Beethovena, ale bez ćwiczeń nie zagra−
my ich nigdy, nie przeżyjemy ich znaczenia, nie podda−
my się ich działaniu. Dochodzenie do wykonania kon−
certu to zupełnie coś innego niż jego wysłuchanie
w wygodnym fotelu.

Podobnie przebiega poznanie za pomocą wła−
snego ciała, umysłu, poznanie całego Jestestwa − TEGO,
którym jesteśmy: Boga. Poznanie punktu, z którego
wyszliśmy.
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Nauka Swamiego zaznajamia nas z potrzebnymi
nam ćwiczeniami − Z SADHANĄ.
 Gdy chcesz coś ze sobą zrobić, musisz poznać materiał,
który masz do obróbki.
Sadhana − ćwiczenia i badanie motywacji własnego
działania.
1/4 to ćwiczenia, 3/4 − badania i obserwacje. Razem
dają podstawę do zamierzonych pozytywnych zmian
charakteru.

Zajęcia w grupie są tu ogromnie pomocne, bo
cała grupa ma ten sam program: przez naukę SSB poznać
siebie, doznać Boga.

Istnieje też regulamin organizacji. Regulamin jest
jak płotek ochronny dla świeżo zasadzonej roślinki, na
przykład dębu. Tę maleńką słabą sadzonkę można łatwo
zadeptać, barany mogą ją oskubać, a gdy wyrośnie z
niej potężne drzewo, to i barany znajdą w jego cieniu
wytchnienie.
Tak samo w grupie regulamin i praca są dla nas ochroną.

Sadhana, wierz mi, obdarza odwagą zaufania.
Sadhana umożliwia to, co wydawało się niemożliwe do
osiągnięcia, sprawia, że staje się osiągalne.
Ćwiczenie czyni cię mistrzem...

Sensem pracy w grupie jest m.in. tworzenie
zdrowych, harmonijnych stosunków w rodzinie −
podstawowej komórce społecznej. O zdrowiu organizmu
społecznego decyduje ilość zdrowych, odpornych na
zepsucie komórek, a praca w grupach SSB, w atmosferze
SATSANGU, może być niezwykle pomocna. Na przykład
uświadamianie kobietom ich roli w społeczeństwie,
uświadamianie, że matka jest pierwszą nauczycielką
dziecka i że los narodu zależy od nich, od ich roli
wychowawczej.
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Ale gruntem dla tego wszystkiego jest Sathya Sai
Baba. Jego nauka i przykład.

Sathya Sai Baba jest inkarnacją samego Boga.
JEST AWATAREM. Wszechobecnym, wszechwiedzącym
i wszechwładnym. Już wielokrotnie dowiódł nam swej
boskości.

Jest AWATAREM, a nie jednym z joginów, który
ćwiczeniami doszedł  do swych umiejętności na przykład
materializacji.

Do grup przybywają przeróżni ludzie zwabieni,
zaintrygowani ukazującą się na rynku literaturą. Oni nie
wiedzą tak na pewno, kim jest Sai, przychodzą, aby
dowiedzieć się tego od grupy, od trzonu grupy, od
liderów, którzy tę prawdę już poznali.

Lider nie jest GURU − nauczycielem.
Jedynym GURU jest Bóg i tylko On jest w stanie odpowiedzieć
na gnębiące nas pytania. Jedynie Bóg zna dokładnie cel
stworzenia, zna wszechświat, zna przeszłość, teraźniejszość i
przyszłość. Stworzony świat jest Jego wolą, którą tylko On zna.

Do nas należy dopracowanie się bezpośredniego
kontaktu z Bogiem. Z Bogiem, którym jesteśmy. Jesteśmy
naszym własnym guru. Każdy z nas dla siebie.

Wrażliwe sumienie to pierwszy znak naszego nau−
czyciela.
Jeśli do organizacji SSB przychodzi ktoś, kto siłą swej
elokwencji zaprzecza boskości Swamiego, to nasuwa
się pytanie: w jakim celu zjawił się w grupie?

Grupę obowiązują regulaminy, na przykład regula−
min prowadzenia koła studiującego. Został on ustanowio−
ny przez Swami i jeżeli ktoś chce ten regulamin łamać, niech
stworzy własną organizację, ale nie w obrębie grup SSB.

Jeśli w grupie będzie ktoś, kto zaprzecza boskości
Sai, zaprzecza, że jest On awatarem, podważa Jego autorytet,
poddaje zwątpieniu Jego naukę, to sieje zamęt, odciąga od
Prawdy, wprowadza niepokój, bezradność, uczucie
osierocenia i po euforii krytykanctwa − pogrążenie
w goryczy, a nawet w depresji.
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Znam tego rodzaju reakcje i schorzenia z własnej pracy
terapeuty.

Do grupy jak wspomniałam, może dołączyć każ−
dy przyciągnięty literaturą lub opowieściami ludzi, którzy
zetknęli się już ze Swami. Ale ta osoba, która przyłącza
się i  pozostaje w grupie, musi wiedzieć że przyszła do
grupy Organizacji Sathya Sai Baby, a nie towarzystwa
ezoterycznego o niewiadomej barwie lub jakiejś nowej
sekty.

Sathya Sai daje przykład własną działalnością.
Dowiódł nam, że jest wszechobecny, wszechwiedzący
i wszechmocny.
Jego materializacje to dziecinne śmiesznostki w porówna−
niu z Jego nauką i działalnością. Trzeba zagłębić się
w to, co On daje. Wypróbować na sobie Jego naukę.
Swami mówi: sprawdzaj Mnie.
Łatwo Boskie Dzieło krytykować, ale poznać je o wiele
trudniej. A to nasz pierwszy obowiązek życia: poznawać
dzieło Boga, poznawać samego siebie: kim jestem, skąd
przychodzę, dokąd odejdę. I wreszcie dojście do korony
poznania − Ja i Ojciec mój  to Jedność.

Możemy to nawet nazwać naśladowaniem
Chrystusa, o którym Swami mówi, że jest  nie tylko dla
chrześcijan, ale dla całej ludzkości, bo dla całej ludzkości
został zesłany na ziemię.

Nie może być wśród nas takich, którzy
odpowiadają na wszystkie pytania, bo właściwą
odpowiedź zna tylko Bóg, który nas stworzył, żyje w
nas i dookoła nas, zna każdą myśl, każdą radość i
zwątpienie, otacza miłością, obdarza łaską i prowadzi.
Tego Boga trzeba odszukać w nas samych, nawiązać z
Nim kontakt i zadać Mu gnębiące nas pytania.

Najpierw jednak trzeba uwierzyć w tego Boga i
zaufać, że da ci odpowiedź, której potrzebujesz.
Najpierw WIARA.
„Ale ty nie wierzysz, więc nie wiesz, a nie wiesz, bo nie
wierzysz”.
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„Wiesz, kto jest twoim ojcem?” „Wiem”. „A skąd?” „Matka
mi powiedziała i jej uwierzyłem”.
To właśnie tak.

Obserwując poczytności przeróżnych pisemek o chara−
kterze ezoterycznym, śledząc powodzenie wypowiedzi
różnych uzdrawiaczy, widzimy jak półprawdy zdobywają
posłuch − zadawalają nasze EGO, które szuka łatwych,
szybkich rozwiązań, rozwiązań nie wymagających
wysiłku, można powiedzieć: podanych na talerzu.

EGO wobec nauki Sai czuje się zagrożone − musi
z roli pana i guru, odpowiadającego na wszystkie pytania
według własnego egoistycznego punktu widzenia zejść
do przynależnej mu funkcji − posłusznego sługi i
narzędzia.
Nic nie dzieje się bez woli Sai − naszego Mistrza.
Próby podważania Jego autorytetu, próby łamania
regulaminu i nasza na to reakcja są sprawdzianem
naszego indywidualnego zaangażowania w poznawanie
prawdy, sprawdzianem poziomu w grupie, wielką próbą
dla przekonań liderów.
Mówisz: tu jest źle, tam jest źle....

A zatem zmień to, ale zacznij od siebie samego.

Poznaj, odkryj siebie, przekonaj się, że miłość, radość,
pokój to twoja istota, jak skład krwi jest jej istotą,
a także jej funkcją.

Sprawdź, co przysłania ci świadomość tej istoty.
Otoczenie, któremu ulegasz?
To, co czytasz, oglądasz, czego słuchasz?
Lenistwo?
Lęk przed Prawdą?
Strusia, względem siebie, polityka?
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Łaska Boga.

Przed paru laty, w czasie darżanu, jakaś kobieta wstała
(co nie jest przyjęte) i zawołała do Sathya Sai: „Swami,
łaski... błagam Cię o łaskę”.
Nie dała się uspokoić, stała dalej i wołała o łaskę.
Swami już oddalił się od niej, ale nagle zawrócił i zapytał:
„Czy wiesz, co to znaczy − moja łaska? Łaska to ból i
cierpienie”.
Kobieta zamilkła i usiadła na swym miejscu.

 Było to przed wielu laty. Właśnie pisałam list
do Swami  prosząc go o łaskę, bo był to w moim życiu
okres wielu cierpień, bólu i upokorzeń.

Po przeczytaniu tego tekstu w „Sathya Sai Briefe”
nie wysłałam mego listu. Muszę  otwarcie przyznać: ze
strachu przed jeszcze boleśniejszymi doświadczeniami.

„Miłość.... Miłość... Przede wszystkim Miłość... Miłość,
jak długo żyjesz.
Jeśli chodzi o Mnie, mogę powiedzieć, że obficiej
obdarzam łaskami tych, którzy Mnie piętnują i
zniesławiają, niż tych, którzy Mnie uwielbiają i oddają
cześć, gdyż ci, którzy rozgłaszają o Mnie nieprawdę
znajdują w tym przyjemność. Jestem szczęśliwy, że jestem
dla  nich powodem ich tryumfu i przyjemności.

I ty też powinieneś tę postawę zaakceptować i
być szczęśliwym, że gotujesz radość komuś, kto cię
zniesławia.

Nie reaguj podobnym zniesławianiem, gdyż
w tej sytuacji połączycie się łańcuchem nienawiści. Życie
stanie się tragedią.

Unikaj gniewu przez spokój ducha, opanowanie.
Pokonaj nienawiść miłością. Nie nasilaj gniewu poprzez
środki odwetu. Nie podniecaj  nienawiści przez wściek−
łość.
Wyjdź na spotkanie nienawiści z twą wrodzoną Miłością.
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Potraktuj kłopoty z właściwą ci radością.
Wyjdź na spotkanie złości z tarczą ochronną wewnętrz−
nego pokoju − Shanti.
Wtedy zwycięstwo jest po twojej stronie” − słowa Sathya
Sai Baby.

Wczytaj się w  SŁOWA SATHYA SAI BABY z książki
„Sadhana − Droga do wnętrza” i wprowadź je do krwi:.

„Gdy ktoś wrasta w wiedzę − mądrość, wzrasta
w wiedzy − mądrości − EGO odpada samo, jak ogon
kijanki. Ogon musi odpaść w odpowiednim czasie.
Gdyby został obcięty, biedna kijanka musiałaby umrzeć.

A więc nie troszcz się o swoje EGO (im więcej
o nim myślisz, tym bardziej pęcznieje z dumy, że jest
ośrodkiem zainteresowania  − mój dop.). Rozwijaj wiedzę
− mądrość, rozważaj, poznawaj krótkotrwałą naturę
wszystkich postrzeganych rzeczy − wtedy EGO nie będzie
się pojawiało.
Człowiek może osiągnąć słodycz mądrości, gdy
przebywa w dobrym towarzystwie (SATSANG) albo w
stanie medytacji.
Nie istnieje możliwość pobudzenia wiedzy−mądrości z
zewnątrz. (na przykład przez samo czytanie−mój dop.)
Słodycz mądrości musi wzrastać od wewnątrz.
Ta słodycz to transformacja wewnętrznej istoty.
Osiąga się ją poprzez walkę z wewnętrznym wrogiem i
zwycięstwo nad nim”.

Moje przemyślenia i  doświadczenia.
Co to jest  ta „wewnętrzna istota”

Tak, to Brahman Bóg w formie promieniującego złotego
samorodka otoczonego murem (granthi) naszych
egoistycznych chciejstw nie pozwalających boskiemu
światłu  twej Istoty stać się lampą na ciemnej drodze
twego życia. Transformacja to w pierwszym rzędzie
usunięcie tego muru − spalenie go żarem MIŁOŚCI, aby
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światło tego ognika  ogarnęło ciebie i twoje otoczenie.
GRANTHI (w sanskrycie − węzły, knoty; mówimy:
„sknocone życie!”) − pojmowane są często jako subtelne
blokady, utrudniające wolny przepływ sił duchowych.

 Te węzły powstają wskutek naszego wiązania
się z niskimi popędami naszej natury i „produkują” nasze
życzenia, sobkostwo i namiętności.

Tylko poprzez ćwiczenia, które powiązane są
z BHAKTI (bhakti yoga) − czyli z miłością do Boga
i oddaniem się Jemu − mogą być  rozwiązane, a więc
zlikwidowane.
W wielu pismach świętych, wspomina się o GRANTHI
SERCA, które w pierwszym rzędzie powinny być
usunięte.
Mówimy czasem o czyimś „kamiennym sercu”.
A SPRAWDZIŁEŚ JUŻ SWOJE?

Bóg przywabia nas często do siebie poprzez
nasze egoistyczne życzenia, wprowadzające nas „w
maliny”, (ciekawe: w sanskrycie „malina” znaczy zło)
skąd nie jesteśmy w stanie wydostać się bez Jego Boskiej
pomocy − bez doznania  Jego obecności. I tak oto
dochodzimy do tego, że WSZYSTKO JEST BOGIEM,
A EGO JEGO NARZĘDZIEM.

UWAGA − CZYHAJĄ NA NAS NIEBEZPIECZEŃSTWA!!!
Jednym z nich jest ZAROZUMIAŁOŚĆ.
Zarozumiałość blokuje intuicję.
Tylko intuicja pozwoli ci mieć świadomość
ŚWIADOMOŚCI ATOMU.
Postaraj się wejść głębiej w to ostatnie zdanie.

Przeczytałam gdzieś wspomnienie profesora Kasturi.
Spróbuję Ci je przytoczyć jak najwierniej:
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„W moich wspomnieniach pojawia się pewien
wieczór w 1959 roku.
Baba przysłał kogoś, aby ten przyprowadził mnie do
mandiru.
Gdy przyszedłem, Baba powiadomił mnie, że wydawca
dziennika w Hyderabadzie prosił o moją fotografię, aby
opublikować ją w swojej gazecie z odpowiednim
komentarzem w związku z moją pracą wydawcy
SANATANA SARATHI.
Baba obiecał mu ją przesłać i dlatego prosił abym się
odpowiednio przygotował do zdjęcia, które Swami
postanowił sam wykonać i w tym celu wybrał
nowiusieńką kamerę.

Można sobie wyobrazić: moja radość nie miała
granic. Błyskawicznie pokonałem tych osiemnaście
stopni w dół, aby w domu poprawić mój wygląd. Po
paru minutach świeżo ogolony, pełen napięcia, z szero−
kim uśmiechem stanąłem przed Babą. On ujął mnie za
ramiona i ustawił w odpowiedniej pozie do fotografii.
Popatrzył uważnie przez obiektyw i pogratulował
fotogenicznej twarzy. Byłem w siódmym niebie.
Wyobrażałem sobie jak te trzydzieści tysięcy ludzi
w Adra Pradesz ogląda moją podobiznę. Mój uśmiech
nie mógł być już bardziej szeroki.
Baba zawołał: Tak zostań, gotowe! I przycisnął
migawkę...  wtedy z kamery wyskoczył jakiś włochaty
stwór z długim ogonem − prosto do mego gardła. Ze
straszliwym krzykiem uskoczyłem w kąt pokoju, usiłując
go przepłoszyć. Co to było? Szczur? Może zdechły?!!!
Nie! To była bawełniana mysz. Została sprytnie ukryta
w kamerze i przy uruchomieniu migawki katapultowała
w moim kierunku.
Baba zaśmiewał się  głośno z mego przerażenia. Po
chwili i ja mogłem się uśmiechnąć. Napięcie zostało
rozładowane.

Baba dowiódł mi, jak szybko moje ego nadęło się
wobec wymyślonej historii i poszło na lep własnej próżności.
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Uprzytomnił mi, że świata nie obchodzi moja osoba
wydawcy. Uznania nie zyskuje się za pomocą gazety
czy czasopism, które szybko stają się makulaturą, lecz
tylko poprzez pełną oddania służbę Bogu i ludzkości.
Opuściłem pokój trochę lżejszy

I MĄDRZEJSZY.
Tak, synku, ego ma swoją wagę i potrafi wprowadzić
nas w maliny.

Aktor nie może zagrać dobrze powierzonej mu
roli, jeśli nie jest dobrym aktorem.
Człowiek nie może czynić dobra, jeśli nie jest dobrym.

Mogę mieć wykształcenie kucharki, ale jeśli będę
zdenerwowana, pełna wściekłości, pretensji do świata,
to te wibracje wprowadzę do przygotowywanych moimi
rękami potraw i w atmosferę w kuchni.
Co jesz, to myślisz.
Promieniowanie potraw ma wpływ na twój charakter i
sposób myślenia.

Jeśli rodzisz się, to znaczy jesteś posłany na
ziemię. Jesteś posłańcem, a posłaniec niesie ze sobą
jakieś posłanie. Zadanie swego życia.

PRAWDA − SATHYA  to dostrzegać tylko dobro.
I albo poddajesz się fantazji twego umysłu, który może
doprowadzić cię do szaleństwa, albo uzyskałeś już ten
stopień dyscypliny, że potrafisz stać się świadkiem
„małpiej złośliwości” twego pomyślunku i powoli udaje ci
się nad nim zapanować. „Swami − powtarzasz − jeszcze nie
wiem w pełni dlaczego, ale wierzę, że dobrze się stało”.
Najpierw wiara, wiedza przychodzi potem.
To, co się stało, nie ma jednego oblicza  to bogactwo
mozaiki, jej złożoności − Tobie, mój Mistrzu, potrzebnej.
Tobie − reżyserowi tej gry.
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Dostrzegać DOBRO to dostrzegać CIEBIE.
Błogosławić działanie Twych narzędzi.
Podobać się jednemu reżyserowi − TOBIE.

MIŁOŚĆ to chyba... autentycznie być wdzięcznym za
szlif.
Zaufać ręce Mistrza.
ZAUFANIE − WDZIĘCZNOŚĆ − MIŁOŚĆ
Bez zaufania nie ma Miłości.
Czy Temu, który jest Miłością, moja miłość jest potrzebna?
To mnie  Ona jest potrzebna, abym znalazła drogę do
Niego.
Trzeba mieć dobre oczy, aby po śladach Miłości
odszukać Ją.

Nie mogę jeszcze zyskać „uznania”, bo mogłoby
to zahamować rozwój duchowy, czyli transformację
wewnętrzną.

Skąd wiem o tym? Stąd, że wciąż jeszcze
zauważam w sobie pragnienie „uznania”. Piszę to słowo
w cudzysłowie, gdyż to działanie umysłu jest czymś
obcym naszej prawdziwej naturze, obce świadomości,
kim Ja w rzeczywistości JESTEM.

David Copperfield, tysiące albo miliony razy ćwiczy jakiś
trik, aż doprowadzi na przykład do zniknięcia całego
pociągu.

Mnie dane zostały do dyspozycji ćwiczenia −
sadhana, oczyszczające intelekt, a więc dające umieję−
tność odróżniania właściwego od niewłaściwego.
Dobra od zła.

Ćwiczenia wyostrzające wewnętrzne dostrzeganie
złożoności filmu życia, w którym biorę udział.
Przez ćwiczenia coraz głębiej poznaję  reżysera tego
filmu. I wreszcie końcowy akt − dojście do świadomości,
że to właśnie Ja jestem tym reżyserem.
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JA − JEDNA JEDYNA w wielości.
David Copperfield nie zaznajamia nas z ćwicze−

niami prowadzącymi do efektu, widzowie oglądają
zamierzony wynik jego trudu.

Malowanie farbami akrylowymi może zmusić nas
do malowania wielokrotnie nowego obrazu tego samego
tematu. Mamy wtedy możliwość obserwowania rozwoju
− ewolucji lub inwolucji naszej osobowości.
Inwolucja rozumiana jako rozwój wsteczny odnosi się
właściwie do naszej biologii, a osobowość, jeśli takie
jest nasze zamierzenie, może znajdować się stale w stanie
ewolucji − transformacji do wyższych form świadomości.
Jednocześnie zaobserwowałam zjawisko, które nazwa−
łabym inwolucją osobowości. Mentalne cofanie się do
poziomu człowieka−zwierzęcia obdarzonego świadomą
umiejętnością rozwiązłości. Niektórzy nazwali to „głodem
naukowej ciekawości”.

Zwierzę nie jest tak niebezpieczne jak człowiek−
zwierzę, bo nie posiada twórczych sił realizowania swej
wyobraźni.

Rozróżniać co dobre, a co przyjemne.
„Dobre” to często gorzkie lekarstwo, które leczy − powo−
duje to, co potem jest PRZYJEMNE.
To, co na początku jest przyjemne − na początku, ta
początkowa przyjemność, wprowadza nas „w maliny”.

Nic bym nie zrozumiała, gdybym czegoś nie prze−
żyła, nie doświadczyła.
Doświadczenie uczy. Przeżycie doświadczenia uświada−
miające mi ogrom pracy nad moim  charakterem może
zniechęcić lub zdopingować do dalszych badań i doś−
wiadczeń.
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Są ludzie, którzy nie lubią się uczyć. Nauka to
poszukiwanie Prawdy, ale jeszcze nie sama Prawda.
Ludzie, którzy nie lubią się uczyć, twierdzą, że Prawda
w ogóle nie istnieje, więc po cóż ten wysiłek? Są tacy,
którzy poprzez naukę chcą zdobyć władzę nad innymi,
a nie nad własnymi słabościami. Tak powstają naukowi
przestępcy.
Spotkać też można osobników, którzy usiłują zdobyć
władzę groźbą i szantażem.
Tacy ludzie są katalizatorami lęku. Lęk to straszliwa
choroba. Ludzie chorzy na lęk roznoszą jego zarazki.
Rozsiewają. Unikaj ich, ale się nie bój. Lęk osłabia
immunologię. A jeśli już nie możesz ich uniknąć, niech
staną się dla ciebie szczepionką przeciwlękową. Jeden
warunek: bądź im wdzięczny za ich działanie.
Jurek Mierzejewski, profesor Szkoły Filmowej, mówił
do studentów: zapanujcie nad materią.
A myśl to impuls elektryczny − materia. Tak, wychowuj
swój umysł jak ukochane dziecko − cierpliwie, POWOLI.
Jest to jedyny kapitał, który zabierasz ze sobą.

Intelekt w twórczości to rusztowanie potrzebne przy
budowie domu.
Twórczość zaczyna się, gdy wprowadzą się lokatorzy.
Rusztowanie znika. Przeszkadzałoby w harmonijnym
funkcjonowaniu życia.
Czasem dom potrzebuje odnowy − reperacji. Wraca
rusztowanie, ale tylko na czas remontu, który pozwoli
zbadać uszkodzenia i usunąć je.

To,  że zajmuję się Michałem, sprawiła jego matka.
MATKA...
Matki Miłość i wiara  MOŻE BOGA ZMUSIĆ.
Wielka wiara może zmusić Boga do ingerencji w karmę
− to słowa Sathya Sai Baby,  AWATARA, Boga, który
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inkarnował się, aby objawić nam Prawdę i dać ludzkości
szansę poznania samej siebie, Boga.
Pisałam Ci już, że można to nazwać naśladowaniem
Chrystusa. Ale co to znaczy: naśladować Chrystusa? Co
znaczy iść śladami Chrystusa?
To znaczy iść Jego drogą POZNANIA − SAMOPOZNANIA.
JESTEM WYSŁANNIKIEM BOGA − JESTEM SYNEM
BOGA − BÓG I JA TO JEDNO −

JESTEM BOGIEM.

Świadomość obecności Boga i Jego energii we
wszystkim, co widzialne dla naszych zewnętrznych oczu,
doznanie Boga na drodze DO DOMU, pojmowanie
znaków wskazujących kierunek, rosnąca odwaga, radość
podejmowania przedsięwzięć to przekroczenie granicy
działania intelektu.
Oczyszczony intelekt pozwala odróżniać właściwe od
niewłaściwego, dobro od zła. Podstawą jego oceny jest
kodeks moralny. To głos sumienia, który staje się nagle
ograniczony kodeksem moralnym. Jeśli pojawia się
ograniczenie, to znaczy, że intelekt nie jest Nieograni−
czoną Najwyższą Instancją...

Zdarzają się sprawy na wokandzie wobec
których wszystkie kodeksy prawne obnażają swą
bezradność. Są wyroki, które całymi latami spędzają sen
z powiek sędziom, prokuratorom, a nawet obrońcom.
Jakieś niepokojące uczucie, że to co się wydarzyło
musiało zaistnieć. Powołujemy się na normy, przepisy,
kodeksy, wytyczamy granice...  A co jest po za nimi? To
Jego tajemnica.
Tajemnica Najwyższej Instancji. Jego planu.
Nie dotrzesz tam intelektem ani sumieniem...
Pozostaje ci ZAUFAĆ, jak Ardżuna zaufał Awatarowi
Krysznie. Bóg jest Woźnicą twego wozu. SANTANA
SARATI. Niczym nieograniczony, wszechwiedzący
i wszechobecny.
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Uczymy się na pacjentach...
A czy terapeuta nie zauważył, że on sam to najmniej
STU PACJENTÓW?
Dobrze jest praktykę terapeutyczną zacząć od samego
siebie!

Aby pójść do stóp Boga, muszę mieć przed oczami Jego
człowieczy obraz.

Możesz kupić łóżko, ale nie sen.
Możesz kupić książkę, ale nie kupisz mózgu.
Możesz kupić jedzenie, ale nie kupisz apetytu.
Możesz kupić ubranie, ale nie kupisz wewnętrznego
wdzięku.
Możesz kupić lekarstwa, ale nie kupisz zdrowia.
Możesz kupić dom, ale nie kupisz poczucia bytowania
w domu.
Możesz kupić to, co jest luksusem, ale nie kupisz
szczęścia.
Możesz kupić krucyfiks, ale nie kupisz nieba.
Możesz kupić świątynię, ale nie kupisz Boga.

Gdzieś przeczytane... kto jest autorem?...

Czy potrafię jakiś absurd traktować z humorem?
Jeśli się oburzam, to znaczy, że coś ze mną nie tak.

Jeśli opowiem ci zdarzenie z mego życia, zdarze−
nie, w którym wzięło udział kilkoro osób, ty  przepuścisz
to przez swą wyobraźnię, przez swój umysł, który sprawę
zabarwi i wreszcie osądzisz te osoby w zgodzie z pozio−
mem twej świadomości − kogo osądzisz ?
Osądzisz Swami.
Lepiej nie będę nic opowiadać, aby nie prowokować.
Można tylko opowiedzieć zdarzenie bez konkretnych
osób. Bezosobowe zdarzenie.
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I też trzeba umieć wyłączyć osądzające intencje.
Nasza opinia o kimś nie jest zgodna z Prawdą − jest
tylko obrazem naszej mentalności.
Dobry doświadczony terapeuta, zwłaszcza przy pierw−
szym spotkaniu z pacjentem, pozwala mu opowiadać o
sobie, o jego bliskich i otoczeniu.
Te monologi negliżują pacjenta i ułatwiają pracę
terapeucie.
Ale muszę przyznać, że trzeba mieć wiele odporności
zawodowej, aby te monologi − czasem strumień brudów
− wytrzymać.
Na szczęście istnieje ta cudowna mantra... aham
vaiszvanaro....

To, co powtarzasz i widzisz obrazem − materializujesz
i tym stajesz się.
Taki jest sens mantr oraz medytacji za pomocą światła i
obrazu.

Gdy masz rozładowany akumulator w samochodzie, ktoś
swoim sprawnym pojazdem pociągnie cię − wóz zapali
i będziesz już sam jechał, ładując własny akumulator.
OM PREMA OM

Jestem światłem uniwersum
Jestem wszechwiedzącą mocą
Jestem wszechprzenikającą Miłością

Sathya Sai Baba powiedział w „VIDYA VAHINI”:
„Służba (służenie) to dziewięć najtrudniejszych kroków
ku wewnętrznej rzeczywistości.

Zasadniczo jest działaniem wypływającym z tęsk−
noty, z pragnienia, by osiągnąć Boską Łaskę. To najważ−
niejsze posunięcie, aby obezwładnić EGO.
Poprzez służenie człowiek może opanować namiętności
i zmysły oraz wszelkie skłonności, a tym samym −
osiągnąć Boskość.
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Przyszedłem, aby was poznać z prawdziwą
postawą wobec zadania sługi − służenia.
Bycie sługą to wyraz Miłości, a przecież Bóg JEST
MIŁOŚCIĄ.
Służba ludziom prowadzi do odkrycia, że człowiek JEST
BOGIEM”.

„Przeszkody, które się pojawiają, powinny być
odbierane jako testy.
Zadaniem testów nie jest karanie, lecz stwierdzenie
czyjejś gotowości do promocji. Częste testy oznaczają
częste okazje na awans.

Jeśli między testami są długie przerwy czasowe,
oznacza to tylko tyle, że promocja nie jest możliwa przez
dłuższy czas”. („Wizja Sai”tom 1)
Prawda −Sathya − jest jedna, a to co ludzie nazywają
swoją własną prawdą, to w istocie tylko indywidualna
rzeczywistość − nierzeczywistość w której żyjesz. Czysta
rzeczywistość, twoje urzeczywistnianie się − czyli droga
do ciebie samego − to harmonijne współdziałanie czasu,
pracy, zamierzenia i osiągnięcia wyników.
Podstawą jest zawsze wiara w osiągnięcie. Wiara...
Przebadaj siebie: czy w ogóle wierzysz w coś, bez
zwątpień?
A jeśli − to w co?
Jeśli w nic, to co chcesz osiągnąć. Nic daje nic. I nie
zazdrość komuś, że mu się udało. Nawet tak zwane
draństwo − jeśli chciał je osiągnąć.
Poza tym ludzie, którzy brakiem wiary dematerializują
swe możliwości, w każdym powodzeniu innych widzą
zaraz coś negatywnego, aby móc uzasadnić swój marazm
i brak wiary w siebie i w swoje możliwości. Czasem jest
to zwykłe lenistwo. Działa tu bezbłędnie „noboonizm”.
No bo oni są winni. Zaczyna się szukanie kozła
ofiarnego, a to zajmuje dużo czasu i energii. Odwraca
uwagę od Prawdy.
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W każdym materiale istnieją wiązki energii − tak
w kawałku papieru, jak i w ścinku tkaniny.

Narodziny to następstwo pojawienia się energii.
Gdy energia przybiera jakąś inną formę − następuje
śmierć. Śmierć to zmiana formy energii. Może to być
obumieranie tak zwanych starych struktur, by zrobić
miejsce nowym.

SAT CHIT ANANDA − byt − świadomy byt − szczęśliwość
− JEST ENERGIĄ. Bóg jest jej praźródłem. ONA JEST
BAZĄ LUDZKIEJ EGZYSTENCJI.
Sathya Sai Baba dał nam mantrę do powtarzania:

„Jestem Bogiem i niczym nie różnię się od Boga.
Jestem najwyższym, niepodzielnym Absolutem.
Jestem SAT−CHIT−ANANDA.
Nie ma we mnie trosk i lęków,
jestem zadowolona,
strach nie ma do mnie dostępu”.

Wykształcenie może przynieść dochody. Sprawą kultury
jest, jak wykorzystujemy te dochody, czemu one służą.
I w tym leży różnica między WYKSZTAŁCENIEM A
KULTURĄ.

Ma się ochotę cudzą pracą, a nawet cudzym
powodzeniem dochodzić do korzystania z  wygody i
zaszczytów. Oj! Lepiej korzystać tylko z tego, coś sam
osiągnął własnym wysiłkiem, wytrwałością − pracą.
Korzystajmy z tego, czemu poświęciliśmy swój CZAS.
Popatrz, dla wykonania jakiejś pracy potrzebny jest ci
CZAS.

CZAS...
Twój władca... Jesteś Jego poddanym... Czy chcesz, czy
nie chcesz. Poddany Jego działaniu...
A może ten Wszechwładny to Bóg − Stwórca CZASU,
ale i sam  CZAS?
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Bo co i kto może być tak potężny?
− Ach, daj pokój, Krystyno, tym rozważaniom. Nie trać
CZASU, na którego temat coś sobie wymyśliłaś. Carpe
diem! Chodź, zagramy w karty dla zabicia CZASU.
− A jeśli ja nie chcę być zabójcą?!!
− Dajcie spokój, Krystynie. Ona nie umie grać w karty.
O! Już ósma! CZAS włączyć telewizor, dzisiaj idzie jakiś
psycho−thriller. A na twoje rozważania, Krystyno, będę
miał CZAS przed śmiercią.
− A znasz jej termin? Kiedy przyjdzie dla ciebie jej CZAS?
Czy to możliwe, żeby mi się przyśnił CZAS?
A wiesz, jak nie tracić CZASU?  Bo przecież tyle czynności
wykonujesz w ciągu dnia.
To bardzo proste. Wykonywać wszystko mając świado−
mość obecności Boga − CZASU − CZASU Boga. Boga
w ludzkiej postaci − postaci, w którą wierzysz i której
ufasz. Miej Go przed oczami przy każdej czynności
−i każdą czynność ofiaruj JEMU.
Czy to rzeczywiście uczyniłeś, będzie można poznać
po zmianie twego charakteru. I nigdy nie powiesz: nie
mam CZASU.
A jeśli ktoś jest „niewierzący”?!!!
E, nie ma takich. Każdy mniej lub bardziej wierzy w
siebie, a więc niech rozmawia ze sobą. Niech mówi: dla
mnie sprzątam to mieszkanie, dla mnie gotuję, dla mnie
idę do pracy, dla mnie zarabiam itd.
− A kim jest ten, dla którego ty coś robisz?
To jestem Ja.
− A kto czy co jest tym, które pracuje?
To moja głowa, ręce, siła. No wiesz przecież. Po co
pytasz!

NO WŁAŚNIE!!!

Napisana książka, zrobiony film, rola w teatrze
to tylko PRODUKT UBOCZNY twego rozwoju
duchowego. Produkt uboczny, którego nie weźmiesz
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na drugą stronę Styksu. A efektów transformacji − wyniku
pracy nad doskonaleniem świadomości − nikt ci nigdy
nie odbierze, zabierasz to ze sobą. Och! ta maja −
mistrzyni inscenizacji: przejście po linie, salto mortale,
powrót na linę to zaprzeczenie wszelkim fizycznym
prawom − prawidłom życia na ziemi i jej grawitacji. Ćwicz,
nie myśląc o niczym, ćwicz − kiedyś w tym salto mortale
dostrzeżesz sens.

Jeśli zamierzasz być kimś w świecie, znaczy,
chcesz iść okrężną drogą do Siebie, do zrealizowania
swego Jestestwa, do Tego, którym Jesteś − to pamiętaj:

droga okrężna jest pomnażaniem stacji posto−
jowych − śmierci. To przeróżne drogi: wyboiste, strome,
niebezpieczne, skąpane w słońcu przynoszącym ulgę
lub przepalającym swym żarem oczy, zasypane śniegami,
w zimnie do szpiku kości

Ale to wcale nie znaczy, że nie staniesz się na
tej drodze do siebie samego tym kimś w świecie, o nie.
Ale nie zatrzymuj się wtedy. To będzie tylko produkt
uboczny.

Ciekawe, czy bywają powroty na ziemię przez
czystą ciekawość?
Może i tak... Ale taka dziecięca ciekawość ma świadome
oparcie w całkowitym zaufaniu do Boga, które powoduje
życie bez lęku − jak to jest powiedziane: „w ukochaniu
niepewności”.
Ale to może właśnie wtedy już nie rodzisz się więcej i
tylko stawszy się JEDNOŚCIĄ, obserwujesz − widzisz
wszystko, co ci ciekawość podpowiadała.
Ach!  Ta moja fantazja człowiecza!
Przedstawia sobie TO WSZYSTKO na miarę świadomości
i wyobraźni jakże ograniczonej − nawet w najświętszych
marzeniach.

On nie był psychologiem − on grał rolę psychologa,
a więc był ograniczony tekstem, który dostał do tej roli.
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OGRANICZONY.
Tak też można grać rolę duchowego nauczyciela,

ale wcale nim nie być. Aktor gra, ale nie Jest.
Ograniczony tekstem, dekoracją, czasem, miejscem...
W słowie JEST zawiera się wszystko − co jest − JEST...

Poznaj siebie, odkryj siebie, przekonaj się, że
Miłość, radość, pokój to twoja istota, tak jak skład krwi
jest jej istotą. Cały organizm nastawiony jest na obronę
właściwej istoty krwi. Tak samo ta twoja tęsknota za
twymi prawdziwymi cechami jest walką o Siebie Samego.
A jednocześnie coś przysłania ci świadomość twej istoty.
A był przecież taki okres, gdy czułeś dokładnie, że idziesz
we właściwym kierunku, zacząłeś już odczuwać swą
istotę − tę RADOŚĆ BEZ POWODU. Radość bez powodu.
Radość z powodu nieokreślonego, niematerialnego − to
właśnie TO, to właśnie TY. A potem pociągnęło cię, coś
co zdawało się „przecież bliskie”, namacalne i zwróciłeś
się w tamtym kierunku. Odwróciłeś się od siebie samego
i nawet tego nie zauważyłeś. Droga do ciebie samego −
jak mówisz − „zabierała ci zbyt wiele czasu, a przecież
jesteś zmęczony zarabianiem pieniędzy, wykonywaniem
zawodu, no i przecież masz prawo do spędzania mile
czasu”...  A poza tym − dodajesz − że wierzysz w Boga i
On wszystko za ciebie będzie załatwiał... Twoja wiara
powinna Bogu wystarczyć, aby uprzyjemniać ci życie.
Sprawdź,  co zawróciło cię z drogi do ciebie samego?
Otoczenie?... A może „zakochałeś się” i to ci wystarcza?...
Który to już raz z rzędu. I czy czujesz się na tej nowej
drodze całkiem O. K.?

Jeśli obdarowujesz człowieka niewdzięcznego −
zmuszasz go do wdzięczności, do tego, czego on
nienawidzi i tym samym zaczyna ciebie nienawidzieć a
nawet mścić się za każdą dobroć, bo tej dobroci
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najbardziej, choć nieświadomie, tobie zazdrości.
Zmuszasz do wdzięczności − nikt nie lubi, gdy się go do
czegoś zmusza.
Może w tym również leży tajemnica „nieuznawania”
karmy − prawa przyczyny i skutku, czyli „przymusowego”
ponoszenia konsekwencji motywacji naszych czynów,
jak też  kreatywnego działania naszych myśli.
W rzeczywistości jesteśmy właśnie kreacją naszych myśli.

Ludziom − na ogół − wydaje się, że gdy odrzucą
jakieś uniwersalne prawo, zaprzeczą mu, to nie będą
temu prawu podlegać.
Mentalność strusia.
A wracając do sprawy wdzięczności. Można tu zaobser−
wować coś absurdalnego: ów niewdzięcznik żąda od
nas coraz obfitszego obdarowywania, żebyśmy dawali
mu powód do sprawiających mu radość nienawistnych
komentarzy.

Bieg po kole bez mety.
Niewdzięczność, w szerszym pojęciu, kojarzy mi

się z aspołecznością, z przekonaniem, że wszystko, co
posiadam zawdzięczam sobie i tylko sobie. Jeśli charakter
jest tym wszystkim,  to rzeczywiście masz rację.
Ale to jest tak. Gdy wszystko idzie dobrze i po twojej
myśli, mówisz: sam sobie zawdzięczam. Ale gdy tylko
coś się zawali, od razu pojawia się „noboonizm”.
Bądźmy konsekwentni i albo niezależnie od tego, czy
coś dobrze, czy źle idzie, tylko sobie wszystko zawdzię−
czamy, albo „noboizmowi”− no bo oni mnie nauczyli,
oni mi pomogli, wyciągnęli z nędzy itp.
I na końcu, gdy głęboko wejdziesz w rozważania,
zauważysz:
ONI I JA = JEDNOŚĆ
Ale żeby dojść do tego wniosku potrzebna jest najpierw
logika, a potem  umiejętność rozróżniania właściwego
od niewłaściwego.
„Kali ukradł krowę i Kalemu ukradziono krowę”.
No dobrze, ale jak tu wyjść z dylematu obdarowywania?
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Jak go pokonać?
ŚWIADOMOŚCIĄ − świadomością, że jesteś tylko
kasjerem w Boskim Banku, od siebie dajesz tylko twe
uczucia − Miłości albo nienawiści, a to, co rozdajesz,
zawsze wraca do ciebie.
Najlepiej wszelkie dobro rozdawaj anonimowo.
Unikniesz problemu zmuszania do wdzięczności.

Czy zauważyłeś, że aby powiedzieć Prawdę, nie potrzeba
wielu słów i skomplikowanych form?
Prawda nigdy nie jest nudna, przestarzała ani śmieszna.
Może sprowokować do śmiechu lub do łez goryczy,
gdy skonfrontuje nas ze sobą.
Ale to właśnie może być pierwszy krok w Jej kierunku.
A wtedy tylko nie uciekaj przed Nią w „noboonizm„.
Weź Ją za przewodnika. Na początku może to być
bolesne, jak fotografia bez retuszu dla starszej pani.  Ale
wierz mi: mając Prawdę za przewodnika, usuwasz przy−
czyny pojawienia się twych zmarszczek. A same zmar−
szczki? Stają się dobroczynnym wspomnieniem naszych
przeżyć.

Co tkwi w poniżaniu siebie ? EGO − wywyższanie się.
Gdy poniżasz siebie to, jednocześnie swą zarozumiało−
ścią dajesz sobie prawo do osądzania. Na dodatek do
osądzania w ogóle i to jest  właśnie wywyższanie siebie.

Naszym obowiązkiem jest obserwowanie, bada−
nie motywacji naszych czynów, czy są zgodne z Kodek−
sem moralnym, a nie wydawanie wyroków i zamykanie
nas samych w więzieniu poniżenia: „jestem robakiem
marnym... prochem”.

Zastanów się, kim jesteś, jeśli Bóg obrał twe serce
za Swoją Siedzibę? Jeśli jesteś Jego narzędziem?

Wychowuj siebie w Prawdzie, wychowuj swój
umysł, jak kogoś ukochanego − bez poniżania, aby siebie
wywyższyć.
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Upokorzenie to nie pokora. Człowiek nie może
być wobec drugiego człowieka pokornym. Pokora to
ŚWIADOMOŚĆ Boga − obecności Boga w sercu tego
drugiego człowieka. To pokora umysłu wobec
Najwyższej Inteligencji, której ma być posłusznym,
a nie usiłować Nią rządzić.

Najpierw − czysty dualizm.
Ja z mymi problemami i gdzieś tam Bóg − w moim
wyobrażeniu bardzo zajęty, właściwie nie ma czasu dla
mnie, siłą rzeczy ja też... Ewentualnie w niedzielę pół
godziny... ale już z myślą, że to dzień sprzątania, no bo
w sobotę zakupy, a potem ciekawa telewizja... itd.
I ewentualnie przy pacierzu, kiedy myśli i tak krążą
wokół szefa, drożyzny... ludzi zatruwających nam życie...

Gdy jednak uparcie zadajemy sobie pytania: co
jest ze mną, kto ja jestem, dlaczego jestem  − pojawia się
wyższy poziom świadomości: wciąż jeszcze jestem
tamten „ja” i  gdzieś, już bliżej, Bóg, i  nagle zaczynamy
być świadkami naszych czynów, naszych poczynań
i tego, co nas otacza. Po raz pierwszy zastanawiamy się:
czy to właśnie nie ON...?
I to jest pierwszy krok w Jego kierunku...
Tamto było czystym dualizmem, teraz zaczyna się coś,
co można nazwać dualizmem względnym, gdyż dociera
do nas, że ten Bóg na obrazku i w kazaniach wszelkich
barw to rzeczywiście Coś odczuwalnego w moim sercu...
to mój oddech, który daje życie... to inteligencja zawarta
w reakcji mego organizmu, zanim zdążę pomyśleć....

Zaczynam być świadkiem. Właściwie jest nas  już
troje:
Bóg, ja, świadomość − świadek.
Dualizm względny (podważony).

Ten Bóg zaczyna mieć dla mnie czas, jest w moim
sercu, jest energią życiodajną, przecież gdyby nie miał
dla mnie czasu i odszedł to − logiczne − już bym nie
żyła. Tymczasem ja żyję! To nie On zaczyna mieć czas
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dla mnie, to ja zaczynam mieć czas dla Niego. O Boże,
chce mi się śmiać ze mnie! Ten starszy pan z brodą, ten,
który miał mnie ciągle karać  to jest Ktoś ukochany,
ktoś, kto dał mi życie − jest moim życiem, które tak
wysoko sobie cenię, kocham, którego bronię...  czy to
znaczy, że kocham Boga?
Zaraz, jeśli On jest Najwyższą Energią prowadzącą mnie
przez życie, to moje ciało, umysł, inteligencja, intelekt
to wszystko jest Jego Narzędziem...

A czy moja ręka i ja to coś, co można rozdzielić?
Czy mogę moją rękę odłożyć na półkę i zapomnieć
o niej?

Monizm − świadomość JEDNOŚCI  − jest jeszcze
daleki, trudny dla naszej wyobraźni, ale już zaczynamy
Go przeczuwać. Pojawia się przeczucie czegoś bliskiego
moim pragnieniom...
Przeczucie szczęścia, do którego tęskniłam zawsze...
Przeczucie JEDNOŚCI.
Pierwsze osiągnięcie wynikające z  poczucia JEDNOŚCI:
nie jestem wrogiem i nie mam wrogów!!!
A  ci, co sądzą inaczej, to ci, którzy jeszcze nie wiedzą.
I jeśli pojawiają się trudności, to one są tylko „badaniami
kontrolnymi” mojej świadomości.

Mamy czasem serce tak obłożone knotami (knot−
supełek−supeł − zawiązany poprzez  nasze chciejstwa),
że boimy się dobroci, uważając ją za słabość.
I tak sądząc mamy sknocone życie. KNOT.
Dobroć, wspaniałomyślność − z myśli i z ręki. Jedność
myśli i czynu.
Pragnienie dobra, ale tylko dla (dla mojej rodziny, dla
mego kraju) to jednocześnie pragnienie zła − wówczas
wychodzi się „na zero”.  Zło pochłania twoje ograniczone
dobro.

Dlatego należy pragnąć − rzeczywiście z głębi
serca − dobra dla wszystkich, nie osądzając ich.
Tak zaczynasz pojmować JEDNOŚĆ świata.
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Każde spotkanie z jakąkolwiek grupą ludzi  to
próba twego charakteru. Kontakty pozwalają Ci pozna−
wać własne słabości.

Jeśli czyjeś słowo, zachowanie wywoła w tobie
agresywną reakcję w myślach czy też w słowach, to
znaczy, że i ty nie jesteś wolny od tego „negatywu”,
który zauważyłeś w kimś innym. Ten ktoś inny  to ty.
Jeśli na czyjeś „negatywne” zachowanie będziesz patrzył
oczami terapeuty (terapeuta to ten człowiek, który
najpierw sam siebie wyleczył − poznał) to zachowasz
spokój i możliwość przyjścia z pomocą tkwiącemu w
błędzie. Z całą tolerancją.
Tolerancja, jak i nietolerowanie to cechy Miłości, choć
w stosunkach międzyludzkich, w stosunkach życia na
ziemi − czyli w konwencji iluzji (maji) − różnią się od
siebie.
Nie mogę tolerować czyjegoś negatywnego zachowania,
ale uczynię to z tolerancją, bez gniewu i chęci zemsty.
A czasem nawet z nie skłamaną MIŁOŚCIĄ.
MIŁOŚĆ − tajemnica resocjalizacji. MIŁOŚĆ jest SZANSĄ
resocjalizacji.

Tak sobie myślę, że istnieją dwie znajomości
ojczystego języka. Płytka i głęboka. Płytka to tylko
ortografia, gramatyka, umiejętność stawiania znaków
przystankowych...
Głęboka − znajomość wielu barw słowa i jego rezonansu...
Głęboka znajomość wypływa z serca, z MIŁOŚCI. Z
Miłości do piątej Matki − Ojczyzny.
Przypominam ci: mamy pięć Matek.
Pierwsza to Matka Ziemia − wspólna.
Druga to Matka, która cię urodziła.
Trzecia − Matka Krowa, która cię wykarmiła i karmi
dalej...
Czwarta − Pismo Święte, które pozwala ci uświadomić
sobie cel istnienia na ziemi, to podstawa  wiedzy o tym
kim jesteś.
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Piąta Matka − Ojczyzna.
Przemyśl to. Zauważysz, jaką są spójnią.

Jeśli zaniedbasz obowiązki względem którejś z
nich, nie dostrzeżesz sensu wdzięczności za ich
cierpliwość i bezinteresowność to skutki odczujesz w
swym życiu i to natychmiast.
Zatrucie środowiska − w tej chwili najbardziej zauwa−
żalne, to dotykalne łamanie kodeksu moralnego pożąda−
niem luksusu, podeptaniem praw ludzkich i prawa do
harmonijnego życia pierwszej Matki.
Zatruwanie najbliższego środowiska wybuchami gniewu,
histerii, lęków  toż to przecież konsekwencja błędnego
odżywiania.
W pierwszym rzędzie SPOŻYWANIA MIĘSA.
To promieniowanie jego substancji w naszym organizmie
− promieniowanie naturalną zwierzęcością, lękiem przed
śmiercią i zwierzęcym gniewem.

Jeśli używasz argumentu, że człowiek to zwierzę
a wśród zwierząt spotykane są takie lub inne anomalie,
które mają być wytłumaczeniem twego  stylu życia − na
poziomie zwierzęcia − to dlaczego chcesz jeździć samo−
chodem, chodzić do teatru, mieszkać w luksusowej willi?
Idź do chlewu albo do lasu...

Działanie pożywienia na nasz umysł, na nasz
organizm zostało już zbadane detektorami, ale publikacje
wyniku badań okazały się niewygodne dla tych, którzy
łamią kodeks moralny, w pierwszym rzędzie dla tych,
którzy kłamią. Kłamią w imię zachowania pozycji w
polityce, kierowniczego stanowiska w gospodarce
państwa, a przede wszystkim gospodarce światowej...

PRAWDA − Prawda jest podstawą każdej diagno−
zy. Lekarskiej, gospodarczej czy politycznej. Prawda
− jedna z tych pięciu podstawowych wartości człowieka.
Udowodnioną Prawdą jest, że człowiek to jednocześnie
detektor i generator. Jest odbiorcą fal, a także ich
nadawcą. I każdy z nas działa jak katalizator.
Dlatego unikaj negatywnych generatorów i katalizatorów.
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„Powiedz mi, z kim przebywasz, a ja ci powiem − kim
jesteś. Stajecie się takimi ludźmi, z jakimi przestajecie.
Czynicie dobrze uciekając od złego towarzystwa, łącząc
się z dobrym − mówił Swami w jednym z przemówień.
Ale kto jest dobry, a kto jest zły?
Nie każdy jest zdolny to rozsądzić.
Vedanta mówi o SATSANGU ( zwykle tłumaczone jako:
przebywanie w dobrym towarzystwie).
SAT − byt to jest THAT − Bóg, a więc powinno się
przebywać w towarzystwie Boga, być razem z Bogiem
(być świadomym Jego towarzystwa. − mój dop).

„Satsanga nie oznacza wspólnoty ze śpiewającymi
badżany albo z ludźmi, którzy (bezinteresownie) pracują.
Także wśród tych śpiewających są przepełnieni złem. Wy
nie jesteście w stanie rozsądzić, kto jest dobry, a kto zły.
Bądźcie we wspólnocie z Bogiem, a wtedy będziecie
mogli osiągnąć możliwości właściwego  odczuwania
wrażeń.

Gdy jesteście świadomi rzeczywistości Boga w
was − będziecie stawać się dobrymi sami przez siebie”.
Zapamiętaj, synku, to słowa Swami.

Jesteśmy skazani na odbiór negatywnie działają−
cych fal − impulsów, m. in.  ludzkich myśli, biorezonansu
słów − według prof. Sedlaka „śmierci elektrycznej”.

Myśl to impuls elektryczny, materia, a więc czyjeś
działanie jest odczuwalne − namacalne. Sprawdzamy to
naszym zachowaniem w czasie odbioru.
Ale nie jesteśmy bezradni.

Śmierć elektryczna nie przechodzi przez siatkę
z miedzi, przez to, co lśni, promieniuje (na przykład
Miłością do pięciu Matek) i przez lustro. Siatka z miedzi
to zrównoważona ilość miedzi we krwi, a lustro?... Nie
uwierzysz... jeśli w drugim człowieku widzę swoje
odbicie.
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Jeszcze kilka słów o zwierzęcych skłonnościach
człowieka. Zwierzęce skłonności dematerializują
osiągnięcia kulturowe − niszczą charakter. Charakter to
kręgosłup. CHARAKTER TO KRĘGOSŁUP. Kręgosłup
moralny.

Dyplomy można osiągać dzięki dobrej pamięci,
dzięki wykształceniu można osiągać wysokie zarobki,
ale o kulturze świadczy sposób użytkowania
osiągniętych dóbr.

I jak to się dzieje, że wykształcenie pozwala nam
coraz perfidniej niszczyć MATKĘ w imię wygody
i zaspokojenia chciejstw? Dookoła widzimy wielu wysoce
wykształconych speców − morderców.
We wszystkich dziedzinach.
Ale powtarzam: nie jesteś bezradny.
Nawiąż stały kontakt z matką Matek − z Bogiem. Ze
światłem w środku twej piersi i oddaj Mu swą bezbron−
ność, bezradność − siebie.

Mantra jest ekspozycją celu, jaki się sobie posta−
wiło. Jest tym, co w sanskrycie ma nazwę MANANA.
Jest tym, co powoduje i wspomaga gruntowne badanie
− śledzenie w umyśle – śledzenie umysłowe. (Myślę, że
tym samym − obserwacja własnego umysłu  pomaga
w procesie stawania się świadkiem procesów).
Sylaba „man” − wskazuje − (potwierdza) proces zapu−
szczania sondy, proces sondowania, a sylaba „tra”
oznacza zdolność przenoszenia, przekraczania, zdolność
uwalniania, czynienia wolnym − zdolność ratowania.
Krótko mówiąc, mantra jest tym, co ratuje. A ratuje, gdy
myśl jest nią nieustannie zajęta.

Czy zastanawiałeś się kiedyś, tak dogłębnie, dlaczego,
po co chcesz jechać do Swami?
Ja pojechałam, aby Mu osobiście podziękować.
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Podziękować...
Ileż bogactwa zawiera to słowo.
Tam właśnie w aszramie zaczął się wyraźny, zauważalny
proces poznawania siebie, proces transformacji. Operacja
bez znieczulenia, ale z bólem złagodzonym Miłością
Swami.
Poznaj samego siebie− to słowa wyroczni delfickiej.
Wyrocznia, wyrok − jesteśmy skazani na ten proces, czy
chcemy, czy nie.

Całkowite rozpoznanie jakiegoś zjawiska leży
poza świadomością, ale świadomość, że masz TO
rozpoznać powinna cię cieszyć. Może jest to radość z
nieświadomości oczekujących cię przygód? Ukochanie
niepewności?

Czuć radość, że ma się świadomość swej
ograniczoności. Ukochać niepewność.

To może stać się tylko wtedy, gdy króluje
odwaga, rozsądek, zdecydowanie, radość podejmowania
przedsięwzięć, wytrwałość, entuzjazm i wiara.
Przemyśl: czy i w co wierzysz...

Co znaczy: człowiek w podeszłym wieku?
Może to, że podszedł, zbliżył się do wiedzy?
Aby podejść trzeba „iść”...
Zagłębiony w tym, co umieralne − człowiek umiera...
Umysł zagłębiony w materii starzeje się razem z nią...
Umysł zagłębiony w tym, co nieśmiertelne, wiecznie
młode − nie starzeje się.
Uczy się poznawać świat pozazmysłowy.
Umysł zagłębiony w mantrze.
Mantra jest oddechem Boga.

Dojrzewanie ma swój czas − nie przyśpieszaj, bo poronisz.
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Co uniemożliwia rzeczywiste poszukiwanie PRAWDY?
Brak wiary, że Ona istnieje? Nieświadomość celu życia?
Nieświadomość CZASU?
Stosunek do pracy? Lęk przed spojrzeniem na film swego życia?
Myślę, że to pierwsze: brak wiary, że ONA istnieje.
Nie istnieje  nic, co byłoby niemożliwe.
Niemożliwe. Uważaj, to niebezpieczne słowo. Tym
słowem możesz zniszczyć życie swego dziecka. Zamknąć
mu drogę do górnego lotu.
Wszystko jest MOŻLIWE do zrealizowania. Ważnym jest
tylko, co chcesz zrealizować.

„Ci, których umysł jest ku Mnie skierowany,
którzy Mnie jedynemu oddają cześć, którzy bezustannie
są ze Mną powiązani, otrzymają ode mnie wszystko,
czego potrzebują”. Mówi Kryszna.

YOGAKSHEMAM VAHĂ AHAM − słowa YOGA
i KSHEMA, których Kryszna tu używa, mają następujące
znaczenie:  YOGA − osiągnięcie czegoś, co warte jest,
aby tego sobie zażyczyć,   KSHEMA − zachowanie tego,
co zostało osiągnięte (w dobrym stanie, w pełni).

Na temat tego 22 wersetu Bhagavadgita −
zwłaszcza ostatnich słów − istnieje wiele interesujących
opowiadań. Oto jedno z nich, które przytacza Swami:

Pewien uczony miał wykłady na temat Gity i to
w obecności Jaśnie Wielmożnego maharadży.
Pewnego dnia przyszło do wyjaśnienia 22 wersetu.

Uczony nasz pełen zachwytu i entuzjazmu
wyjaśniał wielorakie znaczenie tego versetu, ale
maharadża nie był zadowolony z jego wyjaśnień. „To
znaczenie nie jest prawidłowe” − powiedział. I
zakwestionował też prawidłowość wszystkich objaśnień,
które uczony przytoczył.

Naszego biednego wykładowcę darzono wielkim
uznaniem na wielu dworach maharadżów, otrzymał od
nich zaszczytne tytuły − każde słowo zatem, uznające
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jego wyjaśnienia jako fałszywe − i to w obecności
zgromadzonych dworzan − było jak pchnięcie sztyletu.
Cierpiał obrazę, ale zebrał całą odwagę i ciągnął dalej
swe wywody. Użył całej swej uczoności i rzucił się
w bogaty w słowa wykład o znaczeniu pojęć YOGA
i KSHEMA. Ale i to nie zasłużyło na uznanie maharadży.
„Znajdź − rozkazał − znaczenie tego wersetu i  przyjdź
jutro rano do mnie, gdy go dobrze zrozumiesz”. Z tymi
słowy podniósł się z tronu i oddalił do dalszych komnat.

Uczonego opuściła resztka odwagi. OPANOWAŁ
GO STRACH. Chwiał się pod ciężarem obrazy, jakiej
doznał.
Z trudem dowlókł się do domu, odłożył egzemplarz
Gity na bok i padł na łóżko.
Żona uczonego była jego zachowaniem − niecodziennym
zachowaniem − zaskoczona zapytała dlaczego wrócił
z pałacu taki smutny. Co się wydarzyło? Jej pełne troski
pytania były tak natarczywe, że uczony chcąc nie chcąc
musiał jej wszystko opowiedzieć. Wszystkie upoko−
rzenia, jakich doznał, na koniec rozkaz, z jakim mahara−
dża wysłał go do domu.
Żona wysłuchała w milczeniu całego sprawozdania i
po głębszym namyśle nad tym, co się wydarzyło, odez−
wała się w te słowa: „Tak, to prawda. Maharadża ma
rację. Wyjaśnienie wersetu, jakie podałeś, nie jest
prawidłowe. Jak maharadża mógł zaakceptować twe
wyjaśnienie! Błąd tkwi w tobie”.

Tu uczony wyskoczył z łóżka pełen złości jak
kobra, której nastąpiono na ogon.
„Co ty wiesz, głupia kobieto? Jestem może mniej
inteligentny niż ty? Ty, która cały dzień zajęta jesteś
gotowaniem w kuchni albo innymi zajęciami domowymi,
ty właśnie chcesz mnie przekonać, że wiesz więcej ode
mnie? Zamilcz i zejdź mi z oczu” − wykrzykiwał pełen
złości.

Ale żona nie dała za wygraną i ciągnęła dalej:
„Mężu! Dlaczego uciekasz od stwierdzenia prawdy?
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NAJPROSTSZEJ PRAWDY i wpadasz w złość? Powtórz
jeszcze raz cały ten werset i zastanów się nad jego
znaczeniem. Sam dojrzysz prawidłową odpowiedź”.
Tymi spokojnymi słowami, które wypowiedziała
delikatnie i ciepło, uspokoiła umysł męża. Uczony zaczął
analizować każde słowo. „A NANYASH CITAYANTO
MAM” − powtarzał powoli pełen namysłu i uwagi.
Powtarzał też różne wersje znaczenia tych słów.
Żona odezwała się znowu: „Powiedz mi jaką korzyść
daje ci to uczenie się, powtarzanie i wyjaśnianie? Powiedz
mi też w jakim celu udajesz się do pałacu? Jaki zamiar
powoduje tobą, gdy udajesz się do maharadży? Jaki
postawiłeś sobie cel ?”
No, teraz to już uczony wściekł się na dobre. „Czyżbym
nie musiał zarabiać na tę rodzinę i dom? Jak mam pokryć
koszty jedzenia, picia, ubrania i innych potrzeb? Oto
naturalna przyczyna, dla której tam chodzę! Czegóż poza
tym miałbym tam szukać?” − wykrzykiwał pełen złości.

I wówczas żona powiedziała najwyższą Prawdę.
NAJWYŻSZĄ PRAWDĘ. „Gdybyś zrozumiał, co Pan Nasz
Kryszna wyjawia w tym wersecie, nie zażyczyłbyś sobie nigdy
odwiedzin u maharadży. Nie chodziłbyś do niego. Gdyby
twoje myśli były całkowicie przeniknięte uwielbieniem i czcią
dla Pana naszego, Kryszny, BEZ JAKICHKOLWIEK
MOTYWACJI, gdybyś Mu się całkowicie oddał, twój umysł
był tylko z Nim mocno związany, to −  jak oświadcza Kryszna,
w tym wersecie − On by się o wszystko troszczył. Ty zaś tych
trzech warunków nie spełniłeś. Odwiedzasz maharadżę w
mniemaniu, że to on będzie się o ciebie troszczył. Działasz
wbrew treści  i znaczeniu wersetu. I dlatego, maharadża nie
uznał twych wyjaśnień”.

Gdy nasz uczony to usłyszał, posiedział jeszcze
chwilę mrucząc niezadowolony z powodu słów żony,
ale zrozumiał swój błąd. Pojął głębię słów Pana.
Następnego dnia nie poszedł do pałacu. Oddał się
całkowicie uwielbieniu i adoracji Tego, który jest jego
żywicielem i doradcą.
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Maharadża zauważył nieobecność uczonego
i wysłał po niego gońców.
Uczony odmówił udania się do pałacu. Wyjaśnił: „Nie
jest potrzebne, abym kogokolwiek odwiedzał. Pan  Mój
Kryszna, będzie się o wszystko dla mnie troszczył. On
sam zabezpieczy moją egzystencję i dobrobyt. Doznałem
wielu urazów i upokorzeń, których znaczenia nie
rozumiałem i oślepiony fałszywą gorliwością nie pojąłem
głębi i wieloznaczności słów Kryszny. Gdy całkowicie
mu się oddam i złożę u Jego stóp moje kochające
nieustanne uwielbienie − On zatroszczy się o wszystko,
co jest mi potrzebne”.

Gdy posłaniec przyniósł maharadży odpowiedź
uczonego, władca osobiście udał się do jego domu.
Upadł mu do stóp i powiedział: „Dziękuję ci ze szczerego
serca, żeś mi przez własne doświadczenie wyjaśnił
znaczenie wersetu, którego treść omawiałeś wczoraj”.

Każde, synku, rozprawianie o duchowych
sprawach, które nie przeszło przez tygiel własnych
przeżyć i doświadczeń, jest tylko pustym widowiskiem
i zamydlaniem ludziom oczu. Dotyczy to też literatury,
scenariuszy i wychowania dzieci.

Ale to jest tak: nie wierzysz bo nie wiesz, a nie
wiesz, bo nie wierzysz. Pisałam Ci już o tym.
Trzeba raz wreszcie odważnie przekroczyć to koło
kredowe.
Najpierw wiara, potem zaufanie. Zaufanie, że z tego
diamentu, którym jestem, On wyczaruje  brylant. Nie
bać się bolesności szlifowania.
Przyswoić sobie te słowa: VASUDEVA SARVAM IDAM,
wszystko to jest Vasudeva.
Vasudeva to ten, który uczynił wszystkie istoty swoim
domem.

Co to znaczy: posiąść WIEDZĘ?
Co to jest wiedza?
Dokładnie: To posiadanie takiego poznania i świado−
mości, które czynią cię zdolnym wszystko wiedzieć.
Umożliwiają wiedzę wszystkiego.
Ta wiedza czyni cię zdolnym do zrezygnowania z wsze−
lkiej innej wiedzy.
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Co to jest WIEDZA?
Zwróć uwagę na twój cel wypowiadania mantry

− świętych słów Prawdy i Miłości...
Jedynie, synku aby więcej dawać, rozdawać...
Osiągnąć WIEDZĘ.

Wiedza o wszystkim...  Co to jest  „wszystko”? Pełnia?
Czy to „wszystko” − pełnia − ma  granice?
Warte zastanowienia...
Istnieje wiedza, jak zdobyć pieniądze, jak utrzymać się
w zdrowiu, jak uzyskać dobry charakter...
Istnieje też wiedza, jak osiągnąć życie bez życzeń.
WIEDZA PEŁNI.

Wiedza nie jest ograniczona umysłem, intelektem czy
inteligencją lub nawet najsubtelniejszym tchnieniem
jakiegokolwiek życzenia.
Ta wiedza jest samym BOGIEM, a Bóg nie ma życzeń,
bo wszystko jest Nim.

Jakie to wspaniałe, jeśli matka i dziecko wiedzą, kim są,
i zrodzi się między nimi przyjaźń. Jedno drugiego
dźwignie w potrzebie, jedno drugiego w potrzebie
pouczy. Nie ma miejsca na drażliwość i wynoszenie się
ponad... Nie ma cienia nieufności.

Śniło mi się, że oprowadzano mnie po piekle.
Widziałam zrozpaczone twarze zalane łzami, widziałam
ból bezradności...
Ogarnęło mnie współczucie, zrozumienie... sama kiedyś
przez taki ból przechodziłam.
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Z jakiegoś kotła wyciąga się ręka po pomoc,
podaję moją, aby pomóc się jej wyzwolić, wyjść z tego
kotła bólu. Tymczasem ona usiłuje mnie w tę swoją
otchłań wciągnąć, cofam rękę... wtedy ta istota nazywa
mnie egoistką nieczułą na ból ludzki.
 Obudziłam się. Co za ulga.
Piekło jest w tobie − wołam bezgłośnie do tej mary sennej.
I zadaję sobie pytanie: ile piekła jest jeszcze we mnie?
Piekła zazdrości, rozpamiętywania krzywd i  niesprawie−
dliwości...
O nie! Nie dam się wciągnąć... O nie!!!

Zakochani mówią ciągle o przedmiocie swej miłości.

Miarą twego wewnętrznego wzrastania  jest stan
wdzięczności.

Jeśli człowiek mówi to, co wie, nie znaczy to, że mówi
Prawdę.

Świadomość (wiedza) kim jesteś − skąd przychodzisz −
dokąd odejdziesz, JNANA, czyli Wiedza jest jak pożar
lasu, który wszystko spala, wszystko, co mu stoi na
drodze zamienia w popiół. Tak i ona, wiedza, wszelkie
zasługi i grzechy na równi pochłania i niweluje.

Zasługi i straty, grzechy należą do świata maji −
złudzenia. Są tylko produktem ubocznym naszego
dojrzewania duchowego. Nie zabieramy ich na drugą
stronę Styksu.
OSIĄGNĄĆ WIEDZĘ...  Wtedy radość czy ból na równi
nie mają znaczenia − są światem maji.

Całe życie to wyprawa po wiedzę, po ten
Zaczarowany Kwiat, po klucz do Sezamu, klucz do
absolutnej szczęśliwości  − klucz do siebie samego.
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Tego klucza strzegą mary, strachy i dziwolągi o stu rękach
− mackach, a każde z nich ma imię: MÓJ −MOJA − MOJE...
Wystarczy przewalczyć, usunąć to słowo, a zjawa, strach,
lęk znika...

Jeśli nie twoje, to nie znaczy niczyje. Niczyje
i bezbronne − jak dziecko porzucone gdzieś na drodze.
Sądzisz, że pojęcie MOJA córka jest wystarczającą tarczą
obronną dla jej życia?
Gdy usuwasz się − jako właściciel − z drogi jej życia,
umożliwiasz prawdziwemu OJCU chronić ją i prowadzić.
Słowo, „mój”, „moja” to łańcuchy powiązań i przywiązań.
Dziecko pragnie być kochanym, ale nie spętanym
przywiązaniem, bo najpierw ty go wleczesz  tam, gdzie
ono nie chce wstępować − na twoją drogę życia, a potem
ono cię  wlecze na swoją drogę. To straszne: stajesz się
kulą u nogi własnego ukochanego dziecka.
A to wszystko to jedno maleńkie słówko MOJE.

Gdy siedzisz na koniu i nim kierujesz, jest twoim
pojazdem, narzędziem służącym do przemieszczania się,
pokonywania przestrzeni, ale nie musisz mieszkać z nim
razem w stajni... Gdy jednak przywiążesz się do niego,
to nie tylko będziesz musiał żyć w stajni, ale też gdy
stracisz panowanie nad nim i spadniesz − powlecze cię
boleśnie za sobą.
PRZYWIĄZANIA... DO MYŚLI, DO PLANÓW, DO
PRZEDMIOTÓW, MIEJSC, LUDZI... PRZYWIĄZANIA.

Poza tym − koń jest symbolem zmysłów...

ORGANIZMY... Organizmy ludzkie, społeczne... ciągle
organizmy i organa − współgrające, współpracujące.

Nienawiść i rywalizacja w organizmie społe−
cznym jest tak szkodliwa, jak szkodliwa byłaby rywa−
lizacja w organizmie człowieka między żołądkiem a sto−
pami. A serce z nienawiści do rąk przestałoby pompować
krew.
ABSURD!!! Absurd powodujący może nawet 100%
schorzeń społecznych.
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Powinno się unikać ludzi mało że niewdzięcznych, lecz
i mściwych.
Im, niestety, nie możemy okazywać pobłażania i cierpli−
wości. Dlatego przed zakładaniem jakiejkolwiek wspól−
noty powinniśmy się naszym przyszłym wspólnikom
przyjrzeć.

NATURALNIE TO DOTYCZY ŻYCIA W DUA−
LIZMIE − NA POZIOMIE ŚWIATA, BO JEDNOCZEŚNIE
MUSIMY SOBIE JASNO ZDAĆ SPRAWĘ, że
CIERPLIWOŚĆ W DUCHOWYM ROZWOJU JEST JEGO
PODSTAWĄ.
CIERPLIWOŚĆ TO NIE CIERPIĘTNICTWO.
Cierpliwość jest bliska słowu POWOLI...

PO  WOLI...

Poświęcić wszystkie swe siły i możliwości
służeniu − służeniu słabym, zrozpaczonym, bezbronnym,
żyjącym w niewiedzy. Pomóc im wyjść z niewiedzy
i samemu z niej wychodzić. Samemu wychodzić z nie−
wiedzy to głodnego nakarmić, choremu ofiarować czyste
łóżko w szpitalu.
Jest święta zasada: „Służ tym, których kochasz, i kochaj
tych, którym służysz”.
Przemyśl do głębi jej posłanie, jej treść.
Swami mówi: „Przyszedłem przywrócić dharmę i
obetrzeć łzy rozpaczy”...
Synku, czy chcesz Mu w tym pomóc?...

Działanie... z poczuciem wyższości?
Czy z poczuciem, że jest się sługą sług?

Służba  jest zawsze słowem świętym
Przemyśl, jakie służby znasz w społeczeństwie ?

Służba domowa
Służba boża
Służba bezpieczeństwa
Służba zdrowia
Służba wojskowa
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Zawsze  SŁUŻBA... Nie pojmujesz jeszcze, że to jedno i
to samo ?!!!

Każdy jest w służbie u Boga.
Każdy jest kapłanem na swym stanowisku pracy.
Służysz ludziom informacją... dziełem literackim...

filmem...
Warto zastanowić się: czy służymy ludziom (społeczeń−
stwu), czy naszemu kontu bankowemu?...

Przedmioty i zdarzenia nabierają takiego sensu
jaki im przypisuje nasz umysł.
Nasz umysł jest szybszy niż rozsądek, do którego należy
rozsądzanie.
Umysł powinien pamiętać, że jest wielce niedoskonały,
bo pracuje poprzez zmysły i powinien podporządkować
się rozsądkowi wyzwolonemu mantrami i sadhaną,
a więc ćwiczeniami, spod władzy jego własnej woli −
samowoli. Wysublimowany, czysty rozsądek będzie
rozsądzał według woli Boga. Powoli... Po Woli...

Mieć to znaczy rozdawać. Tylko żebraków gna
potrzeba gromadzenia bogactw.
I dlatego świadomość, ile mi potrzeba, czyni mnie
bogatym.

Zabrano mi możliwość wykonywania ukocha−
nego, wtedy, zawodu − tworzenia na scenie, w filmie.
Nie wiedziałam wówczas, że podarowana mi została
szansa zrozumienia TWÓRCZOŚCI, jej sensu, bo nie
odebrano mi możliwości twórczych. Scena teatralna to
tylko jedna z możliwości kreowania − stawania się jakąś
postacią. Stać się samą sobą − tą, którą jestem naprawdę...
Odnaleźć ją w sobie... Odsłonić kurtynę maji −
złudzenia... Za tą kurtyną jestem JA, JA, która chce mówić
do was... (A jednak jeszcze „chcę”)
Talent nie jest ograniczony zdolnościami...
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Człowiek utalentowany to ten, który przez wiele,
wiele wcieleń dopracował się karmy bycia twórcą.
Można jednak przez nieświadomość, kim się jest w rze−
czywistości, ten dorobek, ten skarb, tę szansę dojścia
do pełnej samorealizacji − zmarnować.
Zmarnować to rozmienić talent na drobną monetę
zaspokajania żądań zmysłowych.
To jak przetopienie drogocennej kolii i diademu ze złota
na garnek do gotowania kartofli lub inne − może nocne
− naczynie.

Nienawiść to roślina o głęboko sięgających kłączach.
Nie widzisz jej u siebie i jesteś z tego powodu zadowo−
lony.
Ale uważaj, wystarczy parę kropel wody − niechęci, aby
kłącze nienawiści wystrzeliło nowym pędem.
I dlatego te czasem drobne incydenty niechęci pozwalają
ci oczyścić glebę pod sadzonki MIŁOŚCI. Miłości, której
procesu rozwoju i wydania owoców nie zakłócą kłącza
nienawiści.

Trzymaj się z dala od mafii. Ona cię może
wciągnąć w wielkie kłopoty.

Muszę ci zdradzić wielką tajemnicę: kto jest
największym mafioso!
TWÓJ UMYSŁ!!! Twój umysł, który poprzez swe sługi −
zmysły chce wszystko posiąść, co tylko dostrzeże.
Wszystko chce posiadać, a zwłaszcza władzę. Władzę
dla samozadowolenia − chociażby kosztem całego
społeczeństwa. Społeczeństwa w którym, jeśli już nie
on, to żyć będą jego dzieci i wnuki.
Umysł to życzenia i myśli.
Myśl to impuls elektryczny.
Spotęgowane życzenia − myśli  są jak stacja wysokiego
napięcia..
Dotkniesz a może zamienić cię w popiół.
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Spotykamy czasem ludzi, którzy wyglądają − albo
wydają nam się − jakby wypaleni od wewnątrz.  Miałam
takich pacjentów. Wiele się od nich nauczyłam. Umysł
w akcji potrafi zostawić za sobą wypaloną ziemię, na
której długo nic nie zakiełkuje...

Szczęście i nieszczęście to rzeczywiście dwoje nierozłą−
cznych przyjaciół. Ten pierwszy to niewidomy. Oślepio−
ny powodzeniem. Ten drugi o zdrowych oczach będą−
cych efektem trudnych doświadczeń objaśnia przyjacie−
lowi drogę. Gdy ktoś mile widzi jednego z nich i zaprasza
w gości, to naturalnie zjawia się też i ten drugi − są
nierozłączni.
Potraktuj ich na równi, bo gdy pierwszy przekroczy twoje
progi, zaraz zjawi się drugi...
A gdy najpierw pojawi się ten drugi − bądź pewny wizyty
pierwszego. Tymczasem oni właściwie nie istnieją. To
są tylko znaczenia, jakie nasz umysł przypisuje zdarze−
niom.

Gołębie latają z gołębiami, szpaki ze szpakami, łabędzie
z łabędziami, a mewy z mewami...
Podobnie przestępcy z przestępcami. To i dobrze: lepiej
ich widać. Ale... Przestępcy obowiązkiem jest  przestęp−
stwo − taka rola została mu przypisana w scenariuszu.
Naturalnie ta rola może być wynikiem egoizmu, pożą−
dania władzy, może zemsty − w poprzednim lub nawet
obecnym życiu.

Przez obciążenie karmiczne został przestępcą.
Ale... ale jeśli obdarzony jest Łaską Boga − bywa usłyszy
o Bogu  to znaczy zjawiła się w jego życiu szansa.
Szansa wyjścia z roli. Może nawet całkowitego wymaza−
nia konsekwencji  karmicznych...
Ale niektórzy nie chcą słyszeć o Prawdzie, o Bogu.
Nie jest to teren ich poszukiwań.
Szkoda, nadarzała się SZANSA...
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WIEDZA... Najwyższa Wiedza... gdzie Jej szukać?
Synku, − Wiedza to ten złoty samorodek, złoto

promieniujące światłem wszystkich słońc. To YANTRA −
amulet szczęścia.
Ananda − Boska szczęśliwość to odnalezienie Wiedzy,
stopienie się z Nią, stanie się Nią.

Otrzymaliśmy tantrę − ciało, organizm
mantrę − dźwięk oddechu − SO−HAM−OM
yantrę − amulet szczęścia − światło wielkości
naszego kciuka w środku naszej piersi.

Mantra − Imię Boga − OM powinno „tańczyć”ci na języku.
W twoim cielesnym języku zamknięty jest cały twój
organizm − i to, co mówisz, w nim właśnie rezonuje.
Jesteś tym, co myślisz i mówisz.
Takie też ma działanie Imię Boga powtarzanie z całą
uwagą w skupieniu.
Gdy wewnętrzne oko, nazwane OKIEM OPATRZNOŚCI,
widzi OM−Imię BOGA, stopy kierują się w Jego stronę.

Stopy są zawsze powiązane z oczami.
Tantra − ciało−organizm − powiązane z mantrą i yantrą.
Ciało jest niezbędne do manifestacji tych dwóch, jak
i do manifestacji niezgodności z nimi − poprzez chorobę.
Mówię o niezgodności z Najwyższą Wiedzą,  to znaczy
o niezgodności z wiedzą, kim jesteś.

Jesteś wszystkim. WSZYSTKIM. Oddechem
rośliny, sensem istnienia kamienia, energią życia w każ−
dym zwierzęciu.
Nadajesz sens istnienia twemu ciału − organizmowi
przemijalnemu, lecz niezbędnemu do inkarnacji, będącej
szansą dotarcia do Prawdy: KIM JESTEŚ.

 W twym ciele, w środku piersi, jak w taberna−
kulum, ukryty jest ten promieniujący samorodek złota −
WIEDZA.
Jedyne złoto, dla którego warto wszystko poświęcić.

I popatrz, synku, ludzie czczą tylko symbol tego
prawdziwego  złota. Czczą złoty metal, który stał się miarą bo−
gactwa państw − złoto w sztabach  zamknięte w sejfach banków.



122

Czczą złoto−metal, a nie WIEDZĘ.
Wystarczy jakiś kataklizm jak bomba atomowa i cały
ten metal zamienia się w pył.
A Wiedza... Wiedza  jest nieśmiertelna jak Prawda.
Przychodzisz z nią na ten świat.
Twoim zadaniem życia jest Ją odnaleźć.

Dbaj o tantrę. Nie dopuszczaj do niej tych największych
wrogów: ZAZDROŚCI, ZŁOŚCI i STRACHU. Nie
zapominaj, że glebą dla ich rozrostu są nasze życzenia.
Jak myślisz: na jakim gruncie rośnie depresja?
Na gruncie niespełnionych życzeń i żądań.
Jakże jestem wdzięczna moim pacjentom, że mi to
uświadomili. Pacjent uczy lekarza.
Dobrze byłoby, gdyby ta prawda dotarła do tych z dyplo−
mami, którzy „leczą”.

Każdy z nas rodzi się z amuletem danym od
Boga na drogę życia. (Kto nie chce wierzyć − niech nie
wierzy. Kiedyś usiłowałam każdego przekonać o tym −
nie udawało się z większością osób. Ten tylko usłuchał
mnie, kto go szukał, kto chciał go odnaleźć.
Kto miał w sobie wytrwałość i cierpliwość).

Ten amulet jest tak blisko nas − w środku naszej
piersi − ale aby dotrzeć do niego, trzeba pokonać wiele
straszydeł, które usiłują zawrócić cię z drogi. Te straszydła
to nasze życzenia i strach, że się one nie spełnią. Nie
patrz w stronę tych straszydeł i potworów.
Nie daj im się wciągnąć w ich gierki oparte na zazdrości,
gniewie i zastraszaniu.
To zupełnie jak w bajce o „Zaczarowanym kwiecie”.
Nie możesz stracić z oczu celu, do którego podążasz.
Gdy dotrzesz do niego, weź go w dłonie, oprzyj na Nim
czoło i nie pozwól nigdy nikomu i niczemu odwrócić
twej uwagi od niego.
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Ten amulet chroni cię przed lękami.
Popatrz, synku, w stanie lęku, strachu przychodzą
fałszywe myśli i podejmujemy błędne decyzje
prowadzące czasem do obłędu. A to już czasem nie jest
przenośnia.
Nie wypuszczaj amuletu z rąk ani przez sekundę.

Gdzie leży przyczyna twych kłopotów? Jak myślisz?
W ograniczaniu siebie. W ograniczaniu siebie do pojęcia
„jestem ciałem”.
W przywiązywaniu siebie do ciała i do niektórych  jego
„przedłużeń”, jak na przykład konto bankowe. Ciało
i jego przedłużenia to pole problemów, a ich wysłanni−
kami są m.in. chęci i niechęci, sympatie i antypatie.
To, co przyjemne, i to, co nieprzyjemne, powiązane jest
tylko z EGO i jego żądaniami.
A to już maja − złudzenie.
Białe myszki, które widzi pijany w sztok.
Jesteśmy czasem pijani naszym egoizmem.

To ciekawe: DUMA to w sanskrycie tyle co DYM.

Będziesz miał zawsze dłonie pełne wszelkiego dobra,
gdy będziesz go szukał dla innych,
aby innych nakarmić.
Aby czynić i rozdawać dobro, musisz sam żyć w dobrobycie.
Co to znaczy?
Musisz wiedzieć: WIEDZIEĆ, ile ci potrzeba.
Wiedzieć to znaczy, posiąść WIEDZĘ.
Nic nie czyń bez wiedzy WIEDZY.

Religia jest drogą. Spirytualizm, duchowość, uducho−
wienie, poznanie, kim jestem i świadome „stanie się” to
cel tej drogi − podróży przez wiele wcieleń.
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Życie bez nienawiści nie gwarantuje jeszcze
ANANDY − absolutnej bezwarunkowej szczęśliwości.
Brak nienawiści może być po prostu formą obojętności.
Musi być kultywowana MIŁOŚĆ.
Obojętność kojarzy mi się z wewnętrzną ślepotą.
Miłość widzi, ale nie jest widzialna. Jej działanie
przebiega bez fanfar i pompy.

W poprzednich listach mówiłam ci synku, o nie−
bezpieczeństwie słowa "MÓJ”.
Jak staje się ono pętami... kulą u nogi.

Ale w jednym powiązaniu jest cudowne: MÓJ
BÓG. On jest MÓJ!
Tym słowem − mój − związałam się z Nim.
Strzegę go jak oka w głowie. Jest więźniem mego serca.
Jest moją Miłością, moim skarbem −  wszystkim.
WSZYSTKIM...

On uczy mnie słyszeć Jego głos i być Mu
posłuszną w mojej Miłości.
To On powiedział mi: "Stój prosto, nie jesteś owcą −
JESTEŚ BOGIEM”.
Przywrócił mi godność.

Popatrz, synku, ile razy powtórzyłam słowo MÓJ.

Poznaj pana po cholewach...
Poznaj charakter po chorobach....

Człowiek, przemieszczający się stale za pomocą lektyki,
nie nauczy się chodzić.
Człowiek musi się uczyć.
Potrzeba jest matką wynalazków. Do wynalazku trzeba
dorosnąć podążając drogą nauki.
Ucz się dostrzegać. Uczyć się dostrzegać...
Dostrzegać − widzieć...

Czasem ciężka karma przywraca niewidzącym
wzrok.
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Niewidomy mówi: „Nie widzę nic”.
To znaczy, że coś widzi...
Widzi ciemność.

BÓG JEST WIDZĄCYM, ALE NIEWIDZIALNYM

Pragnienie bezpieczeństwa pochodzi od EGO −
najpierw indywidualne, potem kolektywne − i z tej
potrzeby bezpieczeństwa rodzi się mechanizm władzy.
Aby to, w istocie sztuczne, poczucie bezpieczeństwa
chronić, człowiek zaczyna działać przeciw innym
ludziom i wówczas fantazje jego małpiego umysłu
stanowią zagrożenie dla poczucia bezpieczeństwa,
którego pragnął.
Ciekawe, że zamiast poszukiwać PRAWDY i otworzyć
się na jej przyjęcie, zamyka się w murach wynalezionej
przez siebie ideologii − drżąc ze strachu przed Prawdą,
która daje właśnie rzeczywiste poczucie bezpieczeństwa.
Ale PRAWDA to nie kilo kartofli, które można dostać na
ulicy Kłamliwej pod nr X.
Do PRAWDY dochodzi się ulicą PRAWDY.
I tu nagle, zwłaszcza na początku, zaczynają się
trudności.
EGO, które tak bardzo potrzebowało poczucia bezpie−
czeństwa i w związku z tym obiecywało sobie jeszcze
na dodatek kierownicze stanowisko, dowiaduje się, że
musi całkowicie podporządkować się PRAWDZIE.
Zaczyna się rebelia.
EGO uświadamia sobie, że od dzisiaj nosi zaszczytne
imię SŁUGA SŁUG.
No i to jest to pierwsze nie do przyjęcia. „Nikomu służyć
jako sługa nie będę − mogę jedynie zostać na przykład
liderem oddziału SEVA”. SEVA  w sanskrycie znaczy:
służba, ale w obcym  języku jakoś nie drażni uszu,
a słowo „lider” łagodzi niepokój...

I tak dalej... i tak dalej... dalej od ulicy Prawdy...
A czy chcemy, czy nie chcemy − wrócić na tę ulicę
musimy...
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 Och! Tak mi się plecie... A wszystko zaczęło się od
tego BEZPIECZEŃSTWA.

W dzieciństwie zwalono mi na głowę problemy,
które przerastały dziecinną wytrzymałość.
Kazano mi je dźwigać. W istocie − odpowiedzialność za
karmę świata. Nic nie wyjaśniając... Sami też nie
wiedzieli.
Jesteś winna...
Poczucie winy może doprowadzić człowieka do
szaleństwa.
Doświadczenia zdobyte na drodze życia przekonały
mnie, że samemu musi się spostrzec błąd w postę−
powaniu i usunąć go, nie popełniając kolejnego przez
nienawistne osądzanie siebie.

Na drodze z kuchni do pokoju stoi krzesło −
obijasz się o nie boleśnie... a przecież wystarczy odstawić
krzesło na miejsce, w którym nie zawadza, a nie od
razu łamać, zrzucając na nie winę. Potem, gdy nie masz
na czym siedzieć, urządzać sąd nad swym czynem i nad
sobą.

Serce dyktuje myślom, a nie myśli sercu.
Gdy myśl dyktuje jakiś czyn, zawsze pojawia się słowo
„żeby”, „aby”, „gdyż”...
Czyste serce ma bezpośredni kontakt z intuicją.
A intuicja to świadomość świadomości wszystkich
żywych istot.

Lęk przed popełnieniem błędu jest jednym z najwię−
kszych błędów.
Paraliżuje wszelkie działania,

Żal za grzechy może z grzesznika uczynić świętego.
Żal za grzechy to umycie stóp Mistrza własnymi łzami.

Nie wstydź się tych łez...
Potem płyną tylko łzy radości z powrotu do domu...
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Może sam dasz tytuł...
Ż: Rebbe, interesy idą kiepsko, co ja mam robić
R: Zaufaj Jehowie i bądź radosny.
Żyd zadowolony z rady poszedł do domu, ale następnego
dnia zjawił się  u rabina znowu.
Ż: Zaufaj Jehowie i bądź radosny... Ja mam za tydzień
weksle do wykupienia...  Zaufaj Jehowie dobrze, ale
może ja pójdę do teścia, rebbe, on jest bankier i on jest
też skąpy drań. Rebbe, powiedz jak go podejść, aby dał
pieniądze. Co ja mówię dał! Pożyczył, ale bez procen−
tów!... Może ja mu opowiem, że jego wnuki bez butów
chodzą i on się wzruszy? A jak on sprawdzi, że ja kłamię?
On jest wielki drań i kłamca!
On mówi, że... oj! co ci będę mówił co on mówi to nie
należy do naszego interesu. On jest drań! On chciałby,
abym przyszedł do niego i mu się nisko ukłonił. Aha!
Akurat! Ja przyjdę, a on mi będzie mówił jaki ja jestem
drań i kłamca. Co znaczy kłamca?!!! Wszyscy kłamią  to
należy do interesu! Rebbe powiedz, co ja mam robić?
R: Zaufaj Jehowie i bądź radosny.
Ż: Oj rebbe, ty mnie dobijasz.  Dobrze. Pójdę zaufawywać.
Jak widzimy słowo „zaufać” nie jest znanym słowem
w interesach.
Następnego dnia nowa wizyta u rabina.
Ż: Rebbe, ja ciągle zaufawywam, ale może ja pójdę do
mego ojca. On miał zawsze miękkie serce dla mnie. On
jest wielki człowiek. Do niego przyjeżdżają Żydzi z
Nowego Jorku. Uj! Nowy Jork! Oj, oj, tam są interesy!
Ale, Rebbe, ojciec się zestarzał i zrobił się skąpy. On
myśli  tylko o własnym geszefcie. Rebbe, co ja mam robić?
R: Zaufaj Jehowie i bądź radosny.
Ż: Rebbe, ty mnie znowu dobijasz, ale proszę bardzo,
na twoją odpowiedzialność.
Następnego dnia.
Ż: Rebbe, co znaczy to twoje zaufaj i bądź radosny?!!!
Już tylko cztery dni do wykupienia weksli, jak tu być
radosnym! Rebbe, co ja mam robić?
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R: Zaufaj Jehowie i bądź radosny.
Ż: Co znaczy: zaufaj?!!! Ja powtarzam już głośno: ja zaufam,
ja zaufam i nic z tego nie wychodzi. Co ja mam robić?!!!
R: Oddaj cały interes Jehowie.
Ż: Co znaczy: oddaj?!!! Mam zamknąć interes i iść na
wycieczkę do Izraela na grób Sary?!!!
R: Pozostań w interesie jako kasjer, ale nie właściciel.
Właścicielem będzie Jehowa.
Ż: Rebbe, ty chyba zwariowałeś! Ja mam oddać dobrze
prosperujący interes w obce ręce?
A kto mi zaręczy, że Jehowa zna się na geszeftach? To
może być absolutna plajta! Co ja mam robić, Rebbe?
R: Idź i ochrzcij się, o moja ostatnia rada.
Ż: Rebbe! Ty jesteś myszuge, absolutne myszuge!
Dlaczego mam się ochrzcić?
R: Bo jak się ochrzcisz, będziesz zawracał głowę księdzu,
a nie mnie.
Nie znalazłam dla tej historii tytułu. A może.. „Nie czas
na kopanie studni, gdy dom już płonie?”

Gdy człowiek chce mieć wszystko, to w tym
„wszystkim” wpisane są i kłopoty.

Jeśli „wszystko”, to „wszystko”.
Chcesz mieć dzieci, to  i wszystkie konsekwencje z nimi
związane.
Uprawiasz seks − zawsze pojawiają się konsekwencje
psychiczne. ZAWSZE. Czasem też konsekwencje zwane
ojcostwem czy macierzyństwem.
Poczucie bezkarności to zaprzeczenie prawa przyczyny
i skutku. Są fizycy, którzy to prawo uznają na terenie
laboratorium, ale zapominają o nim w życiu osobistym.

W spektaklu zatytułowanym „Życie na ziemi”, tak jak
w spektaklu „Hamlet”, nie mogą wszyscy grać roli
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Hamleta, bo gdzie Ofelia, król, królowa  i inni?
Wszystkie postacie są potrzebne dla zaistnienia akcji.

A może życzenia to jak kałuża? Może wysychająca pod
działaniem słońca wiedzy?...

Osądzasz kogo? Co?

Mówisz: widzę fakt. Dobrze. Widzisz na przykład
człowieka, który upadł na ulicy. Osądź teraz, proszę,
dlaczego upadł?
Zauważ, na ile pytań musisz odpowiedzieć i na dodatek
w miarę odpowiedzi pojawią się nowe niejasności
i pytania.
No i jak to jest z tym osądzaniem?

POWINNO BYĆ TAK:
Młodość − promieniowanie siłą fizyczną:
Starość − promieniowanie mądrością, oparcie psychiczne
dla młodości w momentach zwątpień.
Harmonijne współżycie pokoleń.

Najpierw trzeba rozpoznawać litery, aby potem
składać z nich słowa. Potem przychodzi poznawanie
jakiegoś języka, a jeszcze później poznawanie jego treści,
doznanie wymowy jego treści.

Coś sobie wyobrażamy... Może życzymy sobie czegoś?...
I gdy to, co się dzieje, nie odpowiada naszym wyobraże−
niom, jesteśmy rozczarowani, cierpimy.

Wyobrażać sobie to znaczy widzieć,  mieć oczy
skierowane na to „coś”. Na co? Zauważ... Obserwuj
siebie... Kontrola wyobraźni.
Skierować oczy na coś, co nie podlega zmianom, nie
umiera, światło.
Potrzebny jest  OBRAZ. Tak... OBRAZ jest potrzebny.
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Aktor widzi ogrom roli i ogarnia go przerażenie.
Nie umie ocenić siebie.
Osądza − sądzi, że może nie potrafi... Zamiast uczyć się roli −
ćwiczyć − rozmyśla i martwi się... A termin premiery zafiksowany...
Zbliża się nieuchronnie... niezależnie od twej gotowości.
Nie trać czasu − ćwicz, dokop się prawdy zawartej w twej
roli. Udana premiera to przekroczenie jakiejś warstwy nie−
świadomości, otoczki zasłaniającej ci PRAWDĘ − PRAWDĘ
o sobie samym...

Jest takie przekleństwo: „Bodajś wiedział pierwszy”.
Może to kompleks Noego?
On pierwszy się dowiedział...
Co było mu konieczne?
Działanie i cierpliwość.
Cierpliwość w działaniu... I zrozumienie, że inni nie
potrafią ci uwierzyć... bo nie wiedzą...
a nie wiedzą, bo nie wierzą...

Mówiłam Ci już kiedyś o tym.
Zamknięty krąg, który tylko wiarą można

otworzyć... Może zaufaniem?
„Błogosławieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli”.

Konsekwencje poczucia konieczności rewanżu...
REWANŻ − ZAPŁATA
Jeśli istnieje coś takiego w charakterze, w świadomości
− uważaj: różne są zapłaty. Lepiej nie oczekiwać.
Rozdawaj bez chciejstwa. Rozdawaj z potrzeby
obdarowywania.
Odnajdź w sobie potrzebę dawania.
Oczekiwanie zapłaty, rewanżu, blokuje potrzebę
dawania.
Człowiek stworzony jest, aby dawać − rozdawać w twór−
czości, w nauce, w codziennych kontaktach z ludźmi.
Badać, odkrywać, malować dźwięki i obrazy, rozsłone−
czniać uśmiechem, budować, dawać dla życia, dla dobro−
bytu innych.
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Uczyć się od roślin, od słońca, deszczu i powietrza.
A więc usuń poczucie rewanżu ze swej świadomości.
Zastąp uczuciem wdzięczności, gdy coś otrzymujesz i
kiedy obdarzasz. Tak, kiedy obdarzasz – też. Kiedy
możesz obdarzać  to znaczy otrzymałeś już coś, czym
możesz się podzielić... Warto to zauważyć.
Gdy obdarzasz, czyń to z serca, a nie z ręki, i nie oczekuj
rewanżu, bo jeśli oczekujesz to znaczy, że coś sprzedałeś,
a nie podarowałeś. I nawet jeśli uważasz, że dobrze jest
czynić dobro, ale dlatego, że ktoś ci kiedyś dobrem
odpłaci  (tobie lub tobie bliskim), to znaczy, że zakładasz
interes.
Jesteś interesowny, chociaż nie uważasz się za takiego.

Kiedyś zrozumiesz, że gdy czynisz dobro −
czynisz je dla siebie samego.
Czynisz zło − dzieje się podobnie.

I kiedyś... kiedyś wreszcie doznasz tego i wtedy
zrozumiesz: wszystko jest jednością... JEDNOŚCIĄ...

Tak jak drzewo: korzenie, pień, gałęzie, gałązki,
miliony liści, kwiatów i owoców...
I energia, która utrzymuje wszystko w równowadze...
I to tajemnicze COŚ, co jest właścicielem − źródłem tej
energii.

Niektórzy naukowcy nie wiedzą, że każde stwo−
rzenie − czy to mrówka, czy słoń, czy delfin, czy gołąb −
ma swój symbol i własne zadanie. I nie można nagle
powiedzieć (co usłyszałam z ust naukowca−badacza),
że gołąb jest bardziej inteligentny niż delfin.
Gołąb − symbol pokoju, od którego może zacząć się
nowe życie, jak po potopie...
Delfin − symbol poszukiwania głębi...
Słoń − symbol siły i pamięci... (a propos: czy pamiętasz,
kim jesteś?) A więc słoń to powodzenie... Mrówka −
symbol świadomości celu...

Ta świadomość pozwala wziąć na siebie zadania
− w pojęciu człowieka − ponad siły...
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Co znaczy akceptacja, uznanie okazane dziecku?
Wierz mi: dziecko denerwuje się i płacze z braku akcep−
tacji  faktu  kim jest. Jest dzieckiem Boga − JEST BOGIEM.
Przychodząc na ten świat wie o tym i co napotyka?
Czasem ogarnia mnie smutek bezradności... Chciałabym
przekonać o tym wszystkie matki.
Ja też nie byłam tego świadoma... Całego świata nie
zbawisz, ale możesz ogarnąć go miłosnymi myślami.
Ogrzać go promieniami własnego serca. Zmądrzeje − na
pewno zmądrzeje − tak jak ja zmądrzałam (może jeszcze
nie we wszystkim, ale co najważniejsze: wiem, do kogo
mogę się zwracać z moimi pytaniami).

Dziecku chce się pić. Matka prowadzi je do czystego,
zdrowego źródła.
A CZY ONA ZNA DROGĘ DO NIEGO?...

Żebyś nie wiem, jak się starał i nie wiem, jak znał język,
z którego tłumaczysz − ten przekład będzie tylko produ−
ktem ubocznym twego rozwoju duchowego. A znajomo−
ść i sposób używania mowy ojczystej jest miarą miłości
do tej piątej Matki − Ojczyzny.

Pierwsza to Matka Ziemia
Druga to ta, co nas urodziła
Trzecia ta co cię karmi − krowa
Czwarta − Pismo Święte − twój duchowy pokarm
i drogowskaz
Piąta Matka −  MATKA OJCZYZNA. Broń Jej
i szanuj Matkę sąsiadów.
Dobrze jest sprawdzić nasz stosunek do tych

wszystkich „pięciu”.
Czy można Matkę zatruwać, wyrzekać się Jej, zabijać Ją,
przeinaczać, fałszować Jej słowa albo w zaślepieniu
luksusem sprzedawać obcym, nie znającym Jej
kochającej mowy?
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A może jest to tych „pięć” grzechów głównych ?...
Pytam polityka:
„Czyni pan to dla dobra narodu, społeczeństwa, czy
w imię własnej, osobistej kariery?”
Nie mogę być pobłażliwa wobec egoizmu społecznego,
egoizmu jednostek, ale muszę zacząć od siebie − od
kontroli własnego egoizmu bez „noboonizmu”. Tylko
na własnym poletku możesz nabrać doświadczenia
i zrozumieć trudności.
Tylko słowami własnego doświadczenia możesz dotrzeć
do świadomości innych.
Tylko przykład jest przekonujący.

Nie wiem, czy ci o tym wspominałam, że mówienie o
kimś źle − JEST FORMĄ ZEMSTY.
Rzadko kto przyzna się, że jest mściwy.
Ale niektórzy, a zawsze tchórzliwi, starają się podkreślać,
że są mściwi. Starają się tym zastraszyć wyimaginowa−
nych przeciwników. A ileż to razy słyszy się − ja wiem,
on chce mnie zniszczyć.
Człowieku, nie chwal się, że tak wiele wiesz...
Zwierzątko TCHÓRZ jest uczciwsze!

Wykorzenienie nienawiści  nienawiścią  to tak jak byś w miejscu
oczyszczonym z kłączy nienawiści posiał nowe ziarna tejże.
W miejsce wykorzenionej nienawiści rozsiewaj nasiona miłości.
Obficie. Dyskretnie. Na każdą glebę. Nawet nieprzygotowaną.
Zawsze ileś z nich zakiełkuje, chociażby jakąś część roz−
wiał wiatr ludzkich chciejstw.

Tak... Miłość... Tajemnica szczęścia... Odwieczna
tęsknota... (Naturalnie nie dla niektórych − pewnych siebie −
naukowców, dla których miłość to sprawa procesów
endokrynologicznych).
Tak...
Miłość to nie chwilowe przytulanki.
Miłość nie jest ograniczona ziemskim czasem. Nie rodzi
się i nie umiera. Jest wieczna − jest wiecznością − jak
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światło, dzięki któremu możemy żyć. Czy nie przyszło
ci na myśl, że ta miłość jest źródłem życia?
To, co się rodzi i umiera, to tylko uczucia...  Sympatii,
skłonności, pożądania, braterstwa, zaślepienia, uwięzienia
się w przywiązaniu do miejsc lub przedmiotów, umiłowanie
wygody, bezpieczeństwa, jedzenia, picia...  Pomyśl, te
uczucia nazywamy miłością...
Uwielbiam flaki z pulpetami, a do tego kocham setę
„Wyborowej”... − Jakże często coś takiego słyszałam...
może sama tak mówiłam. Jak to już dawno... a jednak...
Albo fascynacja nazywana przyjaźnią...
Przekonałam się, że przyjaźń może zaistnieć tylko między
dwiema istotami, które wiedzą, kim są.

Jeśli Miłość − ta trudna do pojęcia Miłość − jest
nieśmiertelna, to istnieje jedna, jedyna, Miłość Boga:
Miłość Boga do człowieka, do nas.
Miłość można pojąć tylko Miłością.
Tak jak inteligencję można pojąć tylko inteligencją.
Miłość Boga... Gdzie On jest? Wszędzie. W twoim sercu...
w każdym oddechu... w każdej kropelce krwi.

Pomyśl: w każdym oddechu... Kochasz życie, jakie−
kolwiek ono jest, chcesz żyć, a oddech to właśnie ON
− twoja Miłość do siebie samego, pełna szacunku i delikatności.
I wtedy można „kochać bliźniego jak siebie samego”...
I pomyśl, synku,  to jest osiągalne. Osiągalne poprzez
odpowiednie ćwiczenia prowadzące do świadomości,
do wiedzy, kto ja jestem. Po prostu jak w szkole nauka
czytania od a, b, c do zrozumienia Szekspira, Seneki,
Sokratesa czy św. Franciszka.
Kto nie chce się uczyć, musi powtarzać klasę. Aż się
nauczy.
Na szczęście nikt nie jest pozbawiony tej szansy nauki
w szkole życia.

Idziesz, gdzie cię oczy poniosą...
Czy zastanowiłeś się choć raz, dokąd, na co masz
skierowany wzrok?



135

Co widzisz w chwilach zadumy?
Zrób próbę. Zbadaj siebie.
Możesz o sobie samym dowiedzieć się wielu ciekawych
rzeczy.
Spróbuj to kiedyś zanotować.

System wychowawczy też musi mieć „coś przed
oczami”.
Nauczyciel, jak matka, nadaje kierunek spojrzeniu ucznia.

Spróbuj przeprowadzać test na uniwersytecie.
Od rektora do pierwszoroczniaków.
Zapytaj, dlaczego się tam znaleźli.
Mówię serio: zapytaj!!!

Żeby ktoś stał się znośniejszym dla ciebie, musisz tę
istotę pokochać. (no... powiedzmy: polubić).
Jeśli możesz kogoś kochać, to jest TWOJE szczęście.
Jesteś szczęśliwy, że posiadasz obiekt miłości.
Samo uczucie Miłości − bez chęci posiadania na własność
obiektu − uskrzydla cię, przysparza sił.

Podobnie jest z każdą  formą PRACY.  Z każdą
formą wysiłku. Jeśli zdołasz pojąć sens błogosławieństwa
jej, pokochasz ją jako NAJWYŻSZE DOBRO  to znaczy,
że pokochasz Boga.
I to jest prawdziwe zwycięstwo.
Bohaterem pracy nie jest ten, kto wykonał ponad normę,
lecz ten, kto pokochał pracę − uczynił Boga swoim przyja−
cielem.

UPANISZADY:
„Wszystko mu się udawało, bo pracował z radością”.

Mieć świadomość celu i motywacji każdego wy−
powiadanego słowa. Zrewiduj, w jakim stanie ducha za−
bierasz się do medytacji, do modlitwy − do rozmowy
z Bogiem.

Jakie są motywacje twoich rozmów z ludźmi?
Motywacje odczytów... Kazań?
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Kazanie... nakazanie...
Nakazanie czegoś... Czego?
Może działania nienawiścią po wyjściu z domu modlit−
wy?... Dobrze jest wyspowiadać się sobie samemu. Spoj−
rzeć sobie samemu w oczy.

OCENIAĆ  − OSĄDZAĆ
Oceniać − widzieć, znać wartość, widzieć niekończący
się łańcuch pozytywów, poznać, czyli przejść przez doz−
nanie wartości zdarzenia.
Osądzać − zamykać się w kole zakreślonym poziomem
własnej świadomości.
Osądzanie ma posmak podkreślania własnej wyższości.
Chrystus powiedział: „Nie sądźcie..”; nie powiedział: „Nie
oceniajcie”...
Może to znaczyć: „Ceńcie to, co posiadacie„...
Ażeby coś ocenić, trzeba najpierw poznać jego wartość...
Wartość oddechu... każdego uderzenia serca... własnego
życia...
POZNAĆ SIEBIE SAMEGO...

NIE OSĄDZAJ − POZNAJ...
POZNAWAJ...

(Przekonasz się jakie to szczęście... wierz mi...)

Czy modlitwa − rozmowa z Panem − może być karą ?
Czy można kogoś karać modlitwą albo zbożnym czynem?
Czy można komuś powiedzieć: „Za karę będziesz
pracować”?
Praca jako kara?
Coś tu nie gra... ale co?...  i od kiedy?...
Jeśli poprzez pracę ponad siły, skazano mnie na śmierć?...
W czym leży moja obrona?... Obrona życia, które jest
darem Boga...
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Wypowiedź licealisty:
„Dla mnie ksiądz w konfesjonale to terapeuta, który
wypróbował na sobie wszelkie przykazania, a teraz
obdarza nimi potrzebujących. Reszta to truizmy, których
nie znosimy”.

Mój Boże, stać się spowiednikiem dla własnego
dziecka...
Mówię: nie kłam, ale czy rzeczywiście spróbowałam tej
sztuki ?...

Jeśli czujesz się upokorzony, to znaczy, że tkwisz
w dumie, w ambicjach. I im większa duma, tym silniejsze
poczucie upokorzenia i tym więcej okazji, więcej
zdarzeń, które wywołują upokorzenie. I wyobraź sobie:
ty sam to sobie stwarzasz, po prostu materializujesz.
Jesteś twórcą swego życia, jesteś naprawdę „kowalem
swego losu”.
Synku, moje doświadczenia przekonały mnie. (Och! Ile
się nacierpiałam, zanim się czegoś nauczyłam. Ale
opłaciło się.)
Zaczyna się niewinnie: od wręcz logicznego ŻYCZENIA.
A jednak życzysz sobie czegoś, co przekracza twe
możliwości finansowe, możliwości wykształcenia... Na
przykład życia w dobrobycie, ba! nawet w luksusie,
uznania towarzyskiego... Chciałbyś to posiąść nie tyle
dla siebie, co dla twej ukochanej, uwielbianej żony, która
wie, jak się żyje − widziała w telewizji...
I popadasz w zależności...
Jest takie mądre przysłowie: „Wedle stawu grobla”...
Wielokrotnie miałam okazję zetknąć się z sytuacją, gdzie
właśnie  żona była motorem  popadania w zależności.
Coraz częściej są to zależności od świata przestępczego...
I tu otwiera się pole rozważań: kim i czym jest kobieta
w naszym życiu, czym jest dla społeczeństwa?...

Ktoś mądry powiedział:

„JAKIE MATKI  −  TAKI LOS NARODU”.
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Jeśli ktoś jest mi wdzięczny − jest zdolny do tego
nie skłamanego uczucia − to tylko jego zysk.  Uczucie
wdzięczności czyni człowieka zdrowszym i szczęśliw−
szym.
Moim zyskiem − często zupełnie nieświadomym − jest,
gdy ktoś mówi o mnie źle, obmawia mnie, pozbawia
dobrej opinii.
Kłamie, bo nie zna całej prawdy o mnie. Kto kłamie,
ten kradnie! Bardzo stare powiedzonko. A więc kto
kłamie, ten okrada innych z dobrego imienia. Może
spowodować nawet ŚMIERĆ CYWILNĄ. Staje się nie
tylko złodziejem, ale i zabójcą. Jednocześnie ten ktoś
zdejmuje ciężar z mojej karmy, ładując to zło na swoją.
Każdy z nas ma do odpracowania przykre konsekwencje
czynów z poprzedniego, ale też i obecnego życia.
Wyobraźmy sobie te negatywne konsekwencje jako
kamienie różnej wielkości w plecaku na naszych
ramionach. Im mocniej obciążam kogoś oskarżeniami, tym
większy kamień przekładam z jego plecaka do mojego.
Takich ludzi nazwałam żartobliwie armią zbawienia.
A więc ten, kto pozbawia mnie dobrego imienia w rze−
czywistości pomaga mi − naturalnie pod warunkiem, że
mu nie odpłacę tym samym. Byłoby to tylko przerzucenie
kamyczków z plecaka do plecaka. Dla oczernianego
jest to próba charakteru − próba rozwoju duchowego.
Świadomość tego prawa − prawa równowagi − to już
Łaska Pańska.
W obliczu Pana nie istnieje zło, zemsta itp.
Wszystko służy  DOBRU. W przyszłości ta „obciążona”
karma, którą ktoś wziął na swe barki robiąc mi przysługę,
zmusi go do zadania sobie pytania:  DLACZEGO? i stanie
się początkiem drogi do siebie samego.
I to jest jeden z wielu cudów tego świata.

Zło zamienia się w dobro − zawsze.
A więc zło jest fazą przejściową.
Jak negatyw fotografii.
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Gdzieś  zasłyszane:
Naukowiec − jak kruk:
karmi swe pisklęta pół przeżutym pokarmem,
mędrzec zaś jest jak jedwabnik:
z przeżytego wysnuwa jedwabną przędzę

WIEDZY.

Opisać to znaczy, zamknąć coś w kole − ograniczyć.
Czy można Boga opisać?
Można tylko doznać i milczeć − zachować dla siebie, bo
doznanie OPISANE  traci siłę DOZNANIA.
Coś z „mojego podwórka”: aktor, który mówi wiele, inte−
ligentnie, analitycznie o swej przygotowywanej roli −
nigdy tej roli dobrze nie zagra. Twórczość masz w sercu,
a nie na języku.

Było raz jedenastu zaprzyjaźnionych ze sobą
powstańców w gettcie warszawskim. W pewnym mome−
ncie musieli ukryć się przed Niemcami w bunkrze.
Bunkier mógł pomieścić tylko dziesięciu.
Ktoś musiał zdecydować, kto ma przeżyć...
Po wojnie zetknęłam się z kimś, kto zdecydował... tam
kiedyś...
Nie mógł sobie darować, że przeżył. Został lekarzem...
Na oddziale reanimacji musiał współdecydować: kiedy
i kogo odłączyć od życiodajnych kabli...
A przecież nigdy nie wiemy, czy już przyszedł ten CZAS...

Aktor dostaje rolę do zagrania.
W pierwszym momencie budzi się pragnienie zagrania
dobrze.
To jest zrozumiałe życzenie. Tak... ale potem musi ono
ustąpić miejsca pracy nad rolą.
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Gdyby tamto pragnienie wracało narodziłby się lęk przed
niespełnieniem życzenia i sparaliżowałoby pracę nad
rolą.
Lęk przed przegraną jest już przegraną.

Wysubtelnianie się wewnętrznej kontroli, wewnętrznego
spojrzenia na siebie musi rozwijać się w świetle Miłości.

Pokochać siebie samego to podstawa samowy−
chowania.

EGO stara się przejąć rolę „samosądu”. Ego jest
zawsze podbite ambicjami: muszę być pierwszym,
najlepszym, a nawet najświętszym. Stara się „rozrzucać
kłody” na drodze Miłości.
A Miłość nie osądza − Ona miłuje...

Bez Miłości jesteśmy pełni lęku przed Prawdą.
Mamy lęk przed własnym okrucieństwem wobec

siebie samych.

Przysłowia mądrością narodów...
„Kto daje i odbiera, ten się w piekle poniewiera...”
Dopiero niedawno dotarł do mnie sens  tego przysłowia.
Ktoś dał życie dziecku, a potem je odebrał...
Każda myśl, słowo i czyn mają swe konsekwencje.
Przyczyna i skutek. Skutek jest odmienioną formą
przyczyny.
Jeśli masz zamiar odebrać, nie dawaj.
Skutek − poczęcie dziecka. Przyczyna − pożycie seksu−
alne.
Nie udawajmy, że tego nie wiemy... Politycy, prawodawcy,
lekarze, wychowawcy duchowi...
I naukowcy... niech ich gęś kopnie − jak mówiła moja babcia.
Czasem zastanawiam się czy są tak głupi, czy sprzedajni?...



141

Oto trzy elementy−obowiązki rozstrzygające
o człowieczeństwie:
1. postrzeganie społeczeństwa jako boskiego wyrazu,
a nie przypadkowego bezładu;
2. zaprzęgnięcie wszystkich swych sił i możliwości
w pracę dla dobrobytu i rozkwitu społeczeństwa;
3. rozwijanie w sobie intuicyjnej wizji, wizji wszech−
obejmującej razem z myślami, wizji boskiego ładu −
wszechładu opartego na pięciu wartościach: miłości, praw−
dzie, praworządności, na pokoju i działaniu bez gwałtu.
Tak tworzysz społeczeństwo, w którym będą żyły twoje
dzieci, wnuki i prawnuki...
Człowiek wypełniający te trzy obowiązki zauważa
spójność i konieczność zaistnienia wszelkich zdarzeń −
razem z całym jego życiem.
Znajduje sens wtopienia siebie − swych sił, myśli,
zdolności −
w dzieło budowy szczęśliwego społeczeństwa.
Żyjąc wizją ładu, wciąga otoczenie do współpracy.
Wyzwala w otoczeniu świadomość spełniania się
najskrytszych, często nieuświadomionych pragnień.
ŚWIADOMOŚĆ PRZEŻYCIA WŁASNEJ PEŁNI. Chociażby
poznania drogi do doskonałości.
Instynktownie czujemy się źle i budzi się w nas podej−
rzliwość, gdy stawia się nam wymagania poniżej naszych
możliwości. Mamy uczucie ściągania nas w dół.
Twórczy aktor, sportowiec potrafi docenić podnoszenie
poprzeczki − zmuszające do wysiłku, czasem bardzo
bolesne, ALE CUDOWNE.

Uwielbienie świętości prowadzi do wiedzy o
świętości.
Może to właśnie: „Przeze Mnie do Mego Ojca”. (Słowa
Chrystusa)...
Przez widzialną postać Boga do niewidzialnej.
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Pieniądze zarobione kosztem bólu, nieszczęścia ludz−
kiego, kosztem bólu istoty czującej − przynoszą znisz−
czenie tym osobnikom, którzy wzięli udział w owym
dziele spustoszenia psychicznego i fizycznego.
Nawet w największej biedzie nie musi się być
pomocnikiem mordercy...
Czy budżet państwa opierający się na dochodach z pro−
dukcji narkotyków możemy nazwać budżetem zgodnym
z człowieczą praworządnością?
A ludzie jedzący mięso? Popyt powoduje podaż.
Ogłaszanie badań na ten temat − jest wręcz
ZABRANIANE!!!
Ale kto łamie prawa, zostaje złamany swym własnym
dziełem bezprawia, po to, żeby się czegoś nauczył, coś
pojął.
Przychodzą do mnie ludzie po pomoc. Przyznają mi
rację, ale nie chcą zmienić stylu życia, a choćby sposobu
odżywiania.
POTĘGA NONSENSU!!!

Popatrz, synku, utalentowany aktor, aktor twórczy to
wielość w JEDNOŚCI.

W nim jednym − tysiące postaci.
Jest twórcą − jest Stwórcą.

Szkoła aktorska powinna pomagać adeptowi odkrywać,
kim on jest. Poznawać siebie. Poznawać swe możliwości,
ale też i uświadamiać sobie zdradliwość powodzenia,
które w każdej chwili może cię opuścić. Nie „opuści
cię” tylko świadomy proces twórczy własnej osobowości.
Gdy staniesz się własną kreacją, najbłyskotliwsza kariera
nie potrafi ci zaszkodzić.

Rozumem nie pojmiesz, czym jest Prema − Miłość i czym
jest Pokora.
Inteligencję pojmuje się inteligencją, Miłość − miłością,
a więc Pokorę − pokorą...
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Ile drogi jeszcze przede mną...  Wiem jednak (ale dla−
czego wiem, tego nie wiem), może raczej przeczuwam,
że Pokora to UKORONOWANIE WIEDZY− MIŁOŚCI
− energii ożywiającej materię.

Gdzie nie ma Wiedzy − Miłości − nie znajdziesz
Pokory. Tylko upokorzenie.
Rozejrzyj się dookoła... Spójrz do swego wnętrza... Twe
życie jak film przewinie się przed twymi oczami. Bądź reżyse−
rem, który ogląda swój stary film. Jakbyś go teraz zreali−
zował?... Jak zmontował?...
Uczymy się na błędach...

Przy spowiedzi wydaje się ludziom, że gdy prze−
konali o czymś spowiednika to już przekonali i Boga −
Najwyższego Sędziego.
Przekonać Najwyższego to znaczy przekonać siebie
i więcej danego czynu nie popełniać.

Spowiedników zastąpili teraz psychoterapeuci,
ale i oni powinni spojrzeć na swe życie według zasad,
które polecają pacjentom.
Od siebie samego można się wiele nauczyć... naturalnie
pod warunkiem, że lubimy uczyć siebie, a nie tylko innych.

Niebezpieczeństwo sukcesu to lęk przed UTRATĄ
sukcesu.
Zabezpieczenie?... Uświadomić sobie, że ten sukces nie
jest twoim, nie jest twoją własnością...
Zapewniam cię, że można to wypracować, a więc uświa−
domić sobie. Stajesz się wolnym − wolnym od lęku.
I TO JEST SUKCES!!!

Ciekawe, są osobnicy, którzy za wszelką cenę
chcą być KIMŚ, a nawet kimś ważnym. Królować
i rządzić... i to całym dworem.

Nie zauważają, że to coś, co przypomina
kształtem berło, nie jest królewskim berłem i stworzone
zostało w zupełnie innym celu niż podporządkowywanie
sobie innych istot.
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Oj, te kompleksy niższości! Dokąd mogą one
zaprowadzić...

Nie stawiaj siebie za przykład − bądź przykładem.
W pierwszym przypadku mówisz, w drugim milczysz.

Mówić Prawdę − wyraz moralności.
Mówić Prawdę w sposób łagodny − etyka.
Mówienie Prawdy z pełnym szacunkiem i taktem −
dowód dojrzałości serca.
Dojrzałość serca to widzenie w każdym człowieku Boga.

Sathya Sai Baba mówi nam:
„Musicie uwolnić się nie tylko od strachu, ale też od
nadziei i oczekiwań. Zaufaj Mojej mądrości, Ja się nie
mylę. Pokochaj Moją niepewność, to nie jest błąd. To
jest Mój zamiar − intencja i Moja wola. Miej to stale w
myślach, wyryte w świadomości: nic nie dzieje się bez
Mojej Woli. Nie miej życzeń: ROZUMIEĆ − nie życz sobie,
byś pojął coś rozumem, nie módl się o rozumienie.
Pozbądź się rozumowania. Zostaw to − ów imperatyw,
który życzy sobie wszystko rozumieć. Zagłębiaj się, zatop
w uczuciu, które pojawia się między snem a
przebudzeniem. Poczuj, jakie ono jest bezpośrednie,
bliskie i uspakajające. To rzeczywiste uczucie poddania
się, oddania.
Ciało jest snem.

Pozwól uczuciu − BOGU − obezwładnić cię, jak
obezwładnia cię uczucie snu”.
Tak, synku: „Pokochaj Moją niepewność”, a więc
pokochaj niedomówienia, pokochaj to, co dla ciebie
nie jest pełnią pewności, swą ograniczoną świadomość.

„Co wam zasugerowało myśl, że CZYN jest tak
ważnym? − pyta Swami.−

Bądźcie ZRÓWNOWAŻENI, wtedy czynienie, czy



145

nie czynienie, powodzenie czy niepowodzenie nie będą
przyprawiać was o zmartwienie. A i równowaga nie
będzie zachwiana tymi przeciwstawnymi zjawiskami.
Pozwól falom  wspomnień, burzom pożądań, ogniowi
uczuć przepływać bez szkody dla równowagi. Bądź
ŚWIADKIEM tego wszystkiego. Powiązania mają silny
uchwyt, trzymają mocno, zawężają i ograniczają.
BĄDŹ CHĘTNY BYĆ NICZYM.

Pozwólcie całemu dualizmowi zatonąć w waszej
NEUTRALNOŚCI”.

Na koniec opowiem Ci mój dziwny sen, synku.
Śniło mi się, że byłam kasjerką w cyrku, ale nigdy

nie oglądałam tego, co się na arenie działo. Otwierałam
kasę, sprzedawałam bilety, zamykałam kasę, brałam
swoją codzienną wypłatę; kupowałam dużo, dużo
dobrego jedzenia, wszystko, co lubię, w domu piekłam,
potem gotowałam i zasiadałam przed telewizorem. Przy
wiadomościach ze świata smakowała mi zawsze szynka,
a przy dzienniku parówki, takie jak te delikatne jeszcze
sprzed wojny. Przy kryminałach − tylko golonka i natu−
ralne wino, aby uśmierzyć stan napięcia. Gdy film koń−
czył się nie po mojej myśli, porcja tortu poprawiała mi
samopoczucie. I tak dzień za dniem.

Było mi coraz ciężej chodzić do pracy. Te nogi
takie ciężkie... Na samochód nie miałam pieniędzy.

Któregoś dnia, zamykając kasę, usłyszałam
z głębi cyrku szczególny aplauz. Zajrzałam i oniemiałam
z zachwytu − dziewczyna tańczyła na linie. Odbijała się
od niej w górę i w ostatniej chwili, gdy zdawało się, że
już spadnie na piasek areny, chwytała rozhuśtany drążek.
Z gracją, ze spokojem, z absolutną pewnością siebie
i swoich rąk.

Mój Boże, a ja nigdy nie wiem, czy zdołam
wnieść na piętro swoje zakupy... Mój Boże!... Boże?...
Bóg... zaraz, zaraz, coś mi to przypomina... przecież to
Pan Bóg jest dyrektorem naszego cyrku. To nasz Pan
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Dyrektor tak się nazywa. Pan Dyrektor Bóg.
Nigdy go nie widziałam, ale mówiono mi, że

jest wszechwładny i wszechobecny, jak każdy dobry
dyrektor, ale ten jest szczególnie dobrym, doskonałym
Dyrektorem. On angażuje, on decyduje...  No i dobrze,
czego chcę? Zaangażował mnie jako kasjerkę. Koniec,
kropka. Ale nagle zamarzyło mi się, aby zostać tancerką
na linie. Idę do dyrektora! Jeśli on wszystko może, to
i mnie zaangażuje jako linoskoczkę.
− Dobrze − powiedział − zaangażuję cię, ale musisz
nauczyć się tej sztuki. Pracując w kasie masz wystarcza−
jącą ilość czasu na ćwiczenia.
− Co mam robić, Panie Dyrektorze?
− Rozciągnij najpierw linę kilka centymetrów nad ziemią
i spróbuj zrobić po niej kilka kroków.
Lina pękła pod moim ciężarem, upadłam i potłukłam
się. Pobiegłam do Dyrektora z pretensją.
− Schudnij − powiedział krótko.
− Jak to! Mam rozstać się z moimi przyjemnościami?!
− Wybieraj − to była cała Jego odpowiedź.

Pragnienie zostania linoskoczką zwyciężyło.
Zaczęłam odmawiać sobie kolejnych smakołyków i przy−
jemności telewizyjnych. Moje nogi stawały się coraz
lżejsze, biegałam coraz szybciej i pewniej. Rozciągałam
linę od drzewa do drzewa. Coraz wyżej i wyżej. Jakiś
przechodzień, widząc moje próby, roześmiał się −
straciłam równowagę, spadłam. Pobiegłam ze skargą do
Dyrektora.
− Skarga na kogo? − zapytał.
No właśnie... na kogo?
− Odpowiedz sobie sama. A tymczasem dam ci pewną radę:
w trakcie ćwiczeń, jak i potem przy publiczności, skup się
na dźwięku ciszy w tobie, a nie na głosach z zewnątrz.
Dźwięk ciszy przywróci ci równowagę. Gdy go odnajdziesz,
usłyszysz, będzie zawsze twym oparciem na najcieńszych
linach świata i na największych wysokościach.
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Przyszedł dzień mego pierwszego występu.
Szłam pewnie, tańczyłam lekko, rozkoszując się rytmem
muzyki. I nagle dotarł do mnie szmer zachwytu płynący
z widowni. Poczułam rozkosz tryumfu i... straciłam
równowagę. Runęłam na piasek areny. Zdążyłam tylko
wypowiedzieć w myślach moje jedyne pragnienie −
pragnienie powrotu na linę − a już widziałam, jak moje
ciało znoszą z areny, widziałam przerażone twarze
publiczności, odjeżdżającą karetkę pogotowia...  Koło
mnie stał, jak zawsze uśmiechnięty, Pan Dyrektor.
− Usłyszałem, że chcesz powrócić na linę. Dobrze.
Włożyłaś poprzednio tak wiele pracy w ćwiczenia, więc
tym razem nie będziesz zaczynała od zera, jak na
początku. Pójdź ze mną. Pokażę ci rodzinę linoskocz−
ków, w której się urodzisz. Oni już od dziecka będą
uczyli cię tej wielkiej sztuki cierpliwości, wytrzymałości,
samodyscypliny, zaufania do samej siebie, umiejętności
wyboru partnera, gdy zajdzie potrzeba, i umiejętności
wsłuchiwania się w głos ciszy, głos równowagi w tobie.

I tak się stało. Tańczyłam lekko na linie,
przefruwałam pewnie z drążka na drążek, szukając
aprobaty tylko w oczach mego Pana Dyrektora.

Przez otwór w namiocie cyrku zobaczyłam
przelatującego ptaka.
− Dyrektorze, chcę fruwać jak ptak. Tu w namiocie jest
mi duszno. Naucz mnie, ale, proszę, bądź przy mnie.
− Jestem zawsze przy tobie, bądź spokojna i bez lęku.
Rozpostrzyj teraz ręce jak skrzydła i fruń. Tylko nigdy
nie zwątp, że masz skrzydła... nie zwątp! Fruń w stronę
słońca, w stronę światła. Nie zwątp...

Rzeczywiście! Moje ręce zamieniają się w skrzyd−
ła, w jednej chwili, kiedy tylko zechcę. Frunę, kołuję,
przysiadam lekko na ziemi, opowiadam ludziom, że i
oni mogą być wolni jak ptaki w przestworzach, chcę
nauczyć, jak mnie uczono... Nie wierzą, nie chcą uwierzyć,
pukają się w czoło. Nie zauważają, gdy odfruwam...
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Budzę się. Czuję moje jak zawsze obolałe nogi!
Panie Boże...
Dyrektorze...

A może te moje obolałe nogi to tylko sen?
Och, obudzić się wreszcie... NIE ZWĄTP.. ciągle

jeszcze słyszę słowa... NIE ZWĄTP...

�����

Możesz mi, Swami, nie pozwolić dotknąć Twych
Stóp w  Puttaparthi, ale nie możesz mi zabronić położyć
mych dłoni  na Twych  Stopach, które są w mym sercu.
Tak jak moje oczy mogą widzieć Cię w Puttaparthi
i też w moim sercu.
Mam cztery ręce: dwie widzialne, jak Ty w Puttaparthi,
i dwie niewidzialne, jak Ty we wszystkim, co widzialne.
I chociażby odjęto mi  te widzialne, to i tak nie byłabym
pozbawiona możliwości dotknięcia Twych Stóp i oparcia
na Nich mego czoła.
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SITA − cukier, światło księżyca, piękna kobieta
i

SITA − bruzda ziemi. Imię małżonki Boga RAMY. Ramayana (historia
awatara RAMY) opowiada, że Sita została wyorana z ziemi przez
króla Dżanakę. Stała się jego ukochaną córką.

Są dwa ciekawe opowiadania, które głęboko sięgają i wiele
mówią.
Gdy Sita była jeszcze małą dziewczynką, służba usiłowała w jej
obecności przesunąć ciężką skrzynię. Nawet wielu sługom nie udało
się jej ruszyć z miejsca. Maleńka Sita uczyniła to jedną rączką ku
zdziwieniu obecnych.
A oto drugie opowiadanie:
Gdy Rama udał się na wygnanie, towarzyszyła mu Sita i jego brat
Lakszmana. Wąską ścieżką posuwali się gęsiego przez dżunglę −
najpierw Rama, za nim Sita i jako trzeci Lakszmana. Wtedy właśnie
Sita przysłaniała Lakszmanowi ukochaną postać Ramy − postać Boga.
Nie mógł jej po prostu usunąć na bok − należała do Boga − była Jego
małżonką, JEGO ENERGIĄ, która i teraz przysłania nam go swymi
tworami, obrazami, złudzeniami. Kusi nas powabami świata, które
tak długo nie stanowią dla nas niebezpieczeństwa, jak długo nie
zapragniemy ich skosztować.
Tak jak na przykład alkohol albo powiedzmy, narkotyki, które mogą
być w zasięgu ręki. Czy też interesująca, powabna kobieta − może
być i mężczyzna − którą zechce się posiąść, nie bacząc na konse−
kwencje czynu.

DARŻANA − DARŻAN
Widzenie − oglądanie świętej osoby − istoty − znajdowanie się  w Jej
obecności. Pomyśl: gdy widzisz w swym sercu,  zależnie od
wyznawanej religii, wybraną formę Boga − przeżywasz DARŻAN.
A gdy widzisz Boga nie tylko w swym sercu, lecz i sercach wszystkich
ludzi, jest to szczególna inspiracja. Słowo „inspiracja"pochodzi od
łacińskiego słowa spiritus − DUCH.

BHAGAVADGITA  to Śpiew szlachetnego, Pieśń Boga.
Nazwa fragmentu z 13. księgi MAHABHARATY.
BHAGAVADGITA (GITA) to filozoficzno−pedagogiczna poezja, którą
wiele ludzi traktuje jako Pismo Święte − przewodnik życia.
GITA  łączy, zawiera w sobie filozoficzne systemy SANKHYI, YOGI
i VEDANTY  i jest połączeniem artystycznego wyrazu z filozoficzną
głębią. To jedno z ważniejszych dzieł światowej literatury religijnej.
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MAYA − MAJA
Złudzenie, pozór, siła twórcza, zasada stwarzania, która w stanie
pierwotnym była wyrazem pierwszego pragnienia reprodukcji,
pragnienie, które zrealizowało się w uniwersum.
Maja jest fascynującym, wprowadzającym w błąd złudzeniem. To
złudzenie daje wrażenie ostatecznej rzeczywistości.
Maja jest czasem tak piękna, przyjemna, uwodzicielska, że człowiek
chce przy niej pozostać. Związać się z nią na zawsze. Związać się ze
złudzeniem...

DHARMA
Porządek, zasada, prawo, boże przykazania, obowiązki człowieka,
zasady zachowania samodyscypliny, zobowiązań, zasady kodeksu
moralnego, praworządności, sprawiedliwości, wyczucia kodeksu
moralnego.
Dharma jest formą wyższego poziomu życia, który wyraża się poprzez
wybrane celowo ideały, poprzez duchowy rozwój i poprzez
świadomość samego siebie i siebie wobec społeczeństwa.
Jest także prawem grawitacji, prawem zmian  pór roku, prawem
przyczyny i skutku, zasadą krążenia krwi.
Dharma jest niezmienna i nieśmiertelna. Kto usiłuje łamać jej pra−
wa, w konsekwencji zostaje przez nią, jej prawami unicestwiony.
Należy ona do  pięciu wartości człowieka obok pozostałych czterech :
PREMA − MIŁOŚĆ
SATHYA − PRAWDA
SHANTI − POKÓJ
AHIMSA − DZIAŁANIE BEZ GWAŁTU
A więc Dharma to PRAWA i OBOWIĄZKI.
Działanie Dharmy można przyrównać do doskonale funkcjonującego
Ministerstwa Obrony.

YOGA
W okresie, w którym żyjemy najbezpieczniejszą jest YOGA BHAKTI,
czyli całkowite oddanie się Bogu.

SADHANA
Duchowe, spirytualne ćwiczenia, droga prowadząca do doskonałości.
Sadhana to regularne i z powagą przeprowadzane praktyki:
1) koncentracja na wybranym imieniu Boga lub np. na kilku słowach
z Pisma Świętego − „Bóg jest miłością"
2)  kontemplowanie tych słów i
3) medytacja, tzn. tak dalece zatapiamy się w tych słowach i w obrazie



Boga, że stajemy się sami MIŁOŚCIĄ. To tak jak rozpłynięcie się
w słonym morzu laleczki z soli.
Do SADHANY należy praca nad własnym charakterem, badanie
motywacji własnych czynów. SADHANA to droga do samopoznania.

Wyrocznia w Delfach nakazywała:
„POZNAJ SAMEGO SIEBIE’’

* * *
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